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Naukowcy omawiają
plan perspektywiczny
rozwoju nauki polskiej
r. WARSZAWA (PAP) nym uwzględnieniem mate-

W poszczególnych wydzia-1 riałów niekonwencjonalnycłi i
łach Polskiej Akademii Nauk | zastępczych.
rozpoczęła się dyskusja nad
ustaleniem planu perspekty­
wicznego rozwoju nauki pol­
skiej do roku 1975. Zapocząt­
kowało ją zebranie członków
(Wydziału IV — Nauk Tech­
nicznych PAN.

Podczas tego zebrania se­
kretariat wydziału przedsta­
wił pierwszy zarys koncepcji
rozwinięcia badań w tych kie.
runkach, które — biorąc pod
Uwagę rewolucyjne przemiany
zachodzące w technice współ--
czesnej — warunkować będą
rozwój nauki w dalszej przy­
szłości, a które nie są dosta­
tecznie uwzględnione w do­
tychczasowych badaniach pro­
wadzonych w naszym kraju.
Są to: automatyzacja, reakcje
termojądrowe, technika rakie­
towa, radiofizyka, elektronika
ciała stałego oraz zagadnienia
bazy surowcowej, ze szczegół-

W całym kraju przeprowadzane są obecnie szczepie­
nia ochronne przeciwko groźnej chorobie wieku dziecię­
cego Hcine-Mcdina. Zagadnieniom tym poświęcony jest
pierwszy Krajowy Zjazd Polskiego Towarzystwa do
Walki z Polio, który rozpoczął się w Poznaniu.

Na zdjęciu: Dzieci, jak widać na zdjęciu obserwują
zabieg z zainteresowaniem...Vivat

Węgierska Nowości w Banku PKO

l OSTATNIEJ
Dzisiaj w Węgierskiej Górce

załoga Odlewni obchodzi uro­
czyście 120-lecle swojej fa­
bryki. Jest to w tej chwili je­
dyny zakład w Polsce, produ­
kujący rury wodociągowe
Wszystkich średnic, kształtki i

armaturę. Bogate są tradycje
przemysłowe

’

społeczne Wę­
gierskiej Górki. Zbudowana w

roku 1838 jako jedna z pierw­
szych fabryk młodego kapita­
lizmu, przeszła typową drogę
tego ustroju: Od prosperity lat

siedemdziesiątych, przez kry­
zysy na przełomie XIX 1 XX

wieku, ponowną hossę w la­
tach dwudziestych i kryzys
lat 1929/32. Do zakończenia 11

wojny światowej Odlewnia by­
ła własnością zagranicznych
koncernów. Podczas wojny
wzmożona produkcja przy po­
niechaniu jakichkolwiek inwe­
stycji wyniszczyła i tak już
przestarzałe urządzenia.

Uroczystość 120-lecia zbiega
się z zakończeniem pierwszego
okresu realizacji decyzji rzą­
dowej o rozbudowie Odlewni.

15 listopada, w dniu jubileuszu
zostaną uruchomione stanowi­
ska produkcyjne w nowo wy­
budowanej, nowoczesnej hali.

Jednym z zasadniczych celów

rozbudowy jest polepszenie za­
niedbanych od lat warunków

Pracy tutejszych robotników.

Węgierska Górka nie należy
do wyjątków. To tylko Jeszcze

jeden z wielu zakładów prze­
mysłowych, którym dopiero
władza ludowa stworzyła
perspektywy dalszego rozwoju.
Wraz z rozbudową załoga, któ­
rej liczebność wzrosła w sto­
sunku do okresu przedwojen­
nego trzykrotnie, wzrośnie je­
szcze o 150 ludzi. Zdobycie
socjalne — nowoczesne osiedle

mieszkaniowe, ambulatorium
•ekarskie, apteka, poradnia
dziecięca z lekarzem pediatrą,
Przedszkole — to urządzenia,
których Węgierska Górka nie

Zr>Ma przed rokiem 1939.

Życzymy załodze wszelkiej
Pomyślności! Wierzymy, że

"szystko to, co przyniosła JeJ

nowa rzeczywistość, zobowiąże
Ił jeszcze bardziej do czynne­
go współdziałania z całą klasą
robotniczą w dziele socjallsty-
e?,nego budownictwa.

Fik X Kr 272 (3263) Krakiw, sobota 15, uloilzlela 16 listopada 1958 r. Wyd. A Cena 50 gr.

Za 7 lat kraje socjalistyczne

światowej produkcji przemysłowej
Tezy referatu N. S, Chruszczowa na XXI Zjazd KPZR

MOSKWA (PAP)
Opublikowano tu tezy re­

feratu N. S. Chruszczowa
„Wskaźniki rozwoju gospo-

Oświadczenie TASS
MOSKWA (PAP)

Agencja TASS opublikowa­
ła oświadczenie stwierdzające,
iż w wyniku godnych ubole­
wania manewrów ze strony
rządów USA i W. Brytanii nie
było możliwe podjęcie przez
Zgromadzenie Ogólne NZ u-

chwały przyczyniającej się do
powszechnego zaprzestania na

zawsze doświadczeń z bronią
atomową i wodorową.

Jeśli sądzić z wypowiedzi
prezydenta Eisenhowera i se­
kretarza stanu Duilesa oraz

ministra spraw zagranicznych
Anglii Lloyda z dnia 7 listopa­
da, rządy USA i Anglii zamie­
rzają w dalszym ciągu sta­
wiać przeszkody na drodze
prowadzącej do zawarcia po­
rozumienia o zaprzestaniu
eksperymentów z bronią ato­
mową i wodorową.

Oświadczenie głosi następ­
nie, iż rządy USA i W. Bryta­
nii uzależniają nadal zawar­
cie porozumienia od spełnienia

Pilscy pianiści
na festiwalu

w Berlinie

duet
1 Ja-

W dniach 16—30 bm. odbywać się
będzie w Berlinie międzynarodo­
wy festiwal muzyczny. Wezmą w

nim również udział znani dobrze

krakowskiej publiczności pianiści:
Regina Smendzianka oraz

fortepianowy Janina Baster
nusz Dolny.

Po zakończeniu festiwalu
ści koncertować będą w kilku in­
nych miastach NRD. (p)

a.rty-

darki narodowej ZSRR na la­
ta 1959—1965”, które na XXI

Zjeździe KPZR zostaną przed­
łożone przez przewodniczące­
go Raidy Ministrów ZSRR.
Przed zjazdem nad tezami bę­
dzie się toczyła ■ożywiona dy­
skusja.

Tezy podkreślają, że 7-letni
plan — to konkretna propo­
zycja Związku Radzieckiego
dla świata kapitalistycznego
do pokojowego Współzawod­
nictwa w dziedzinie gospodar­
czej.

Głównym zadaniem 7-letnie-
go okresu — zakładają teizy —

jest przyspieszony rozwój go­
spodarki na drodze do komu­
nizmu oraz maksymalne wy­
korzystanie czasu w dziedzi­
nie pokojowej rywalizacji go-

CAF — fot. Lewicki

takich warunków, które po­
zbawiają wszelkiego znacze­
nia ich deklaracje o gotowo­
ści, zaprzestania doświadczeń.
Jeśli Tządy USA oraz Anglii
pragną rzeczywiście zaprze­
stania doświadczeń z bronią

jądrową — podkreśla oświad­
czenie — to rząd radziecki,
tak jak i poprzednio, gotów
jest bezzwłocznie podpisać z

nimi porozumienie w tej spra­
wie. W tym wypadku rządy
te powinny wyrzec się nie­
zręcznych chwytów i oświad­
czyć, iż są gotowe do podjęcia
takiego kroku.

70 milionów ton węgla
w ciągu miesiąca!

PEKIN (PAP)
Chiński Państwowy Urząd

Statystyczny oznajmił w pią­
tek, iż w październiku br. wy­
dobyto w ChRI. 70 milionów
ton węgla. Produkcja stali w

tymże miesiącu wyniosła 1,9
m!n ton, a produkcja surów­
ki — 8,7 min ton.

PRZEMÓWIENIE
GOMUŁKI

W „PRAWDZIE”
MOSKWA (PAP)

Wczorajsza „Prawda” pod ty­
tułem „Zwycięstwo leninow­
skich idei proletariackiego in­
ternacjonalizmu” zamieszcza

przemówienie I sekretarza KC
PZPR Władysława Gomułki,
wygłoszone w Sali Kongreso­
wej po powrocie z podróży po
Związku Radzieckim.

Również dzisiejsza „Izwie-
stia” publikuje przemówienie
Wł, Gomułki,

spodarczej socjalizmu z kapi­
talizmem.

Globalną produkcję przemy­
słową ZSRR planuje się w

1965 r. zwiększyć około 80
proc, w porównaniu z 1958 ro­
kiem.

Plan 7-letai przewiduje dal­
szy poważny wzrost wszyst­
kich gałęzi gospodarki na ba­
zie wzrostu przemysłu ciężkie­
go, znaczne powiększenie po­
tencjału gospodarczego kraju,
aby zapewnić ciągły wzrost

stopy życiowej narodu.
W omawianym okresie pla­

nuje się, że dochód narodowy
wzrośnie o 62—65 proc.

Dochody realne robotników
i urzędników licząc na jedne­
go pracownika wzrosną prze­
ciętnie o 40 proc., zaś kołcho­
źników — nie mniej niż o 40
proc.

Zamierza się wprowadzić
aja robotników i urzędników
7—6-godzinny dzień pracy, zaś
dla pracowników, którzy pra­
cować będą 7 godzin dziennie
— ustalić 40-godzinny tydzień
roboczy.

W okresie planu 7-letniego
przewiduje się wybudowanie
około 15 milionów izb w mia­
stach i wioskach oraz około 7
milionów domów mieszkal­
nych dla rolników.

Przewiduje się, że planowa­
ne tempo wzrostu produkcji
pozwoli ZSRR prześcignąć
USA w ciągu prawdopodobnie
5 lat po roku 1965 nie tylko
w produkcji ogólnej, ale rów­
nież w produkcji na głowę lu­
dności we wszystkich dziedzi­
nach gospodarczych. Będzie to

historyczne zwycięstwo socja­
lizmu w pokojowym współza­
wodnictwie z kapitalizmem.

W roku 1965 — wskazuje się
w tezach — kraje socjalistycz­
ne będą wytwarzały ponad
połowę światowej produkcji
przemysłowej, podczas gdy o-

becnie stosunek ten wynosi
około 1/3.

W zakończeniu tez stwierdza
się, że Związek Radziecki
wstąpił w nowy historyczny
etap stopniowego przechodze­
nia od socjalizmu do komu­
nizmu. Perspektywiczny plan
rozwoju kraju na najbliższe
15 lat przewiduje stworzenie

Od 15 bm. wchodzi w ży­
cie nowy cennik tówarów
sprzedawanych za obce walu­
ty przez bank „Polska Kasa
Opieki". Ceny w zasadzie nie
ulegają większym zmianom,
natomiast cennik zawiera kil­
kaset nowych pozycji, zwłasz­
cza w dziale tekstylnym i

. farmaceutycznym.
Dział tekstylny jest bardzo

bogaty — zawiera 72 gatun­
ki wełen na damskie i mę­
skie płaszcze oraz ubrania.
Jersey na kostiumy i suknie
można nabyć aż w 25 kolo­
rach.

Dział lekarstw obejmuje ok.
400 pozycji — w tym znajdu­
je się 180 nowych lekarstw
wprowadzonych do sprzedaży.

Na froncie Czynu Zjazdowego

Wykorzystanie rezerw

Bndewnictwe szkolne
e

Szkolenie
niedługim czasie nie bę-
chyba ani jednego zakla-

W
dzie
du pracy, który by nie podjął
zobowiązań na cześć III Zjaz­
du partii. Do czynu stają naj­
mniejsze nawet przedsiębior­
stwa. Niejednokrotnie zobowią­
zania ich przedstawiają po­
ważną wartość — zarówno ze

względu na efekt finansowy,
jak i społeczną użyteczność.

W wielu kierunkach

idą zobowiązania załóg spół­
dzielni pracy, zrzeszonych w

WZSP. Dodatkowa np. produk­
cja Spółdzielni Pracy „Metal"
w Krakowie obejmie poszuki­
wane na rynku artykuły, jak
żyrandole, żelazka i lampki
nocne. Spółdzielnia „Nowa
Technika" wykona w czynie

nieodzownych warunków dla
dokonania przejścia do komu­
nizmu. W okresie lat 1959—
1965 będzie zrealizowana zna­
czniejsza część programu,

przewidziana w perspektywi­
cznym planie 15-letnim.

WARSZAWA (PAP)
W ub. miesiącu powróciło

do kraju — głównie z ZSRR
blisko 8,200 repatriantów. Li­
czba osób, które wróciły do
Polski w ciągu ostatnich 3

miesięcy sięga 22,5 tys. Przy­
były one m. in. z ZSRR, Fran­
cji, Anglii, Czechosłowacji i

NRF.
*

KATOWICE (PAP)
W Katowicach otwarta zosta­

ła 2-Ietnia szkoła partyjna —

pierwsza tego typu placówka
w Polsce. W katowickiej szko­
le partyjnej rozpoczęło naukę
130 słuchaczy.

*

WARSZAWA (PAP)
Członek Biura Politycznego

KC PZPR, przewodniczący
Rady Państwa — Aleksander
Zawadzki spotkał się 14 bm. z

aktywem organizacji partyj­
ne zakładów im. R. Luksem­
burg, której jest członkiem.

;*
WARSZAWA

14 bm. wyjechali do ZSRR
na 2-tygodniowy pobyt — w

ramach wymiany kulturalnej
— pisarz Jalu Kurek i tłuma­
czka Natalia Modzelewska.

Jednocześnie udał się do

Związku Radzieckiego — Ja­
ko stypendysta Ministerstwa

Kultury i Sztuki — literat
Leon Gomolicki.

W'ASZYNGTON

Ostatniej nocy wystartował
z Indianopolis (USA) samolot

Skandynawskich Linii Lotni­
czych, który wiezie do War­
szawy dwa miliony dawek

szczepionki przeciwko parali­
żowi dziecięcemu. Jest to dru­
gi i ostatni transport szcze­
pionki Salka

rząd polski
nów dawek.

zakupionej przez
w ilości 5 milio-

i*

BUDAPESZT
bm. przybyła do

za zaproszenie
Wę-

W dniu 14

Budapesztu
Związku Dziennikarzy
gierskich oficjalna 15-osobowa?

delegacja Związku Dziennika-m

rzy Radzieckich.

t*

BUDAPESZT
W niedzielę 16 listopada, lud­

ność Węgier wybierze nowy
skład parlamentu. Patriotycz­
ny Front Ludowy zrzeszający
wszystkie partie i organizacje
węgierskie wystawił listę kan­
dydatów na posłów do parla­
mentu. Na liście tej znajduje
się 338 kandydatów,

Premier Indii,
Nehru,obchodził w

rocznicę urodzin.

DELHI
Jawaharlal

piątek 69

zawodowe
społecznym wiercenia geologi-
czno-badawcze pod budowę
szkoły, która będzie stanowiła
dar spółdzielczości dla społe­
czeństwa. Spółdzielnia „Mur-
bet“ w Tarnowie zainicjowa­
ła nową formę zobowiązań:
zorganizuje dwuletni kurs
szkolenia w zawodach budow­
lanych od stycznia 1959 r. po­
czynając.

Pracownicy spółdzielni zło­
żyli już przeszło 291 tys. zł na

FBS, a wartość dodatkowej
produkcji opiewa na poważną
kwotę ponad 25 min zł.

Jak wykorzystać rezerwy

mówią zobowiązania załogi
Krakowskich Zakładów Gra­

(Dokończenie na str. 2)

Dnia 12. XI. 1958 r.

w Sali Kongresowej Pa­
łacu Kultury i Nauki w

Warszawie odbyło się
spotkanie ludności stoli­
cy z delegacją PRL. któ­
ra powróciła ze Związku
Radzieckiego.
CAF—fot. Czarnogórski

BONN
Zachodnioniemiecki Bunde­

srat wybrał na przewodniczą­
cego trybunału konstytucyjne­
go NRF dotychczasowego pre­
miera rządu Badenii-Wirtem-

bergii, dr Gerharda Mullera.

;*
BERLIN

Charge d’affaires USA w

Bonn Trimble przeprowadził
w czwartek rozmowę z bur­
mistrzem zachodniego Berlina

Willy Brandtem na temat sy­
tuacji politycznej w mieście.

L*
GENEWA

Amerykański komitet na

rzecz rozsądnej polityki nukle­
arnej wystosował apel do u-

czestników genewskiej konfe­
rencji w sprawię zaprzestania
doświadczeń z broniami nu­
klearnymi.

W apelu do przewodniczących
delegacji Stanów Zjedno­
czonych, Związku Radzieckie­
go i W. Brytanii, który pod­
pisali również m. in. Eleonora

Roosvelt, Albert Schweitzer,
Trygve Lie, Bertrand Russel,
Martin Niemoeller wyraża się
nadzieję, że obrady konferen­
cji przyniosą konkretne rezul­
taty.

*

BERLIN

Centralny Urząd Statystycz­
ny przy Radzie Ministrów NRD

opublikował komunikat o wy­
konaniu narodowego planu
gospodarczego NRD za trzy
kwartały 1958 roku. Komuni­
kat stwierdza, że w ciągu

trzech ubiegłych kwartałów

globalna produkcja przemy­
słowa wzrosła o 11,2 procent
w porównaniu z analogicznym
okresem roku ubiegłego.

NOWY JORK (PAP)
Korespondent agencji UPI w

Bejrucie podał w piątek powo- %

łując się na doniesienia z Ba­
gdadu, iż w Iraku aresztowano

22 oficerów armii, stronników

pułkownika Salema Arefa.

Kierunek
wychowanie socjalistyczne

zorganizowaną
w dniu

wyznaczyły
omawiające

(Obsł. wł.) — Nie było
przypadkiem, że treść konfe­
rencji dyrektorów szkół śred­
nich województwa i miasta
Krakowa,
przez Kuratorium
wczorajszym,
dwa referaty,
odrębne pozornie zagadnienia.
Wicekurator inż. T. Chyla-
szek omówił problem — za­
gadnienia wychowawcze a ro­
zwój i działalność ZMS i
ZMW w szkole. Tematem re­
feratu tow. Bieleckiego była
sprawa dokształcania i dosko­
nalenia nauczycieli i współ­
praca w tej dziedzinie ze

Związkiem Nauczycielstwa
Polskiego.

Nie ma wychowania apoli­
tycznego — w każdym pań­
stwie służy ono celom panu­
jącego ustroju. W naszym
służyć musi sprawie socjaliz­
mu — to zostało dobitnie
podkreślone na konferencji.
W realizowaniu tak pojętego
kierunku wychowania nie­
zwykle c.ennymi sojusznikami
i pomocnikami mogą i powin­
ny być organizacje młodzieżo­
we. Konieczne jest jednak, by
ich rola i miejsce w warun­
kach działania szkoły zostały
właściwie określone. Istnieją
wśród nauczycielstwa pewne
opory i obawy, uwarunkowa­
ne doświadczeniami minio­
nych lat, w których tak do­
tkliwie zaciężyły nad 1
błędne metody i formy
ZMP.

Niezwykle rzeczowe

wienie przez sekretarza
ZMS, tow. J. Wielgosza za-

s-zkołą
pracy

omó_
KW

Pomyślna sytuacja
w handlu zagranicznym

WARSZAWA (PAP)
Sprawozdanie przewodni­

czącego Komisji Planowania
przy Radzie Ministrów — S.
Jędrychowskiego z realizacji
wykonania NPG w okresie u-

biegłych trzech kwartałów,
złożone podczas obrad sejmo­
wej komisji, potwierdziło po­
myślne perspektywy realiza­
cji także tegorocznych zadań
eksportu. Jak już podawaliś­
my, przewiduje się, że łączne
wpływy ze sprzedaży za gra­
nicą naszych towarów przy­
niosą w br. po raz pierwszy
ponad 4 mld zł dewizowych.
W porównaniu z ub. rokiem
nastąpić ma w 1958 r. wzrost
wartości eksportu o ok. 6 pro­
cent.

Za wskaźnikiem tym kryje
się ogromny wysiłek całej go­
spodarki narodowej. W sto­
sunku bowiem do wartościo­
wego wzrostu eksportu mu-

siał w br. nastąpić znacznie
większy wzrost masy towaro­
wej sprzedawanej do innych
krajów. Wynika to stąd, że w

dalszym ciągu na rynkach
światowych panuje niekorzys­
tna dla nas koniunktura: spa­
dek cen różnych surowców,
głównie zaś węgla kamienne­
go. W roku bież, sprzedamy
go wprawdzie o ok. 3 min ton

więcej niż w 1957 r., niemniej
jednak wpływy uzyskane z te­
go eksportu
niższe niż w

nim.
Powstałą

przede wszystksim zwiększona

będą
roku

znacznie
poprzed-

lukę pokrywa

Z obrad Rady Naiodowejm. Krakowa

Inwestycje -

problem najbardziej palący
(OBSŁUGA WŁASNA)

14 bm. rozpoczęła się VI se­
sja Rady Narodowej Krakowa
oraz odbyła się nadzwyczaj­
na uroczysta sesja z okazji
rewizyty przedstawicieli Ra­
dy Narodowej Opola. (Przy­
pominamy., że pierwsze kon­
takty Krakowa z Opolem
nawiązane zostały w cza­
sie pobytu delegacji naszej Ra­
dy na „Dniach Opola").

tematy
roz . ijały się,

w dyskusji jakoś

łożeń pracy grup działania
ZMS w szkole wykazało do­
bitnie, że nie ma mowy o na­
wrocie do błędów tego typu.
Wyraźnie określona funkcja
organizacji młodzieżowej wy­
klucza naruszanie autorytetu
nauczycieli i kierownictwa.
Przedstawiciel ZMW, tow. M.
Ziemiański mówił o dążeniu
Związku Młodzieży Wiejskiej
do objęcia swą działalnością
liceów pedagogicznych i szkół
rolniczych, których absolwen­
ci w większości pracą swą
związani będą z

wiejskim.
Dwa zasadnicze

konferencji
niestety,
obok siebie. Mówiono o po­
trzebie serdecznej współpracy
nauczycielstwa z organizacja,
mi młodzieżowymi, o taktow­
nej, lecz czujnej opiece nad
poczynaniami działaczy mło­
dzieżowych. Mówiono o po­
trzebie i metodach stałego
doskonalenia kadry pedago­
gicznej w kierunku zawodo­
wym i polityczno-ideowym.
Lecz niedość mocno połączo­
ne zostały te dwa ważkie za­
gadnienia w narzucającym
się wniosku: ideowo-poli-
tyczne organizacje młodzieżo­
we nie stworzą w szkole kli­
matu, zdolnego zapalać mło­
dzież do szukania najlepszej
drogi w budownictwie socja­
lizmu — bez pomocy nauczy­
cieli. Nie da tej pomocy mło­
dzieży nauczyciel, który sam

nie staje dość blisko tych za­
gadnień, nie obejmuje ich
pełnią swej wiedzy i zainte­
resowania. (jim)

terenem

sprzedaż — znacznie bardziej
zresztą korzystna niż surow­
ców — urządzeń oraz środków
transportu. Ta grupa towa­
rów stanowi już ponad V4 ca­
łego naszego eksportu i przy­
niesie w roku bież, przeszło
miliard złotych dewizowych
wpływów (o ponad 200 min zł
więcej niż w 1957 r.).

Zwiększamy także w br. o

ok. 50 proc, eksport produk­
tów rolno-spożywczych. Do­
stawy za granicę tego typu ar­
tykułów — głównie cukru,
mięsa, przetworów mięsnych,
jaj, masła, jęczmienia piwo­
warskiego, słodu itp. — przy­
niosą sumę 300 min zł dewi­
zowych.

W roku ub., aby utrzymać
stabilizację rynkową we­
wnątrz kraju, zwiększony zo­
stał poważnie import. Powstał
wskutek tego deficyt bilansu
handlowego, przekraczający
sumę miliarda złotych dewi­
zowych, który pokryto wpły­
wami z usług tranzytowych
oraz w poważnej części zagra­
nicznymi kredytami długo i
krótkoterminowymi. Ponieważ
kredyty krótkoterminowe są
bardzo kłopotliwe i utrudnia­
ją prowadzenie racjonalnej
polityki handlowej — a co za

tym idzie nie są pożądanym
zjawiskiem ekonomicznym —

handel zagraniczny otrzymał
zadanie zmniejszenia
zadłużenia o ok. 100
dewizowych. Zadanie
winno być wykonane.

w br.
min zł
to por

Po przemówieniu prof. Wi­
ktora Bonieckiego i przewod­
niczącego Prezydium MRN W
Opolu, Karola Musioła, Rada
Narodowa m. Krakowa podję­
ła uchwałę o dalszej współpra­
cy Krakowa z Opolem. Oby­
dwaj przewodniczący wymie­
nili dokumenty, medale pa­
miątkowe i albumy.

VI zwyczajną (dwudniową)
sesję Rady poświęcono przede
wszystkim uchwaleniu planu
gospodarczego i budżetu mia­
sta Krakowa na rok 1959. Re­
ferat na ten temat wygłosił
przewodniczący Prezydium. O-
mawiając wykonanie planu za

trzy kwartały 1958 r., można

już stwierdzić, że plan w za­
sadzie zostanie wykonany —■z

wyjątkiem inwestycji. Z fun­
duszu, przeznaczonego na bu­
downictwo niemieszkaniowe,
nie wykorzystano 5 min zł.
Postanowiono przeznaczyć tę
kwotę na zakup sprzętu dla
placówek Wydziału Zdrowia,
pomocy społecznej, szkół i han­
dlu. Nie został również „prze­
robiony" fundusz, przeznaczo­
ny na budownictwo mieszka­
niowe. Niedobór wynosi 1000
izb. Pozostałe kwoty przekaza­
ne zostaną na fundusz miesz­
kaniowy i wykorzystane będą
w roku przyszłym.

“ ’'

biorstwa
zały się
małnego
wykonać
ległe 906

Przechodząc do charakterystyki
głównych zadań w r. 1959, należy
podkreślić, że plan i budżet stara

się w zakresie gospodarki miej­
skiej w skali przyszłego roku być
konkretny i wytycza część pro­
gramu generalnego, jaki zawarty
został w „'Wytycznych- rozwoju
PRL na lata 1959/65”. Program ten

został dostosowany do środków,
którymi dysponować będzie Rada

w roku przyszłym. Planowany
budżet miasta na r. 1959 zamyka
się kwotą 987.277 .590 zł czyli wzro-

o 2,5 proc, w stosunku do

bieżącego.

uwagę zasługuje fakt, że pla-
się na rok przyszły większe

. .... Przedsię-
budowlane zobowią-
bowiem oprócz nor-

planu na rok 1959,
z roku bieżącego za-

izb.

śnie
roku

Ną
nuje
kwoty na zbrojenie terenu pod
budownictwo i na budowę dróg.
Znacznie również zwiększy się na­
kład na remonty nawierzchni (z
3,5 do 27 milionów). Zwiększone
zostaną także dotacje na cele so-

cjalno-kulturalne 1 zdrowotne.

W dyskusji nad planem 1 bu­
dżetem glos zabrało 17 radnych.

Os)
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Ożywiona działalność

dyplomatyczna
w Waszyngtonie

Po oświadczeniu polsko-radzieckim

MIĘDZYNARODOWY
TYDZIEŃ STUDENTA

N» polskich uczelniach wyż­
szych studiuje w b. roku aka­
demickim około 9oo studen­
tów obcokrajowców z 27 kra­
jów. Największym skupiskiem
jest Warszawa. Na samej Po­
litechnice kształci się 189 za­
granicznych studentów.

Na zdjęciu: Na wydziale
lotniczym Politechniki War­
szawskiej studiują również
młodzi Jordańczycy 1 Sudań-

czycy.

Po raz trzeci od utworzenia tego państwa

listopada

wybory powszechne Mima słabli obsady międzynarodowej

BONN (PAP)

Korespondent agencji DPA
donosi z Waszyngtonu, że o-

świadczenie premiera Chru-
szczowa na temat problemu
niemieckiego i statusu za­
chodniego Berlina oraz wspól­
ne oświadczenie polsko-ra­
dzieckie, zawierające żądanie
zwołania konferencji na naj­
wyższym szczeblu, wywołały
w Waszyngtonie ożywioną
działalność dyplomatyczną.
Ambasador NRF w Stanach
Zjednoczonych Wilhelm Gre-
we przeprowadził w środę po
południu półgodzinną rozmo­

wą z sekretarzem stanu Chri­
stianem Herterem, która po­
święcona była sprawie zacho­
dniego Berlina. Grewe oświa­
dczył na konferencji praso­
wej, że USA stoją wobec tej
kwestii mocno na swym sta­
nowisku.

Korespondent DPA pisze iż
w kołach dyplomatycznych
Waszyngtonu podkreśla się, że
w wypadku ponownego podję­
cia rozmów w sprawie konfe­
rencji na najwyższym szcze­
blu należy się liczyć z tym,
że problem niemiecki mógłby
odegrać znacznie poważniej­
szą rolę niż wiosną.

Przystosowanie
potencjału militarnego USA

de potrzeb polityki zagranicznei
Konferencja prasowa

w departamencie Obrony

FOt. — CAF

w NRD Turniej z okazji 35-lecia PZB

zapowiada się ciekawie

WASZYNGTON (PAP)
W toku konferencji praso­

wej, która odbyła się w czwar­
tek w Pentagonie, sekretarz
obrony Neil McElroy oświad­
czył, że od pewnego czasu to­
czą się-z Departamentem Sta­
nu rozmowy na temat sposo­
bów przystosowania potencja­
łu militarnego USA do po­
trzeb polityki zagranicznej
kraju.

McElroy podał do wiadomo­
ści, że realizacja programu
budowy niektórych typów po­
cisków dalekiego zasięgu zo­
stanie przyspieszana kosztem
innych projektów. Jak wynika
z jego enuncjacji, pierwszeń­
stwo mieć będą zwłaszcza po­
ciski międzykontynentalne,
„nad którymi Stany Zjedno­
czone mogą zachować całkowi-

Czang Kai-szek
złoiyl wizytę

7 flocie
NOWY JORK (PAP)

Dnia 14 bm. Czang Kai-szek
złożył wizytę 7 flocie amery­
kańskiej stacjonującej w stre­
fie Taiwanu. Helikopter wio­
zący Czang Kai-szeka Wylądo­
wał na pokładzie olbrzymiego
lotniskowca „Midway". Jest
to pierwsza jego wizyta złożo­
na 7 flocie od chwili wybu­
chu obecnego kryzysu w Cieś­
ninie Taiwańskiej.

Następnie Czang Kai-szek
obejrzał ponaddźwiękowe bom­
bowce amerykańskie o napę­
dzie odrzutowym stacjonujące
na pokładach lotniskowców
„Le5:ington“ i „Ticonderoga".

Tlasi
sprawozdawcy

donośną:
OLKUSZ

Szkolenie aktywu
partyjnego

Komitet Powiatowy PZPR
w Olkuszu, przeprowadzając
szkolenie aktywu partyjnego,
organizuje je w różnych miej­
scowościach. Najpierw od.
była się ciekawa kursokonfe-
rencja w Ojcowie, połączona
ze zwiedzeniem Parku Naro­
dowego, następnie — w Ema-
lierni, gdzie zwiedzono zakład
i zapoznano się z produkcją.
Ostatnio znów kilkudziesięciu
aktywistów zjechało na dwa
dni do Zakładów Górniczo-
Hutniczych w Bolesławiu,
aby omówić zagadnienia XII
Plenum KC, podyskutować
nad formami dalszej pracy
organizacji partyjnych w za­
kładach przemysłowych i

sposobami pomocy dla organi­
zacji wiejskich..

KRAKÓW

Krakowscy wikliniarze

zdobyli sztandar
na własność

Już po i raz trzeci z rzędu
zdobyły sztandar przechodni
za zwycięstwo w ogólnokra­
jowym współzawodnictwie
Krakowskie! Zakłady Wikli-
niarsko-Trzciniarskie. Przy­
czynił się do tego stały rozwój
ośrodków chałupniczych
(szczególnie w rejonach mało
uprzemysłowionych) oraz

wzrost zatrudnienia przy pro­
dukcji wyrobów wiklinowo.
trzcinowych. Krakowscy wi­
kliniarze mają też niemałe
osiągnięcia w dostarczaniu na

rynek nowych wzorów swo­
jej produkcji, dzięki czemu

można zaoszczędzić znaczne

ilości deficytowego drewna.
(ep)

tą kontrolę". Pociski o śred-
| nim zasięgu — jak wiadomo
I — przeznaczone są głównie dla

baz amerykańskich za grani­
cą. Tak np. Stany Zjednoczo­
ne dostarczą w ciągu najbliż­
szych miesięcy 60 pocisków
typu „Thor“ o zasięgu 2.400
km dla wyrzutni zainstalowa­
nych na terytorium Wielkiej
Brytanii. Dostawy te rozpoczę­
ły się już 1 października br.

Siły lądowe i formacje pie­
choty morskiej ulegną w przy­
szłym roku finansowym
zmniejszeniu — zapewnił
McElroy (według przewidy­
wań redukcja obejmie około
55.000 żołnierzy tak, że pod
koniec roku finansowego 1959
siły zbrojne USA wynosić bę­
dą 2.525 tys. ludzi).

Dodał on, że doświadczenia
wyniesione z wydarzeń w Li­
banie i w strefie Taiwanu
skłaniają USA do umacniania
raczej sił morskich i lotni­
czych; natomiast powinien być
wzmocniony potencjał lądowy
krajów sojuszniczych.

McElroy poruszył ponadto
szereg innych spraw. Powie­
dział on, że Stany Zjednoczone
nie zamierzają formować spe­
cjalnej floty stacjonującej na

wodach Oceanu Indyjskiego,
dysponują natomiast w tej
Strefie pewną stałą siłą mor­
ską. Wyraził on także zado­
wolenie z wyników ostatniej
podróży Dullesa na Daleki
Wschód.

Wzrost napięcia

na wodach
islandzkich

LONDYN (PAP)
Z Reykjaviku donoszą, że

w dniu 12 bm. fregata brytyj­
ska „Russel" uniemożliwiła ka-
nonierce islandzkiej „Thor“ za­
trzymanie trawlera brytyj­
skiego „Hackness" który wtar­
gnął na wody terytorialne
Islandii, na odległość trzech
mil od brzegów wyspy. Frega­
ta zagroziła zatopieniem statku
islandzkiego.

Incydent ten był tematem

dyskusji w parlamencie
islandzkim na posiedzeniu w

dniu 13 bm. Zabierając głos w

dyskusji premier Islandii Jo-
nasscn oświadczył, iż incydent
pogorszył sytuację na wodach
islandzkich.

Przywódca opozycji Thors
domagał się natychmiastowego
zwołania specjalnego posiedze­
nia rady NATO, które rozwa-

Wredakcji „Gazety Kra­
kowskiej" urywają się
telefony. Napływają li­

sty. Telefony i listy — z Kra­
kowskich Zakładów Sodowych.

*

W pięknym parku w Borku
Fałęckim zlokalizowany został
nowy blok mieszkalny Zakła­
dów Sodowych. Wykonawcy
dołożyli starań, aby w tej za­
niedbanej pod względem inwe­
stycji mieszkaniowych i komu­
nalnych dzielnicy powstał
„blok-cacko". Nowy budynek
wykończono więc nadzwyczaj
solidnie, wyposażając go w

pełny komfort — z myślą o

wygodzie przyszłych użytkow­
ników.

Wnioski na przydział miesz­
kań złożyło kilkudziesięciu
pracowników spośród załogi
Krakowskich Zakładów Sodo­
wych. Niestety, ilość miesz­
kań w nowym bloku ograni­
czona jest do kilkunastu.
Przed dyrekcją i komisją dla
przydziału mieszkań stanął
problem nie lada: chodziło o

Ustalenie listy ludzi najbar­
dziej potrzebujących.

5 bm. przez radiowęzeł za­
kładowy ogłoszono szereg naz­
wisk. Załoga słuchała komu­
nikatu z zainteresowaniem,
bvla to bowiem lista „szczę­
śliwców"... z

/Wo froncie
Czynu Zjazdowego

(Dokończenie ze str. 1)

ficznych. „Po drodze" zaoszczę­
dzi ona dla kraju dewizy.
Oto załoga warsztatów mecha­
nicznych z udziałem głównego
mechanika wykona ze starych,
przeznaczonych na złom częś­
ci maszynę do parafinowania
opakowań na cukierki, której
koszt, gdyby ją sprowadzić wy­
niósłby wraz z montażem —

289 tys. zł. Ponadto załoga
zlikwiduje straty produkcyjne
w wysokości przeszło 7 tys.'zł.
przekroczy plan produkcji
globalnej o przeszło 100 tys.
zł i dodatkowo zaoszczędzi 89
tys. zł. Do końca 1959 r. prze­
znaczy 20 tys. zł na budowni­
ctwo nowych szkół.

Załoga Krakowskiej
Drukarni Prasowej'

niezależnie od przekazania
tys. zł na budowę szkoły w

,Echa
na

16 listopada odbędą się w

Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej — po raz trzeci od
utworzenia tego państwa —

wybory powszechne do naj­
wyższego organu władzy pań­
stwowej — Izby Ludowej.
Tego samego dnia przeprowa­
dzone zostaną również wybo­
ry do rad okręgowych, rad
gminnych i zgromadzenia de­
putowanych wielkiego Berli­
na. W 24 okręgach wybor­
czych ludność wybierze 400
deputowanych do Izby Ludo­
wej i 101 zastępców deputo­
wanych. Stolicę NRD — Ber­
lin '

reprezentować będzie w

Izbie Ludowej 66 posłów. Do
rad okręgowych wybranych
zostanie w 213 okręgach —

2.640 deputowanych i 902 za­
stępców deputowanych. Do
zgromadzenia deputowanych
wielkiego Berlina ludność wy­
bierze 200 posłów w 12 okrę­
gach wyborczych. Jednocze­
śnie wybory przeprowadzone
zostaną do 9.600 rad gmin­
nych. Łączna ilość posłów do
Izby Ludowej, deputowanych
do rad okręgowych, rad
gminnych i zgromadzenia de­
putowanych wielkiego Berli­
na wyniesie 200 tysięcy osób.
Znaczną większość kandyda­
tów stanowią podobnie jak Wi
poprzednich wyborach, robot-r

niey i chłopi. W Izbie Ludo­
wej zasiada obecnie 262 ro­
botników. 43 chłopów, 78 u-

rzędników, 40 przedstawicieli

I stanu średniego i 43 przed­
stawicieli inteligencji. Wszys­
cy kandydaci występują z li­
sty Frontu Narodowego Nie­
miec Demokratycznych, obej­
mującego Niemiecką Socjali­
styczną Partię Jedności (SED)
Unię Chrześcijańsko-Demo-
kratyczną (CDU), Liberalno-
Demokratyczną Partię Nie­
miec (LDPD), Narodowo-De-1
mokratyczną Partię Niemiec
(NDPD), Niemiecką Demokra­
tyczną Partię Chłopską (DBB)
oraz organizacje masowe.

Uprawnionych do głosowa­
nia jest w sumie (łącznie z

z Berlinem) 12,7 min osób.
Bez Berlina liczba osób upraw­
nionych do głosowania wynosi
11,8 min. Z ogólnej liczby u-

prawnionych do głosowania
dwa miliony przypada na

młodzież do lat 25, przy czym
436 tys. młodzieży po raz

pierwszy weźmie udział w

głosowaniu. Dla przygotowa­
nia i przeprowadzenia wybo­
rów powołanych zostało 10
tys. komitetów wyborczych
liczących 65 tys. członków i
121 tys. obserwatorów, ze

wszystkich warstw społeczeń­
stwa NRD.

W okresie poprzedzającym
wybory na całym terytorium
NRD odbyły się wiece, zebra­
nia i konferencje przedwy­
borcze, które objęły swoim
zasięgiem prawie całe społe­
czeństwo.

Dobiegają już końca przygotowania do międzynarodo­
wego turnieju bokserskiego, który w dniach 23—26 bm.
organizuje PZB w hali łódzkiej z okazji XXXV-lecia istnie­
nia związku, Zakończono już w zasadzie wszystkie sprawy
związane z organizacją tej imprezy.
Niestety turniej nie będzie

miał tak silnej obsady mię­
dzynarodowej, jak początko­
wo projektowali organizato­
rzy.

Tak więc nie zobaczymy w Ło­
dzi m. in. pięściarzy ZSRR, Ru­
munii, Bułgarii 1 CSR. Ostatecz­
nie w turnieju łódzkim, obok za­
wodników polskich, startować bę­
dzie 18 bokserów zagranicznych —

z Finlandii, NRF, NRD, Jugo­
sławii i Węgier. Są to: w wadze

muszej — Kruzik (NRF), Haema-
ełaeincn (Finlandia): w koguciej
— Fekete (Węgry):, w piórkowej
— Goschka (NRF), Paajanen (Fin­
landia) i Heyse (NRD), w lekkiej:
Łabahn (NRD) i Lazarevic (Jugo­
sławia):, w lekkopólśredniej —

Łehtayae (Finlandia), Stocker

(NRD) i Krstic (Jugosławia);, w

pólśredniej — Malberg (NRF), Ba-
navac (Jugosławia), w lckkośred-

niej — Nagel (NRD) oraz jeden z

zawodników węgierskich:, w śre­
dniej — Osiszar 1 Szenasl (Węgry),
w półciężkiej — Leinen (Finlan­
dia) oraz jeden z trójki Węgrów:
Fazekas, Simon, Sipoęs, a w wa­
dze ciężkiej jedynie Zecli (NRF).

Na ringu w Łodzi stanie
cała czołówka pięściarska Pol­
ski z mistrzami Europy Paź­
dziorem i Pietrzykowskim o-

raz Walaskiem 1 Kukierem na

czele. W każdej walce starto­
wać będzie po czterech za­
wodników. Tak więc skład
pięściarzy polskich uzależnio­
ny jest od liczby w każdej
wadze pięściarzy zagranicz­
nych. Bokserzy polscy pilnie
trenują w ośrodku olimpij­
skim. a pierwsi goście —bok­
serzy Finlandii spodziewani są
w Warszawie 21 listopada.

Krakowianka-Stachow
triumfowała w Kopenhadze
W czwartek powróciły do

Warszawy dwie najlepsze gi-
mnastyczki Polski, które brały
udział w międzynarodowym
turnieju gimnastycznym w

Kopenhadze. Polki, które w

tej tradycyjnej imprezie
startowały już po raz drugi, i
tym razem odniosły zdecydo­
wane zwycięstwo. Podobnie
jak i w ubiegłym roku zwy­
ciężyła Danuta Stachów, wy­
przedzając Kotównę zaledwie
0,05 pkt.

Wyjazdowe plany
naszych sportowców

Uzninlo dla muzyków
pilskich

PARYŻ (PAP)

Wychodzący w Paryżu „Tygo­
dnik Polski” przeprowadził roz­
mowę z profesorem Claude Pe-

rier, który wraz z kwintetem mu­
zycznym z Tuluzy bawił ostatnio
w Warszawie z okazji Festiwalu

Muzyki Współczesnej. Prof. Pe-
rier wyraził się z najwyższym
uznaniem o poziomie orkiestry
Filharmonii Warszawskiej.

„Nasłuchałem się w życiu spore
orkiestr — oświadczył prof. Pe-
rier — sam zjeździłem obie Ame­
ryki z koncertami. Wydaje mi

się, jednak, że orkiestra , Filhar­
monii Warszawskiej należy do

najlepszych. Młody dyrygent i

kompozytor, Stanisław Skrowa-

czewski, jest wspaniały; jestem
przekonany, że gdyby przyjechał
zi swoim zespołem do Paryża, od­
niósłby wielki sukces”.

żyłoby tę sprawę. Thors okre­
ślił incydent jako agresję wiel­
kiego mocarstwa — członka
NATO przeciwko małemu pań­
stwu.

Minister spraw zagranicz­
nych Gudmundson oświadczył,
że Islandczycy nie mogą dłu­
żej godzić się z takim stanem

rzeczy i że konieczne jest szyb­
kie podjęcie odpowiednich kro­
ków.

Agencja Reutera donosi, że
rząd islandzki ma wkrótce
wystosować do Wielkiej Bry­
tanii ostry protest w tej spra­
wie.

o«j
odpowiedzi na apel „i
Krakowa", postanowiła
cześć III Zjazdu: zmniejszyć
zużycie papieru, a tym sa­
mym zaoszczędzić kilkaset kg
papieru drukowego, skrócić
cykl produkcyjny i wykonać
ponadplanowo 30 tys. twardej
oprawy książek oraz obniżyć
koszty własne produkcji w

dziale maszyn płaskich i che-
migrafii przez ekonomiczniej-
sze wykorzystanie surowców,
chemikaliów i maszyn.

Dokumentację
techniczną szkoły

powszechnej 4-klaSowej
dzie to kompletna dokumenta­
cją projektowo-kosztorysowa)
wykonają w czynie społecznym
pracownicy Krakowskiego Biu­
ra Projektów Budownictwa
Kolejowego — Dział Architek­
toniczno-Budowlany.

(mm)

(bę-

Konferencja krajówColombo
zakończyło obrady

NOWY JORK (PAP)
W dniu 13 bm. zakończyły

się w Seątle (USA) obrady
konferencji 18 krajów „planu
Colombo" na szczeblu mini­
sterialnym. Opublikowany po
konferencji komunikat stwier­
dza, że jednym z najpoważ­
niejszych zagadnień doby obe­
cnej jest rozwój ekonomiczny
krajów zacofanych pod wzglę­
dem gospodarczym, zaś mię­
dzynarodową organizacją bę­
dącą w stanie stawić czoło

wyłaniającym się stąd pro­

blemom jest właśnie „plan
Colombo". Organizacja ta zda-
je sobie sprawę z konieczno­
ści przyciągnięcia zagranicz­
nego^ kapitału inwestycyjnego
i zwiększenia pomocy techni­
cznej w celu zrealizowania za­
dań rozwoju krajów południo­
wej i południowo-wschodniej
Azji. Dość długi komunikat
utrzymany jest w tonie ogólni­
kowym.

Następna konferencja kra­
jów „planu Colombo" odbę­
dzie się w Indonezji na jesie­
ni 1959 r.

23 bm. reprezentacyjna drużyna
ciężarowców CRZZ udaje się do
Chin na cztery spotkania. Zawod­
nicy polscy wystąpią w Pekinie,
Szanghaju, Nankinie i jeszcze w

jednym z miast chińskich.

❖
Kobieca reprezentacja koszy­

kówki wyjeżdża w grudniu do

Włoch, gdzie 22 i 28 XII rozegra
spotkanie międzypaństwowe. Ist­
nieje prawdopodobieństwo, że

drużyna w drodze powrotnej z

Włoch wystąpi w Wiedniu.

❖
Drużyna koszykówki mężczyzn

22 i 23 grudnia spotka się w Turcji
z reprezentacją tego kraju. Nastę-

pnie koszykarze udadzą się do Iz.
raela na 2—3 spotkań z zespoła­
mi klubowymi tego kraju, a w

drodze powrotnej rozegrają mecz

z Jugosławią.
*

W styczniu przyszłego roku

pingpongiści polscy przygotowują­
cy się do mistrzostw świata wy.
jadą do Bukaresztu, gdzie starto,
wać będą w międzynarodowych
mistrzostwach Rumunii.

Budowlani... OKS Odra

Na ostatnim walnym po­
siedzeniu zarządu KS Budo­
wlani Opole, postanowiono
przyjąć nową nazwę klubu —

Opolski Klub Sportowy Odra.

Kadra ping-pongistów
ustalona

Polski Związek Tenisa Stołowe­
go ustalił kadrę naj’epszych za­
wodniczek i zawodników na IV
kwartał 1958 r. W skład kadry
weszły 4 zawodniczki: S kur ato.

Wicz-Kucharska, Szmidtówna, Ra-
tzko i Lidówna oraz 9 z&wodnl*
ków: Caliński, Rusiński, Iwaćhow,
Arbach, Czerwiński, Rosłan, Ma­
tuszkiewicz, Derdon 1 Garczyński.

Imponujące perspektywy

Uzbrojeni żołnierze brytyjscy ńa posterunku na dachu budyńku przy ulicy Onassagoras
w Nikozji, Fot. — CAF

Komisja ruszyła konceptem
Zebrali się oni w komplecie

w pokoju naczelnego dyrekto­
ra, gdzie poinformowano ich o

decyzji komisji. Otrzymali
przydziały na mieszkania.
Przy nazwiskach robotników
Makówki, Czemborowicza, Dą­
browy — dodano:

— Oto decyzja na objęcie
przez was mieszkań w nowym
bloku. Jedno tylko zastrzeże­
nie: musicie jeszcze zatrzymać
się przez chwilę, aby potwier­
dzić pismo, iż wyrażacie zgo­
dę na zamianę tych mieszkań*
na mieszkania w starym bu­
downictwie...

— Dlaczego? — oto pytanie,
które postawili nie tylko bez­
pośrednio zainteresowani, ale
i Wszyscy inni.

Odpowiedź, udzieloną przez
wicedyrektora J. Ponikiew-
skiego. cytujemy dosłownie:

— Aby załoga nie myślała,
że my forujemy tamtych...

Któż to są ci „tamci”? Są
nimi także pracownicy Za­

kładów Sodowych, lecz miesz­
kający w starych budynkach.
I tak: Ślęzak — dysponuje po­
kojem z kuchnią, Lazur —

dwoma pokojami z kuchnią,
Tylek — mieszkaniem, składa­
jącym się z pokoju i kuchni.
To dla nich właściwie posta­
nowiono przeznaczyć mieszka­
nia w nowym budynku...

A więc w efekcie zamiana
dobrych warunków mieszka­
niowych na — jeszcze lepsze!
Natomiast tacy ludzie, jak
Czemborowicz, mieszkający
w maleńkiej izdebce z 4-osobo-
wą rodziną, niech się zadowo­
lą tym, co spadnie z „pańskie­
go stołu". Makówka, mieszka­
jący dosłownie w norze z kil­
korgiem drobnych dzieci, niech
dziękuje, iż dostało mu się
mieszkanie po Ślęzaku, który
dotąd Użytkował je wraz z

czterema osobami, a teraz wy­
prowadzi się stąd do super-
komfortowego.

Zdajemy sobie sprawę, że

zarówno dla Makówki, jak
Czembrowicza czy Dąbrowy
poprawą warunków życia by­
łoby przeniesienie się do mie­
szkań, które dotąd zajmują
Ślęzak czy Luzar. Nie ma jed­
nakże żadnych podstaw do te­
go, aby robić tego rodzaju za­
miany: ludzi, mieszkających
przyzwoicie, więcej — wygod­
nie, przenosić w' jeszcze wy­
godniejsze warunki, dotych-
czasowycH zaś użytkowników
nor i klitek zmuszać, by
prosili o zamianę przydzia­
łu na mieszkania z nowego bu­
downictwa do starego...

Tego rodzaju potraktowanie
sprawy jest krzywdą wyrzą­
dzoną bezpośrednio zaintere­
sowanym oraz nieuczciwością
wobec całej załogi. I chyba
nie trzeba na ten temat ko­
mentarzy...

Z drugiej zaś strony jakże
wytłumaczyć robotnikom Czu­
bie, Leśniakowi, Wronie, mie­
szkającym w opłakanych wa­

runkach, fakt, iż z nienajgor­
szych mieszkań będzie się
przeprowadzało pewnych lu­
dzi do pomieszczeń jeszcze le­
pszych, gdy oni pozostaną na­
dal w swoich klitkach, gdyż
nie figurują na liście „szczę­
śliwców"

Ci, którzy figurują na liście,
prośby o zamianę nie podpisa­
li. Niewiele im to jednak po­
mogło. Zamiana została doko­
nana. Mieszkania w nowym
budownictwie zostały zajęte
stosownie do projektu, przed­
stawionego przez komisję!

Sądzimy, iż wyjaśnienie dy­
rektora W. Palki, który tłu­
maczył, że np. Makówka nie
będzie umiał właściwie użyt­
kować pięknego mieszkania,
gdyż dotychczas przyzwycza­
jony był do nory, niczego nie
wyjaśnia.Ńie wiemy, czy obecnie mo­
żna jeszcze coś w omówionej
przez nas sprawie zmieniać.
Warto jednakże zająć się jej
przyczynami. Warto także
przestrzec inne zakłady, które
dysponują własnym budow­
nictwem mieszkaniowym, iż
tego rodzaju praktyki dokony­
wane z krzywdą pewnych lu­
dzi i poza plecami załogi za­
sługują na surowe napiętno­
wanie.

E. GOEBEL
B. PIECZONKOWA

krakowskiego spoi tu
Wywiad z przewodniczącym KKKF Józefsm Kopcrkiia

Dla wielu klubów z nastaniem jesieni kończy się sezon

sportowy. Inne wykazują w tym okresie bardzo znikomą
działalność. Są jednak organizacje i instytucje, sportowe,
których praca w tym czasie nie maleje, a wręcz przybiera
na sile.
O pracy .Krakowskiego Ko­

mitetu Kultury Fizycznej roz­
mawiamy z jego przewodni­
czącym. P. Józef Koperek do­
piero od miesiąca sprawuje
swoją funkcję, ale mówi chęt­
nie, szczególhie o planach pra­
cy Komitetu na najbliższy o-

kres.
— Jak mi wiadomo, plenum

KKKF podjęło wezwanie ŁKS
i stanęło do czynu zjazdowego.

— Tak. Podjęliśmy inicjaty­
wę ŁKS i zaapelowaliśmy o

podobne czyny do wszystkich
krakowskich klubów. Pierw­
sza podjęła zobowiązanie kra­
kowska Olsza. Przypuszczam,
że za jej przykładem pójdą i
inne kluby. W całej akcji cho­
dzi nam o pomoc dla szkól,
budowę nowych, prostych u-

rządzeń sportowych, pomoc
instruktorską oraz organizo­
wanie życia kulturalnego w

dzielnicach, w których nie ma

świelic.
— Kraków, jeden z naj­

większych ośrodków sporto­
wych w Polsce cierpi ciągle
jeszcze na brak odpowiednich
urządzeń sportowych. Czy bu­
duje się jakieś nowe obiekty?

— Sport krakowski, aby
„złapać szerszy oddech”, po­
trzebuje wielu boisk i urzą­
dzeń. Budowa nowych obiek­
tów sportowych, konserwacja
już istniejących to oczko w

głowie naszego Komitetu. Naj­
ważniejsza sprawa to zakoń­
czenie budowy kombinatów
Wisły i Korony. Uzyskaliśmy
już potrzebne pieniądze i bę­
dziemy chćieli zakończyć robo­
ty w przyszłym roku. Ponadto
mamy już pieniądze na budo­
wę sztucznego lodowiska i
chcemy jak najszybciej za­
czynać pracę. W przyszłym
roku zaczniemy również bu­
dowę trybuny na boisku Cra-
covii oraz isfinalizujemy wie­
le rozpoczętych prac.

— Praca sportowa zajmuje
na pewno również wiele miej­
sca w planach Komitetu?

— Oczywiście. W przyszłym
roku przez Kraków przebie­
gać będą dwie największe im­
prezy kolarskie: Wyścig Po­
koju i „Tour de Pologne”. Mu-

simy razem ze Związkiem Ko­
larskim dołożyć wszystkich
starań, aby wypadły one jak
najbardziej okazale. Nie za­
pominamy również o impre­
zach masowych. W najbliż­

szym okresie organizujemy
biegi przełajowe, turniej ping-
ponga, koszykówki, a jeżeli do-
pisze pogoda zawody narciar­
skie i łyżwiarskie. Na przy­
szły rok, oczywiście w świę­
to kultury fizycznej, biegi na­
rodowe. Możliwe, że zorgani­
zujemy jakieś większe impre­
zy sportowe z okazji „Dni
Krakowa”. Oczywiście w po­
rozumieniu z komitetem festi­
walowym i związkami sporto­
wymi.

— Co pan sądzi o sytuacji
w krakowskiej piłce nożnej?

— Na to pytanie nie można

odpowiedzieć krótko. Jedno
jest pewne, że z krakowską
piłką nożną jest żle. W spra­
wie tej zwołujemy w najbliż­
szym czasie specjalne posie­
dzenie Komisji Sportu i Tu­
rystyki, gdzie razem z preze­
sami klubów i działaczami ra­
dzić będziemy nad znalezie­
niem wyjścia z impasu. My­
ślę, że taka narada wiele po­
winna pomóc. Kraków — ko­
lebka futbolu ma przecież
wszelkie dane, aby odegrać
większą, niż ostatnio, rolę W
tej dyscyplinie sportu.

Rozmawiał:
RYSZARD MALINOWSKI

kilku

uśerszach

Rekordzista Węgier w rzu­
cie dyskiem Szecsenyi dobrym
wynikiem pożegnał tegorocz­
ny sezon. Na ostatnich zawo­
dach w Budapeszcie uzyskał
on 54,06 m.

*

W odbywającym się w War­
szawie turnieju siatkówki Z

okazji tygodnia studenta, Cze-
chosłowacy pokonali Belgów
3:0. W meczu siatkówki ko­
biet AZS AWF wygrał z Cze­
chosłowacją 3:1.

*

We Francji odbyła się mię­
dzynarodowa impreza kolar­
ska pod nazwą sześciodniówki,
zwyciężył w niej Anąuepił
przed Derrigade, obaj Fran­
cja.

*

Wczoraj przybyli do Mo­
skwy hokeiści drużyny kana­
dyjskiej „Kelowna Packers".
Kanadyjczycy rozegrają w

ZSRR kilka snotkań.
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• Raporty organów I uzasadniona w odniesieniu

kontrolnych stwierdzają ustawicznie ciche skoki surowców, które kiedyś byłyT
o są niepokojące wiadomości.

cen.'*A równocześnie analiza ekonomiczna wyka­
zuje nadmierną zyskowność niektórych przedsię­
biorstw, brak chęci do obniżek kalkulacyjnych,
mimo że są po temu warunki. Godzi to oczywi­

ście w interes nabywcy, czyli nas wszystkich. Zachodzi
pytanie — w czyim to interesie drenuje się dodatkowo
i tak mocno obciążone nasze budżety domowe?

do

Fetysz akumulacji

Podstawą bytu i rozwoju
przedsiębiorstwa jest wy­
pracowana akumulacja.

Dobra gospodarka przyczynia
się, rzecz jasna, do lepszych
wyników na tym polu. Jeśli je­
dnak owa akumulacja wzra­
sta w sposób rażący, wówczas
budzą się uzasadnione podej­
rzenia co do źródeł, z których
pochodzi. Zwłaszcza, jeśli to­
warzyszy jej wzrost cen.

Jednym z najpoważniejsźych
dostawców rynkowych jest
spółdzielczość pracy. Otóż
8’czególnie nieprzyzwoicie wy­
glądają cyfry akumulacji, w

takich branżach, jak: chemicz­
na, metalowa, drzewna, spo­
żywcza, elektrotechniczna i
galanterii skórzanej. W tych
przemysłach ustalony procent
zyskowności teoretycznie po­
winien mieścić się w grani­
cach od 5 do 10 proc. Ale po­
nieważ nie jest to postulat ry­
gorystyczny,

'

w praktyce
wskaźnik ten wynosi z reguły
15, 20 do 30 proc., a nawet

zdarzają się przypadki jeszcze
bardziej rażące. Przy czym
równocześnie i ceny na szereg
wyrobów tych branż drobnej
wytwórczości mają stałą ten­
dencję zwyżkową.

Dlaczego tak się dzieje? Po­
wszechnie zarzuca się spół­
dzielczości, iż drogą podbija­
nia cen, stara się wypracować
dodatkową akumulację dla
zdobycia większego czystego
zysku, z którego część dzieli
s ę następnie pod koniec raku
obrachunkowego pomiędzy
członków spółdzielni. Ten za-

rzut, aczkolwiek słuszny, by­
najmniej nie wyczerpuje je­
szcze zagadnienia.

Handel tego nie lubi

Marża
handlowa na wy­

tworzone artykuły wy­
nosi, w hurcie 4 proc.,

Tań-
po-

wprawdzie deficytowe, ale
dziś już nimi nie są. Przy ta­
kim podejściu do sprawy nie
uwzględniającym zmian na

rynku surowcowym, hamuje
się zdrową tendencję do obni­
żania kosztów własnych, a

więc i cen.

zaś przedsiębiorstwo zdoła tę
granicę przekroczyć, to wy­
pracowany ponad nią dodat­
kowy zysk powinien być prze­
kazany albo na cele inwesty­
cyjne przedsiębiorstwa, albo
odprowadzony do kas wydzia­
łów finansowych. Zniknie w

ten sposób bodziec do groma­
dzenia zysków za wszelką ce­
nę i w nieograniczonych roz­
miarach, bo przeznaczonych
do podziału między członków
spółdzielni. Powinno to osła­
bić tendencję do podnoszenia
cen.

Byłoby chyba rzeczą rów­
nież bardzo na czasie, aby u-

stalić na szereg artykułów ce­
ny maksymalne (dotychczas o-

bowiązują tzw. ceny sztywne)
z dowolnymi możliwościami
obniżania ich w dół bez
wieczności przedkładania
jewódzkim komisjom cen

datkowej dokumentacji,
sycenie rynku w pewne asor­
tymenty towarowe poważnie
uzasadnia taki postulat. Jego
realizacja mogłaby się przy­
czynić w niemałym stopniu do
stabilizacji, a może nawet i
obniżki cen. Co prawda, przy­
sporzyłoby to PIH-owi trochę
pracy, aby sprawdzać, czy
tańszy towar nie sprzedaje się
jako droższy. Ale i tak gra
warta świeczki.
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Bogate zbiory pszenicy
w Chinach

(Inf. wl). Pod powyż­
szym tytułem ukazał się na

lamach „ŻENMINŻIPAO"
z dnia 12 bm. artykuł opra­
cowany przez Instytut Ho­
dowli Nasion Chińskiej
Akademii Rolniczej. Arty­
kuł ten poświęcony jest re­
wolucyjnym przeobraże­
niom w metodach uprawy
zbóż, głównie pszenicy,
jakie nastąpiły w ciągu mi­
nionego roku w Chinach.

„Chłopi chińscy zerwali cał­
kowicie w roku ubiegłym z

praktyką niskich zbiorów

pszenicy, będących konse­
kwencją płytkiego orania, roz­
rzuconego, rzadkiego siewu,
stosowania niewystarczającej
ilości nawozów sztucznych 1

niedość starannej pielęgnacji
zasianych zbóż. Drogę do o-

becnych wysokich plonów li­
terowały nowe metody, jak:
głęboka orka, gęsty siew, sto­
sowanie większej ilości nawo­
zów i pieczołowite doglądanie
zasiewów.

Obecnie obfite urodzaje osią­
gane są już na bardzo rozle­
głych obszarach. Utworzono
również tereny doświadczalne,
na których zbierane są super

Wysokie urodzaje”.

W artykule stwierdza się
dalej, że wszystkie te osią­
gnięcia produkcyjne szły w

parze z odrzucaniem prze­
starzałych poglądów, z po­
budzaniem inicjatywy
chłopskiej i ośmielaniem
nowatorstwa i eksperymen­
towania.

Na podstawie praktyki
Wykazana została m. in.

Marża
handlowa na

tworzone artykuły
nosi W hllrrio i

a w detalu
szy
woduje mniejszy obrót, mniej-'
szą akumulację w handlu. —

Stąd też handel nie jest za­
interesowany w obniżce cen.

Notujemy nawet przykłady
czasowego odmawiania przez
handel przyjęcia do sprzedaży
danego artykułu na skutek
obniżki jego ceny. Tak. np.
spółdzielnia radiotechniczna
spotkała się ze strony handlu
z odmową przyjęcia lamp bły­
skowych, których cena została
obniżana ze 180 do 174, aż do
czasu wyprzedania starych
zapasów. Są i inne przykłady
działania zniechęcającego do
obniżek cen. Oto np. spółdziel­
nia cukiernicza, która zgłosi­
ła Wojewódzkiej Komisji Cen
wniosek na obniżkę cen pew­
nego gatunku ciastek, zmuszo­
na była w calu uzasadnienia
tego kroku przedłożyć odpo­
wiednią dokumentację. Sprawa
niby prosta, ale sporządzanie
takiej dokumentacji wymaga
paru ładnych dni, co nie zaw­
sze zachęca do zadawania so­
bie tego trudu. Co prawda,
spółdzielnia cukiernicza trud
ten sobie zadała i cenę mogła
w końcu obniżyć, ale w in­
nych przypadkach — świad­
czy o tym praktyka — mo­
ment dodatkowych utrudnień
nie sprzyja zniżkom cen.

Komisja nie szczędziła
trudu

Ale
nadmierne zyski maja,

jeszcze i inne źródło: Naj­
bardziej w tej chwili ak­

tualne jest ono w odniesieniu
do , spółdzielni dziewiarskich.
Spółdzielczość tej branży pro­
dukuje na ogół z gorszego su­
rowca (odpady) — stąd jej wy­
roby są, a w każdym razie po­
winny być, tańsze od podob­
nych wyrobów wytwarzanych
przez, przemysł państwowy.
Nadzór nad kalkulacjami
sprawuje komisja cen w Ło­
dzi. Otóż komisja ta nie szczę­
dziła trudu, aby ceny... pod­
nosić. I tak — wiele artyku­
łów wyprodukowanych przez
krakowskie spółdzielnie zosta­
ło przekalkulowanych w na­
stępujący sposób: kamizelka
wełniana z 740 zł na 800 zł.
bluzka damska z 360 na

zł, szal ażurowy ze 153 na

zł, chustka damska z 99
110 zł, itd. itp.

Zdajemy sobie sprawę,
gdy chodzi o surowce tzw.

ficytowe, wymagana jest ko­
ordynacja cen rynkowych. —

Zachodzi tylko pytanie — czy
przecena w górę jest zawsze

Gra warta świeczki

słów o naszej
j Komisji

- Cen. Panuje powszechne
kalkulacje

A
teraz parę słó
Wojewódzkiej
CpiTI. Pani i p

11.
artykuł często

mniemanie, że

przedstawione tu do zatwier­
dzenia powinny być zawsze

jak to się mówi — zawyżone,
bo komisja z reguły kalkula­
cję obcina. W zasadzie słusz­
nie robi. Ale ponieważ tym
sposobem niejedna i uczciwa
kalkulacja też została obcięta,
moda kalkulowania na wyrost
stała się powszechna. Nie
brak zresztą i takich wypad­
ków, że cena wykalkulowana
ponad normę bywała zatwier­
dzana, co oczywiście działo się
kosztem konsumenta.

Płynie stąd postulat, aby
wyroki Wojewódzkiej Komisji
Cen przestały być przypadko­
we, aby wynikały z dokład­
nej analizy przedłożonych kal­
kulacji, co eliminowałoby do
minimum możliwość pomyłek.
W każdym razie, załatwianie
tych spraw — jak to się mó­
wi — „krakowskim targiem”
nie jest metodą godną takiej
instytucji jak Wojewódzka Ko­
misja Cen.

Inny postulat: Skoro istnie­
je pewna dowolność w ustala­
niu akumulacji, to aż się pro­
si zarządzenie określające
maksymalną granicę czystego
zysku przedsiębiorstwa. Jeśli

Czekamy na weryfikację

A
teraz jeszcze parę uwag
na temat planowanej
przez Wojewódzką Ko­

misję Cen tzw. weryfikacji cen

na szereg artykułów zwłaszcza
pochodzenia spółdzielczego. Co
uzasadnia taki krok? Jest
rzeczą znaną, iż produkcja te­
go samego artykułu powinna
być po pewnym określonym
czasie poddana wtórnej kon­
troli od strony kalkulacji,
ponieważ z reguły wyższe by­
wają koszt przy rozpoczyna­
niu danej produkcji, a niższe
po jej „rozkręceniu”. A więc
czekamy na weryfikację.

WACŁAW WIERZEWSKI

PS. Przy omawianiu tematu ce­
lowo opuściłem ujawnione fakty o-

szustwa przez wstawianie do kal­
kulacji ceny surowców droższych,
a następnie produkowanie z su­
rowców tańszych. Jest to przestęp­
stwo i jako takie wychodzi poza

nawias dyskusji ekonomicznej, a

staje się przede wszystkim przed­
miotem oceny władz prokurator­
skich,

ł

W 1952 roku bocznicę kolejo­
wą Fabryki Lokomotyw

lm. Dzierżyńskiego w Chrza­
nowie opuścił pięćsetny wypro­
dukowany w historii zakładu

parowóz. Za parę tygodni, w

grudniu br. z fabryki wyjedzle
5-ty.sięczna lokomotywa.

Chrzanowski „Fablok” pro­
dukuje dziś trzykrotnie wię­
cej taboru kolejowego niż w

ostatnim roku przedwojennym,
w okresie największej prospe­
rity. Ten wzrost produkcji na­
stąpił w zasadzie bez więk­
szych inwestycji, toteż fabry­
ka. jak mało który zakład w

naszym okręgu przemysłowym
cierpi na ciasnotę, która
mowała dotychczas dalszy
wój.

Nadchodząca pięciolatka
twiera przed zasłużonym
polskiego przemysłu Zakładem

nowy okres. Wytyczne rozwoju
PRL ogłoszone na XII Plenum

specjalnie podkreślają, że w

najbliższych latach należy roz­
budować Fabrykę Lokomotyw
lm. Dzierżyńskiego w Chrza­
nowie.

O projektach tej rozbudowy
informuje naczelny dyrektor
zakładu JAN BOBAK:

— Do 1960 roku powstanie

ha-

roz-

o-

dla

400
180
na

że
de-

schronisko

ostatnio do

telewizyj­

Telewizja dla turystów
W malowniczych Gorcach zna­

lazła schronienie XI muza — te­
lewizja. Jej przybytkiem jest no­
woczesne komfortowe

na Turbaczu, oddane

użytku turystom.

Oglądanie seansów

nych w schronisku sprawia nie­
codzienne wrażenie, gdyż często

transmisjom „akompaniują” z po­
bliskich lasów wycia wilków, któ­
re mają tu swą siedzibę.

Nie przeraża to jednak turystów,

którzy coraz liczniej goszczą w

schronisku. Na seanse telewizyjne
przychodzą również często mie­
szkańcy gorczańskich wiosek, od­
ległych od miast i osiedli o. wie­
le kilometrów.

ni

Pokaz brytyjskiego samolotu
Viscount 810

Firma angielska Wickers Amstrongs Aircraft
Ltd.co. zademonstrowała w dn’u 13 bm.
przedstawicielom „LOT" maszynę Viscount
810. Samolot w posażony jest w 4 silniki
śmigłowo-odrzutowe, posiada 72 miejsca tu­
rystyczne lub- 56 miejsc I klasy. Szybkość
komunikacyjna 365 mil/godz. (580 km) zasięg
1500 mil (2400 km). Na zdjęciu: Yiscount 810

na lotnisku Okęcie.
CAF — fot. Czarnogórski

teł budowę centralnego maga­
zynu. Jest to m. In. postulat
zgłoszony w czasie analizy go­
spodarki materiałowej zakładu

którą dokonywaliśmy wspól­
nie z inspektoratami NIK-u.

Dla realizacji tych projek-

,. bezpodstawność dotychcza­
sowych koncepcji i zaleceń a-

grotechnlcznych, utrzymują­
cych, Jakoby pszenica wyma­
gała mniejszej ilości nawozów

sztucznych, dalej niezbyt głę­
bokiego orania, nieschodzącego
poniżej 20 milimetrów itp. Do­
świadczenia produkcyjne do­
wodzą, że wprawdzie korzenie

pszenicy gęsto krzewią się w

podglebiu na wysokości powy­
żej 20 milimet-ów, jednak obok

tego faktu występują jeszcze
inne, otóż w warstwach gleby
międz*' 20-ma, a 25-ma miii-

NiWTuHtl znajdują się w obfi­
tości wlókniaste korzenie

pszenicy, z których duża ilość

sięga nawet na głębokość 13IJ
1 200 milimetrów i więcej.

Eksperymenty prowadzone
na polach doświadczalnych
Wykazują, że w pewnych gro-
Picach zwiększenie głębokości
zaorywania przynosi odpowie­
dni wzrost wydajności gleby”.

W dniu 11 bm. rozpoczęły się w Warszawie obrady grupy ro­
boczej produktów nieorganiczny' h Stałej Komisji Przemyślu Che­
micznego przy Radzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Z okazji
obrad Zjednoczenie Przemysłu Nieorganicznego zorganizowało in­

teresującą wystawę obrazującą dotychczasowe osiągnięcia 1 plany
na przyszłość w zakresie rozwoju chemii nieorganicznej w Polsce.

Na zdjęciu: Fragment wystawy. Fot. — CAF

W 1962 roku »Fabl«k«
potroi wartość swojej produkcji

nowa hala o kubaturze blisko

10 tys. metrów sześć., przezna­
czona dla obróbki mechanicz­
nej. W dalszej kolejności wy­
budujemy drugą halę, oraz

wytwórnię urządzeń hamulco­
wych, która zaspakajać będzie
nie tylko nasze potrzeby, ale
też zaopatrywać będzie koleje
w urządzenia hamulcowe. W

najbliższych latach planuje się

Sejmik
lekarzy-dentystów

Wczoraj w Akademii Medy­
cznej w Gdańsku rozpoczęła
się 3-dniowa konferencja nau­
kowo-szkoleniowa sekcji sto­
matologii zachowawczej Pol­
skiego Towarzystwa Stomato­
logicznego. Na obrady konfe­
rencji przybyło ok. 400 leka­
rzy-dentystów z całego kraju.
Zostanie wygłoszonych 25
referatów naukowych na te­
mat aktualnych osiągnięć
współczesnej stomatologii za­
chowawczej. Wśród proble­
mów konferencji znajdują się
m. in.: zakażenie ogniskowe,
pochodzenia zębowego, lecze­
nie zębów u dzieci oraz diag­
nostyka rentgenologiczna.

tów rozwojowych „Fablok” o-

trzyma poważne nakłady
finansowe. Przewiduje się, że

już w roku przyszłym kredyty
inwestycyjne przyznane fabry­
ce będą 10-krotnie wyższe niż

w roku 1957.
Rozbudowa Fabloku wiąźe

się z poważnymi zadaniami

jakie wytyczne rozwoju PRL

nakładają na chrzanowski za­
kład w dziedzinie eksportu i

w zakresie zaopatrzenia kolei

krajowych w nowe typy lo­
komotyw.

Fablokowcy realizują obec­
nie bardzo poważne zamówie­
nie dla Indii. Zaawansowane

są już poważnie prace nad

przygotowaniem produkcji lo­
komotyw dla Czechosłowacji i

Chińskiej Republiki Ludowej.
Tabor kolejowy to jedna z naj­
bardziej opłacalnych dziedzin

naszego eksportu, w której
zdobyliśmy na rynkach zagra­
nicznych wysoką markę.

Naczelnym zadaniem w pro­
dukcji przeznaczonej na kraj
jest rozwinięcie produkcji lo­
komotyw spalinowych. W tej
chwili w Fabloku produkuje
się wyłącznie lokomotywy
spalinowe o małej mocy, ale

w najbliższych latach podjęta
zostanie produkcja prawdzi­
wych kolosów o mocy 1.690
koni mechanicznych.

(aw)

SWÓJ
ODBIORNIK

radiowy kupowałem
w 1951 r. Piszą
wprawdzie „kupo­
wałem", w rzeczywi­
stości był to jednak

zabieg daleki od normalnej
transakcji handlowej. W ty­
godniach poprzedzających
nabycie radioodbionniKa
stałem sie co najmniej Pio­
trem Skarga. Te kilometry
słów, którymi zasypywałem
wszystkich, mających ja­
kiekolwiek związki z apa­
ratami radiowymi pasowały
mnie na czołowego mówcę.
Nie gardziłem ani prośbą,
ani groźbą, ani czułym po­
chlebstwem, na prawo i le­
wo hojnie szafowałem zdo­
bytymi na tandecie Che-
sterfiełdami. Toteż gdy po
długich i ciężkich cierpie­
niach ustawiłem wreszcie
grająca skrzynkę na stoliku
poczułem sie co najmniej
jak Tenzing na szczycie
Mount Everestu. Przez do­
brych kilka miesięcy byłem
obiektem zazdrości 1 podzi­
wu znajomych. On zdobył

dukcji kupić można nawet
bez talonu, o ile — rzecz

prosta, ma sie coś niecoś
odłożonych złotówek, bo ce­
ny do przystępnych jeszcze
nie należą. Jeśli 6 czy 5 lat
temu po Krakowie poszła
wieść że przywieźli alumi­
niowe garnki, to tłumy
przed PDT-em unaoczniały,
jak wyglądało zapewne o-

blężenie Częstochowy pod­
czas wojen szwedzkich.
Dziś aluminiowe naczynia
tygodniami grzeją półki
sklepowe. No, ale też w cią­
gu minionych lat wybudo­
wano i uruchomiono ska­
wińska hutę aluminium. W
tym właśnie fakcie kryje
sie źródło dzisiejszego zao­
patrzenia w przedmioty
aluminiowe.

Tak oto w praktyce wy­
gląda współzależność mię­
dzy hutą a miednicą, mię­
dzy przemysłem ciężkim a

lekkim, miedzy wytwórczo­
ścią środków produkcji a

przedmiotów spożycia.
Radioodbiorniki przestały

być „Kanadą" i przemysł

Od »Mazura«
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O mało co w ogóle nie pojechałem,gdzie
nie trzeba. Miałem być w miejscowości Ste­
ward na półwyspie Kenai i w mieście, Nena-
na nad rzeką Tenaną. W b.urze podróży zro­
zumiano, że chcę jechać nad rzekę Stewart
w Kanadzie. Rzeczywiście rzekę i miasto róż­
ni jedna litera. To samo było i z Nenaną
nad Tenaną. Tu pierwsza litera, tam ostat­
nia. Tak czy inaczej były to zakazane miej­
scowości i obywatela polskiego, który chciał,
aby urzędnik naszego konsulatu osob ście

sprawdził jego tytuły własności, co było waż­
ne dla jakiegoś tam procesu, mój wyjazd nie­
co kosztował.

Wsiadłem na statek „Yakima” i ruszyłem
na północ.

W tym czasie nie miałem nic z morzem do
czynienia. Nie wiedziałem z całą pewnośckj
co to jest w nawigacji ortodroma, pojęcia
nie miałem co oznacza wyraz dewiacja i mo­
głem powiedzieć nawet, że statek robi tyle
a tyle węzłów na godzinę, co jak wiadomo
nie tylko jest błędne, ale doprowadza mary­
narza do szewskiej pasji, bowiem statki ro­
bią tyle to a tyle węzłów, albo tyle to a tyle
mil morskich na godzinę, ale nigdy węzłów
na godzinę. Nie wiedziałem o tym i nie wie­
działem tak samo, że po trzech dniach bę­
dzie tak bardzo zimno na pokładźie. Wiatr
był dokuczliwie mroźny.

Fala szła spora, a „Yakima” wlokła s:ę
do Anchorage osiem dni. To znaczy ósmego
dnia świtem byliśmy na miejscu.

Anchorage była dziurą, a ponad sto kilo­
metrów jechałem do owego Steward, miaste­
czka które miało kilka tysięcy mieszkańców.
W kilka godzin załatwiłem co było trzeba,

wzbudziłem sensację u urzędnika sądu, poli­
cji i magistratu, bo zacni oi ludzie jako żywo
nie widzieli urzędnika polskiego konsulatu i
pojechałem przez smutny, zaśnieżany kraj w

górę nad rzekę Tanana do miejscowości Ne-
nana. Rzeka bowiem nazywa się Tanana, a

nie Tenana, jak mi to wmawiano w Seettle.,
Nenana jest mieściną w której wyznaczyły

sobie na stałe spotkania Nuda z Melancholią.
Nie mają nawet kawiarni, aby usiąść przy
jednym stoliku. Zanudzają się na zaśnieżo­
nych ulicach, w drewnianych domach, w prze­
raźliwie smutnym hoteliku. Powiedziano mi
od razu, że bardzo blisko jest Fort Yukon
znany z wielu nowel Londona.

— Blisko?
— O tak, jakieś trzysta
— A co tam teraz jest?
— Właściwie to tam nic

Pytałem o złoto. O tak...
już nie teraz. Szukano i w

nu i po trosze wszędzie, a najwięcej na gra­
nicy Kanady, w Klondyke. To bardzo' blisko.
To tylko czterysta dwadzieścia kilometrów
do Dawson. Oczywiście bez kolei. Jedzie się
psim zaprzęgiem. To zupełnie wygodny spo­
sób lokomocji. Tu jest trochę zimno. No oczy­
wiście ciepło nie jest, choć zima jest teraz

łagodna. Przecież stąd do Morza Arktyczne-
go jest już tylko sześćset kilometrów.

Mój pobyt trochę s:ę przedłużał. Wieczo­
ry były okropne, a dnie nie lepsze, tak że

prawie z radością dowiedziałem się, że będę
musiał dla jakichś tam formalności pojechać

się jak umiałem

kilometrów.

nie ma.

to były czasy, ale
dorzeczach Yuko-

do Fairbanks. Okutałem
najlepiej i pojechałem.

Było potwornie zimno.

Minęło tyle lat — mogę
daje mi się, że powietrze
niu bardzo jasnej — ale

stę myl:'ć, ale wy­
łam jest w odcie-
trupiej — zieleni.

Wiatru nie było wtedy, ale... bo ja wiem jak
to opisać?!

Gdy powietrze jest rozedrgane, rozszalałe
w słońcu to można opisać, ale ta martwota,
to zamarznięcie wszystkiego, ci okutani lu­
dzie, te białe — zamazane mrozem na stałe
szyby — London to opisywał... ale wolę czy­
tać-niż chodzić tupiąc z zimna dla rozgrzew­
ki i mając mimo rękawic zgrabiałe ręce.
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Hotelarz w Fairbanks był chyba Indiani­
nem półkrwi. Nazywał się Oses.

Gdy wróciłem półżywy z mrozu do hotelu,
równocześnie ze mną weszła jakaś dobrze
zawinięta osoba. Po rozwinięciu futer i szali
okazała się wcale nie brzydką dziewczyną.

Była to Betty Oses.

Musiałem kilka dni ozekać w Fairbanks,
a Betty uważała, że trzeba abym polubił A-
laskę. Dzięki niej siadłem na sanki z psim
zaprzęgiem. Co tu ukrywać: psy zaczęły się
gryźć, jest to z całą pewnością ich sprawa
i nie miałem się zamiaru do tego wtrącać,
ale one wywróciły sanki i poszarpały mi na

nic spodnie. To już była moja sprawa. Dia­
bli mnie brali, bo Betty zaśmiewała się. Po­
dobno to było śmieszne. Nie dla mnie. Mnie
to i owo bolało.

Zupełnie nie nadaję się na północ. Obiecy­
wałem sobie wracać przez San Francisco i
wygrzać się w Kalifornii. Śniły mi się sady
pomarańczy, całowałem
pnie palm, widziałem
czerwonych kwiatów. I
dziwę słońce.

Rankiem przymarzyli
dianie Widziani w Nowym Meksyku i słońce,
słońce, słońce.

Słońce w Fairbanks podobno też wstaje.
Jest przez cały dzień chmurno i szaro, tylko
Betty była słoneczna w tym zamarzniętym
obrazie.

Zaproponowała mi spacer. Sanki miał pro­
wadzić jakiś jej znajomy. Cel — domostwo
nieznanego mi Stenera Vogt.

— Kim jest ten Vogt? — zapytałem.
— To Norweg. Ma cudowną żonę.
Betty miała bardzo swoisty sposób mruga­

nia powiekami — zgodziłem się.
— To blisko — zapewniała mnie.
Ubrałem się ciepło i ruszyliśmy.
Betty była studentką medycyny. Przyje­

chała na Alaskę do rodziny. Studiowała w

Chicago.
— Ta mieszka moja babką.
— Mieszkam w Detroit, to blisko.

„Mazura" — mówiono o

mnie, on dostał talon, on

kupił, on ma, u niego gra...
Przypominam, że cała ta

historia działa sie w 1951 r.
Skromna produkcja rodzi­
mych radioodbiorników by­
ła wówczas w sklepach naj­
większą „Kanada", podob­
nie zresztą jak np. alumi­
niowe garnki. Łatwiej wiel­
błądowi przyszło by wtedy
przejść przez przysłowiowe
ucho igielne niż przeciętne­
mu śmiertelnikowi uzyskać
„Pioniera" czy „Mazura"
hez półrocznego przynaj­
mniej wyczekiwania.

Siedem lat minęło pd tych
radiowych perypetii. Przy­
pomniałem je sobie prze­
czytawszy parę dni temu w

dziennikach niewielką wia­
domość zatytułowaną skro­
mnie: „Rozwój produkcji

musi sie już troszczyć nie
tylko o ilość (choć w 1965
r. produkować mamy 1.100
tys. sztuk aparatów), ile o

jakość, o estetykę i o niższa
ceny. Nadchodzi czas, kiedy
coraz więcej rodzin w Pol­
sce będzie myślało już nie o

wyposażeniu mieszkania w

radioodbiornik, ale o wy­
mianie starego aparatu na

nowy, atrakcyjniejszy. W
myśi wytycznych rozwoju
PRL w 1965 r. około 80
proc, rodzin w Polsce, li­
cząc i miasta i wsie, bedzie
posiadać radia lampowe.
Takiego wskaźnika, może
nam już pozazdrościć wie­
le krajów.

A SIEDEM lat. w 1965
r. co czwarta rodzina —

jak przewidują Wytycz­
ne — mieć bedzie telewizor
i pralkę, w co piątym mie-

do »Szarotki«

we śnie kanciaste
duże pola krwisto-
słońce. Takie praw-

mi się półnadzy In-

Ciąg dalszy nastąpi
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radioaparatów". W tym ro­
ku przemysł nasz wyprodu­
kuje 750 tys. odbiorników.
Taki poziom produkcji gwa­
rantuje już pokrycie pełne­
go zapotrzebowania rynku,
zaczyna się myśleć poważ­
nie o eksporcie...

Momentalnie straciłem
cały szacunek i tkliwość dia
tak Ciężko wywalczonego
swego „Mazura". W duchu
pomyślałem z rozkoszą: wi­
dzisz. w każdej chwili mo­
gę odłożyć ciebie na strych
i kupić nowy, o wiele lep­
szy aparat. Przestałeś, drogi
„Mazurze" być dla mnie
„czymś", straciłeś bezpow­
rotnie swoją wyjątkowość,
uprzywilejowaną pozycje w

gronie domowych sprzę­
tów...

T
A RADIOWA kołomyj-
ka uzmysławia jaki oto

przełom dokonał się w

ciągu kilku minionych
lat w zakresie zaopa­

trzenia w tzw. artykuły
trwałego użytku. Siedem
lat temu o pralkach mó­
wiono w sposób, w jaki
dziś mówi się o sputnikach,
pralkę obejrzeć można było
wyłącznie w zagranicznych
prospektach, chyba że wuj

świeżo wrócił z zagranicy i o-

powiadał co to jest. Dziś cu­
dów jeszcze nie ma, ale w ka­
żdym bądź razie pralkę ła­
twiej dostać niż przed 7-miu
laty „Mazura". Lodówkę
czy odkurzacz polskiej pro-

szkaniu znajdzie sie maszy­
na do sjycia i motocykl,
skuter lub motorower. Co
dziesiąta rodzina posiadać
bedzie lodówkę.

Klapa tylko z samochoda­
mi i tu bez „Toto-Lotka"
przeciętny obywatel nie
może nawet co marzyć o

własnej „Warszawie" czy
„Wartburgu". Mimo dwu­
krotnego w okresie 1961 —

65 wzrostu produkcji sa­
mochodów osobowych, ilość
wozów przypadająca na ty­
siąc mieszkańców będzie
jeszcze znacznie niższa od
obecnego poziomu krajów
gospodarczo rozwiniętych.

O garażach czas więc
jeszcze myśleć, natomiast
nad miejscem pod pralkę
czy lodówkę warto sie po­
woli zastanawiać. Wszel­
kich malkontentów, niedo­
wiarków itp. niewiernych
Tomaszów zachęcam do
wnikliwego przestudiowa­
nia ogłoszonych na XII Ple­
num wytycznych rozwoju
PRL. Jeden przykład: stali
w 1965 r. będziemy produ­
kować 8,8 min ton wobec
5.6 min ton wytwarzanych
w roku bieżącyęn. Oto gwa­
rancja tych lodówek, pra­
lek, motocykli, skuterów
itp.

Zresztą przypominam:
zmiany na rynku radiowym
dokonały sie w ciągu za­
ledwie 7 lat. Siedem lat li­
czy mój „Mazur".

(AWO)
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Z Inicjatywy Komitetu
Miejskiego PZPR i Prezy­
dium MRN w Zakopanem
powołano Komitet Budowy
„Domu Nauczyciela”, w

skład którego weszli przed­
stawiciele partii, miejsco­
wych włauz i org izaeji.
Dom ten budowany będzie
wyłącznie ze składek społe­
czeństwa i funduszów po­
chodzących z zakładów
pracy. W ten sposób Zako­
pane pragnie uczcić III
Zjazd parni i pomóc nau­
czycielstwu w rozwiązaniu
trudnej sytuacji mieszka­
niowej.

*

Komitet Powiatowy w

Olkuszu pragnąc przyjść z

Miększą pomocą organiza­
cjom wiejskim, organizuje
(eksperymentalnie) trzy re­
jonowe komitety partyjne
w Skale, Pilicy i Żarnowcu,
do których oddelegowani
zostaną instruktorzy mają­
cy pod opieką te tereny.

Organizacje partyjne w

Sądeckim organizują obec­
nie zebrania wspólnie z

ZSL i bezpartyjnymi, na

których omawiane są pro­
blemy XII Plenum. Na ze­
brania te przychodzą setki
chłopów, którzy wspólnie z

członkami partii przystępu­
ją do Czynu Zjazdowego.
Np. w Przydonicy wystą­
piono z inicjatywą budowy
szkoły. Chłopi postanowili
przekazać na ten cel po 109
zl. z 1 ha. W Zabrzeżu po­
stanowiono wybudować
kładkę na rzece wartości
100 tys. zl„ a następnie
przystąpić do. budowy do­
mu ludowego wraz z remi­
zą strażacką. Podobne re­
zultaty przyniosły zebrania
w Mogile, Zagorzycacli, Wo­
li Kosnowej i wielu innych
wsiach. (ep)

KRINIKR

| w y PŁYWA właśnie mie-
Isiąc od zainicjowania
I zobowiązań na cześć
I III Zjazdu Partii przez
J załogi Huty im. Lenina,

Zakładów Azotowych
w Tarnowie i Zakładów Che-

Imicznych w Oświęcimiu, a już
co najmniej 100 przedsię­
biorstw naszego województwa
stanęło do czynu produkcyjne­
go. W sumie wartość tych zo­
bowiązań przekracza już 130
min zł. W większości wypad­
ków załogi obliczały , możli­
wości poprawy wyników eko-

Inomicznych z ołówkiem w rę­
ku. Formalizm, sloganowość i
frazeologia — tym razem nie
doszły do głosu. U podstaw o-

becnego ruchu leży realność i
konkretność zobowiązań; za­
wierają one też w sobie wit-
le nowych treści.

Ponieważ skończyła się w

I zasadzie nieustanna „gonitwa”
zaopatrzeniowców za surowca­
mi i materiałami, nikt nie
wydziera sobie ich z ręki —

gros przedsiębiorstw przemysłu
kluczowego,
spółdzielczego
sobą zadanie przekroczenia
rocznych planów produkcyj-

Inych. Natomiast zakłady prze­
żywające z rozmaitych przy­
czyn trudności w realizacji
swych zadań, jak np. Zakłady
Mechaniczne w Tarnowie, ol­
kuska „Emaliern-ia”, „Fablok”
i inne dążą do nadrobienia za­
ległości. Niektóre z nich mają
nawet szanse przekroczenia

I planów.
Kilka zakładów nastawiło się

na przedterminowe wykonanie
i zwiększenie produkcji eks­
portowej (Fabryka Maszyn
Odlewniczych w Krakowie,
„Kabel”). Możliwości jednak w

tym zakresie nie są jeszcze
■ wyczerpane. Sygnalizujemy to

głównie z tego powodu, że re­
alizacja tego rodzaju zobowią-

agBuaBasasnssssKBaaanBBaBnos

terenowego i
stawia przed

2 notatnika bibliofila

Księga cierpień
i bohaterstwa

L
EŻY przede mną książka o skromnym tytule:
„Wspomnienia żołnierzy Gwardii i Armii Ludowej”.
Zbiór ukazał się nakładem Wydawnictwa Minister­
stwa Obrony Narodowej. Na ponad 400 stronicach
druku spisano wspomnienia kilkudz.esięciu gwar­
dzistów, często ludzi, zajmujących wyższe stano­

wiska wojskowe i polityczne, a tym samym mających szer­
sze rozeznanie w systemie organizacyjnym oraz przebiegu
walk „leśnego wojska”.

Warto przypomnieć pewne fakty:
W styczniu 1942 roku, dzięki żelaznej energii starego dzia­

łacza KPP, Marcelego Nowotki i bliskich mu towarzyszy,
powstaje Polska Partia Robotnicza. PPR od pierwszych
chwil po swym powstaniu tworzy zalążki Gwardii Ludowej,
swego zbrojnego ramienia. Pierwsze kadry GL szkolone są
zimą 1942 r. w Aninie pod Warszawą. Już 15 maja tego roku
dowództwo Gwardii Ludowej wydaje rozkaz do wyrusza­
jących w pole pierwszych oddziałów bojowych.

Utworzenie GL przypadło na najtrudniejszy okres II woj­
ny światowej, kiedy wojska hitlerowskie stały pod Mo-
.skwą, a bohatersko bronił się Stalingrad. W okresie tym
jedynie Gwardia Ludowa podjęła i konsekwentnie realizo­
wała bezapelacyjną walkę z okupantem — wbrew nawo­
ływaniom rządu londyńskiego do „trwania z bronią u nogi”.

SĄ TO FAKTY na ogół znane. Mniej znany jest nato­
miast podział organizacyjno-wojskowy obszaru dzia­
łalności Gwardii Ludowej oraz historia jej walk. Ist­

niało 7 obwodów taktyczno-operacyjnych, a to: warszawski,
lubelski, radomski, krakowski, łódzki, poznański i Śląsk.

Głównym by! początkowo obwód nr 1 — tzw. Warszawski. Tu

zresztą przez pewien czas mieścił się sztab Gwardii Ludowej.
Z Warszawy szły rozkazy organizacyjne, instrukcje i wydawnic­
twa wojskowo-partyjne. Stąd też wyruszył 10 maja 1942 r. w lasy
w rejonie Piotrkowa I oddział partyzancki Gwardii Ludowej im.

Sietana Czarnieckiego pod dowództwem Franciszka Zubrzyckiego
(pscud. „Mały Franek”) — studenta Politechniki Warszawskiej.

W samej Warszawie przeprowadzała Gwardia Ludowa
głośne akcje odwetowe na niemieckie lokale rozrywkowe
i krwawych przedstawicieli władz okupacyjnych.

SPORO miejsca poświęcono omówieniu i przytoczeniu
wspomnień żołnierzy GL i AL IV Obwodu, obejmują­
cego woj. krakowskie. Obwód ten dzielił się na cztery

okręgi: krakowski, miechowski, podhalański i tarnowsko-
rzeszowski. Aktywność gwardzistów w obwodzie krakow­
skim ograniczana była jednak szczególnie wielką aktywno­
ścią hitlerowskich władz bezpieczeństwa, poważną rolę ode­
grała również bratobójcza działalność band NSZ-towskich.

Pomimo tych trudności oddziały Gwardii Ludowej w wojewódz­
twie krakowskim dokonały szeregu aktów dywersji oraz stoczyły
liczne potyczki z hitlerowcami. Największą aktywność wykazywał
okręg miechowski. W miarę nasilania się działalności GL, a na­
stępnie AL, tworzono coraz większe oddziały bojowe — aż do

dwóch samodzielnych brygad AL im. Ziemi Krakowskiej.

Dobrze znane są nazwiska dowódców oddziałów GL i AL
w naszym województwie: Tadeusza Grochali (kpt. „Biały”),
Józefa Saturna (kpt. „Bartek”), Tadeusza Gregorczyka (por.
„Tadek”) i wielu innych.

WYDANY w XV rocznicę powstania Ludowego Wojska
Polskiego pierwszy tom wspomnień żołnierzy Gwar­
dii Ludowej nie jest zbiore'm suchych dokumentów.

Piszą w nim ludzie, którzy działali i walczyli w szeregach
„leśnego wojska”, którzy dzień w dzień narażeni byli na

dziesiątki niebezpieczeństw. Niejedną żołnierską mogiłę po­
zostawili na szlaku swych bojów. Niejeden
najbliższą rodzinę, zgładzoną w odwet przez
siepaczy.

Na zakończenie kilka uwag pod adresem
Należy mu się
gotowanie tomu,
wszystk'm niską cenę: 20' zł za przeszło 40Ó-stronicow,v
tom w płóciennej oprawie. Słabą stroną to śmieszne ni­
ski nakład 5 tyś. egzemplarzy. Tymczasem książka ta po­
winna stać się nieodłączną lekturą dlla każdego, a przede
wszystkim młodego pokolenia, które często niestety wie
bardzo mało o tych sprawach.

z nich stracił
hitlerowskich

wydawnictwa,
niewątpliwie pochwała za staranne przy-

estetyczną szatę graficzną i przede

J. KLAJA

„Wspomnienia żołnierzy Gwardii i Armii Ludowej”. Str. 464,
cena 20 zł. Wydawnictwo MON.

zań może solidnie podrepero­
wać bilans płatniczy naszego
handlu zagranicznego.

Po trzykroć wypada wyra­
zić uznanie dla tych załóg, któ­
re postanowiły zwiększyć pro­
dukcję różnych artykułów na

ryndk wewnętrzny. Masowo
włączyły się do tego typu zo­
bowiązań, obok zakładów klu­
czowych, spółdzielnie pracy
naszego województwa. Jest też

pewna ilość- zobowiązań mó­
wiących o produkcji nowych
asortymentów towarowych po­
szukiwanych przez konsumen­
tów.

W
PODEJMOWANIU czy­
nów produkcyjnych
zakładom pracy na po­
mysłowości i inwencji

w zasadzie nie zbywało. O
pewnych jednakże zobowiąza­
niach trzeba mówić w spo­
sób mniej pozytywny.

©''cóż chodzi? — Dodatkowy
wysiłek załóg, skupić się wi­
nien przede wszystkim wokół
rozwiązywanych z trudem pro­
blemów gospodarczych (np.
likwidacja tzw. wąskich gardeł
w produkcji). Wartość i zna­
czenie czynu zjazdowego pole­
gają przede wszystkim na tym,
w jakim stopniu bierze on pod
uwagę trudne odcinki, istotne
potrzeby gospodarcze i
społeczne. Nie w każdym zaś
wypadku vj takim właśnie kie­
runku idą zobowiązania.

Nikt chyba nie zliczy, ile
czasu nasi działacze gospodar­
czy poświęcili na usprawnienie
kooperacji, ze skutkami nie­
stety mało imponującymi. Na­
dal pozostaje ona „piętą achil-
lesową” naszego przemysłu.
Tymczasem tylko załoga „Ka­
bla” i jeszcze dwa, trzy zakła­
dy, postanowiły przyspieszyć
wykonanie zadań, wynikają­
cych z umów kooperacyjnych
między zakładami.

Także na palcach policzyć
by można te zakłady, które w

swych zobowiązaniach potrak­
towały szerzej i poważniej
sprawy szkolenia zawodowego

i podnoszenie kwalifikacji za­
łóg, problemy postępu tech­
nicznego i niezwykle aktualne
zagadnienie likwidacji ponad­
normatywnych zapasów.

Częściej dotyczą one (głów­
nie w kopalniach naszego za­
głębia) porządkowania za­
kładów, poprawy organizacji
i kultury miejsca pracy. Ale
np. w resorcie metalowym, czy
chemicznym na ogół na ten
temat głucho.

Także w niepełny sposób, za­
kłady pracy wykorzystują
istniejące możliwości w reali­
zacji hasła budowy tysiąca
szkół na Tysiąclecie Państwa
Polskiego. Nie licząc poważ­
niejszych zobowiązań
dziedzinie
„Azotów”, KZO, zadeklarowa­
ne przez kilkanaście innych
zakładów sumy przekroczyły
do końca października za­
ledwie 500 tys. zł. AJe nie tyle
o pieniądze tu chodzi ile prze­
de wszystkim o wytwórczość
materiałów budowlanych i róż­
nych urządzeń dla szkół w ra­
mach np. produkcji ubocznej.

w tej
Huty im. Lenina,

TEN NIEPEŁNY „rejestr”
kierunków zobowiązań, ich
blasków i cieni, uzupełnić
trzeba krytyczną uwagą

pod adresem działaczy związ­
kowych. Trudno zrozumieć
fakt, dlaczego tak nieliczne są
zobowiązania mające na celu
poprawę warunków socjalno-
bytowych ~

statystyki wypadków i wyko­
rzystania funduszy na bhp
wciąż alarmują. W kopalniach
węgla w drugim półroczu br.
zanotowano 1.192 wypadków.
W Zakładach Górniczo-Hutni­
czych w

stano w

zaledwie
na bhp.
tutaj oczywiście brak troski ze

strony rad zakładowych. Z te­
go chyba głównie powodu,
sprawy warunków pracy i wy­
poczynku nie znalazły właści­
wego odbicia w ruchu zobo­
wiązań przędzjazd owych. Po-
zostają one wyraźnie na mar­
ginesie.

Nadać właściwe proporcje w

ruchu zobowiązań w zależności
cd specyfiki i aktualnej sy­
tuacji przedsiębiorstw, od po­
trzeb, jakie dyktuje roz­
wój. gospodarczy — taki
wysuwa się zasadniczy postu­
lat. Zwróciliśmy uwagę nie tyl­
ko na pozytywy, ale i na słabe
ogniwa w łańcuchu czynów
produkcyjnych i społecznych,
po to, ażeby zapał, energia i
ofiarność załóg skierowane zo­
stały w bardziej właściwym
kierunku, aby lepszy wydały i B
plon. |g
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Załoga Stoczni Gdańskiej podjęła dla uczczenia Zjazdu Partii sze­
reg zobowiązań. Wśród nich na szczególne podkreślenie zasługuje
inicjatywa załogi K-2, która postanowiła wodować kadłub 12-go’ko
lejnego dziesięciotysięcznika na 28 dni przed terminem. Na zdjęciu:
Mieczysław Jenda prześwietla rentgenem przemysłowym płyty, któ­
re użyte będą do budowy dziesięciotysięcznika.

plon.

załóg. Tymczasem

Bolesławiu wytorzy-
drugim kwartale br.

40,3 proc, funduszu
Praźródłem zła jest
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Zabytkowy kościół za...

14 tys. zł

Jeden z młodych pracow­
ników Wydziału Architek­
tur}' powiatowej przy Pre­
zydium PRN w Wąbrzeź­
nie, sprzedał miejscowemu
lekarzowi zabytkowy kościół

ewangelicki we wsi Ra­
dzyń za... 14 tys. zł. Ko­
ściół ten wybudowany w r.

1796 z cegły uzyskanej z

I rozbiórki starego zamczy­
ska krzyżackiego, nie na­
dawał się wprawdzie do re­
konstrukcji, lecz 150 tys.
sztuk dobrej cegły przyda­
łoby się bardzo do odnowie­
nia innych starych zabyt"

£ ków.

Dlatego też wojewódzki
konserwator zabytków skie­
rował sprawę do prokura­
tora.

I

(Do artykułu poniżej)

UWAŻNI Czytelnicy
przypominają sobie, że
w miesiącach letnich
ukazało się na łamach
naszej „Gazety” kilka­
dziesiąt informacji, no­

tatek o uroczystych pożegna­
niach jakie urządzały zakłady
pracy, instytucje i urzędy od­
chodzącym na emeryturę,
zasłużonym pracownikom.
Każdy z nich — ludzi star­
szych — zdawał sobie sprawę

stracji zakładów pracy, a już
szczególnie trudne dla Od­
działu Przyznawania Rent
i Zaopatrzenia przy Prezy­
dium WRN.

Zdajemy sobie sprawę z ol­
brzymich trudności, jakie
spiętrzyły się przed tą ko­
mórką organizacyjną Rady.
Trzeba było bowiem „prze­
pracować” tysiące akt renci­
stów, obliczyć nowe stawki
itp. Ale mimo tych trudności
i niewątpliwie znacznego wy­
siłku ze strony pracowników
Oddziału, co najmniej niewy­
tłumaczalne wydają się być
niektóre praktyki Oddziału.
Leży przed nami list ob. S.
Gila z Olszówki w powiecie
limanowskim, byłego listono­
sza, który ongiś, w roku 1915,
z narażeniem własnego życia
uratował budynek poczty w

Rabce od wysadzenia w po­
wietrze przez ustępujące woj­
ska hitlerowskie, różniej, nie­
słusznie oskarżony i skazany
odbył karę więzienia. Wyszedł
z niego przed terminem ze

względu na całkowitą utratę
zdrowia. Dziś, w pełni zreha­
bilitowany, od 4 lat (słownie:
czterech) bezskutecznie
„bombarduje" Oddział Przy­
znawania Rent monitami
„Załatwcie mi tę rentę” —

pisze chyba po raz x-ty zroz­
paczony Gil. Dotychczas nie
otrzymał ani

wego grosza, ani

Dopiero, dzięki
terwencji, (nota
krotnej!) skierowano go przed
komisję lekarską. Kiedy o-

trzyma rentę
'
— raczą wie­

dzieć tylko niektórzy biuro­
kraci z Oddziału Przyznawa­
nia Rent.

Jakże boleśnie tego rodzaju
„praktyki” muszą odczuwać
ci, którzy stali się już „nie.
potrzebni”. Szukają wszyst­
kich możliwych dróg i sposo­
bów, aby ich sprawa została
„popchnięta” naprzód. Nasza
redakcja jest w ostatnim o-

kresie dosłownie zasypywana

przysłowio-
odpowiedzi.
naszej in-
bene trzy.

ERagemig na alarm!

tetu Wojewódzkiego PZPR
przyspieszy przynajmniej w

tych wypadkach, załatwienie
sprawy. Niestety, stało się ina­
czej. Urzędnicy Oddziału
Przyznawania Rent i tym
razem milczą., W kilkudzie­
sięciu przypadkach milczenie
przeciąga się do pięciu mie­
sięcy. Nie do przyjęcia jest
również to, że Oddział z za­
sady nie odpowiada na moni­
ty zainteresowanych renci­
stów. A przecież, wystarczył­
by druczek z tekstem w ro­
dzaju: „Sprawa przyznania
Panu renty jest w toku za­
łatwiania”...

Mimo woli ciśnie się na usta

pytanie — czy nikt nie zdaje
sobie sprawy z tego, że cho­
dzi tu o starszych wiekiem,
zasłużonych w pracy dla Oj­
czyzny, steranych życiem lu­
dzi? Nie trzeba zbyt wielkiej
wyobraźni, aby uzmysłowię
,sobie sytuację starszych ko­
biet czy mężczyzn, samotnych,
często chorych, pozbawionych
opieki. Jak długo mogą żyć
bez grosza? Trzy miesiące,
cztery miesiące, pół roku...

Frzecież ludzie ci bardzo
ciężko przeżywają takie de­
nerwujące chwile oczekiwa­
nia na rentę. Niemniej przy­
kre jest dla nich upomina'
nie się, interweniowanie. Cho­
dzi tu przecież o pieniądze,
które im się bez żadnych dy­
skusji należą! Ci,
których żegnaliśmy niedawno
— w wyniku praktyk Oddzia­
łu Przyznawania Rent — po­
czuli się nagle obywatelami
drugiej kategorii. Są cięża­
rem swej rodziny; jakże czę­
sto dochodzi do przykrych ną
tym tle niesnasek rodzinnych,

Wątpliwe zasługi

Sporo ,.zasług” w przewle­
kaniu się formalnego przyzna­
nia rent, mają niektóre zakłady
pracy, nie wyłączając tych,
które z łezką w oku żegnały
rencistów. Jedynym np. powos

EMERYCI
MARIAN MAJ
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i biurokraci
tego, że musi przyjść chwi-listami od „niedoszłych" ren

la, kiedy trzeba będzie zrezy-
’

gnować z pracy i pójść na za­
służony wypoczynek. Ale rów.
nocześnie oczekiwał — zgo­
dnie zresztą z wydanymi w

tej sprawie przez prezesa Ra­
dy Ministrów zarządzeniami
szybkiego i sprawnego załat­
wienia wszystkich formalno­
ści związanych z otrzymaniem
zaopatrzenia emerytalnego.

Prosząc nas o inter.
— pisze m. in. M. Pę-
Szczakowej:

Dr Jadwiga SBea uprę

Teoria i praktyka
W lipcu br., Weszła w życie

ustawa o zmianie wysokości
stawek dla rencistów z tzw.

starego portfela. Państwo na­
sze, mimo dość skromnych
możliwości finansowych wya­
sygnowało poważne sumy na

poprawę stopy życiowej eme­
rytów. A więc tych wszyst­
kich, którzy ze względu na u-

tracone zdrowie, czy podeszły
wiek przeszli w stan spo­
czynku.

Wszystko to wyznaczało po­
ważne zadania dla admini.

Po kongresie IPPF*)
RELLEBORG” — olbrzymi
biały, statek-prom, kłapnął
pa.szozą i połknął — jak
wieloryb Jonasza — nasz

pociąg złożony z dziesięciu
pulmanowskich wagonów. I

jeszcze dwa pociągi towarowe. Wy­
chodzimy czym prędzej na pokład
popatrzeć jak tein kolos odbija od
brzegu. Sassnitz — mały niemiec­
ki port zwolna odsuwa się od nas.

Na lewo Rugia — piękna skalista
wyspa.

Wkrótce i ona ginie nam z. oczu
— wypływamy na pełne morze i roz­
poczyna się kołysanie. Bladzi pasa­
żerowie znikają jeden za drugim
z pokładu. My, trzymamy się dziel­
nie i .rozłożeni na wygodnych fote­
lach podziwiamy nigdy n‘e nużący
przepiękny morski krajobraz.

Ranek spotyka nas tuż pod Sztok­
holmem — mgła, mało co widać. Mi­
gają czyściutkie domki, żywopłoty
przystrzyżone idealnie, zieloniutkie
trawniczki, a na nich różnokolorowe
mebelki ogrodowe — moc kwiatów,
asfaltowe gładkie drogi. Wszystko
lśni czystością i barwami. Krajo­
braz z książki dla grzecznych dzie­
ci...

Bez tajemniczości
i niedomówień

posiedzenie za-

na nim zmianę

Obrady kongresu rozpoczęły, się
dopiero naizajutrz o godz. 14 konfe­
rencją prasową. Związek szwedzki
nosi nazwę Ricksforbundet for Se-
xjell Upplysning (Związek Infor­
macji Seksualnych), a należy tak jak
i inne kraje europejskie do Region
for Europę, Near, East and Africa.
który jest oddziałem International
Planned Parenthocd Federation
(Międzynarodowy Związek Plano­
wania Rodziny). Kongres ten jako
jubileuszowy był specjalnie ważny
dla Szweci';

Brali w nim udział przedstawiciele na­
stępujących 13 państw: Anglii, Danii,
Finlandii, Francji, Holandii, Indii, Izrae­
la, Jugosławii, Norwegii, Polski, Stanów

Zjednoczonych oraz obu państw niemiec­
kich. Razem 35 delegatów, nie licząc o-

czywiście bardzo licznych Szwedów.

Po konferencji prasowej, na któ­
rej przedstawiciele wszystkich kro­
jów kolejno opowiadali o przebiegu
swych prac w zakresie planowań a

rodziny . odbyło się
rządu. Rozpatrzono
obsady prezydium, a także sprawę
przyjęcia Polski jako nowego człon­
ka do tego międzynarodowego grona.
Obradom przewodniczyła dr Wright,
wypróbowaną nasza przyjaciółka.
Zostaliśmy przyjęci jednogłośnie.
Jako delegat tymczasowy wszedł do
Prezydium IPPF prof. Lesiński.

. A wieczorem — w wspaniałej sali
Związku Lekarzy Szwedzkich za­
częły się obrady naukowe. Pierwszy
dzień poświęcony był antykoncepcji.
Prcf. Stone (USA) mówił o międizy-
narodiowych zdobyczach w tej dzie­
dzinie: za okres ub. roku wytwo­
rzono pięć nowych środków anty­
koncepcyjnych. Żaden z nich jed­
nak nie jest rewelacją. Dr Tietze,
także Amerykanin, mówił o meto­
dach statystycznych.

Sensacją tego wieczoru byl nadzwyczaj
interesujący film pt. „Droga jajeczka
przez jajowód” — gdzie na żywym kró­
liku przez plastikowe okienko w jego
powłokach brzusznych pokazano skurcze
i rozkurcze jajowodów transportujących
jajeczko. Film ten objaśniał prof. Axel

Westman, światowej sławy ginekolog
szwedzki, a przy tym wielki przyjaciel
Polaków.

Drugi dzień obrad poświęcony był
zagadnieniu ,.sex education” czyli
wychowania seksualnego. Pierwszy
przemawiał dr Boas, Holender — o -

hecny prezes IPPF. Mówił on dość
dramatycznie o tym, że przez wielo­
wiekowe milczenie na tematy płci
odgrzebaliśmy miłość. Że tylko po-

♦ ) IPPF — International Planned Fa-
renthood Fcderat on.

przez kulturę seksualną, która jest
niezbędnym składnikiem kultury o-

gólnej człowieka istnieje droga do
odrodzenia miłości poprawnej, doj­
rzałej, która ma przecież tak olbrzy­
mie znaczenie nie tylko w życiu jed­
nostki, ale i w życiu narodów.

O wychowaniu seksualnym w szkołach
swoich krajów mówili dr Goestha Rhode

(Szwedka) i dr Mauritzen (Duńczyk). A
na końcu Jeszcze dr Stone zastanawia!

się nad tym, kto powinien uczyć
wychowania seksualnego i po dłuższych
wywodach doszedł, że lekarze na ogól
nie są zbyt dobrymi pedagogami, i że

ciężar tej pracy powinien spoczywać wy­
łącznie na szkolnictwie.

Trudności przystosowania się do
życia, życia ludzi dorosłych, jakie
społeczeństwo współczesne stawia
przed młodzieżą, nie omijają bynaj­
mniej dziedziny przeżyć seksualnych.
Wiele tragedii wynika,z braku po­
czucia odpowiedzialności i z nie­
znajomości życia seksualnego, a do­
brze i we właściwym czasie przepro­
wadzone wykłady szkolne mogą za­
oszczędzić młodzieży niejednej trud­
ności. Wychowanie seksualne mło­
dzieży starszej, ma być przygoto-
wańtem jej do roli rodziców. Bo­
wiem ostatnie lata nauki szkolnej
stanowią jedyną okazję do udziele­
nia jej żupełnie konkretnych wia­
domości o małżeństwie, o zakłada­
ni rodziny, wreszcie o świadcze­
niach socjalnych jakie przysługują
w czasie d ąży, A jednocześnie jest
to właściwie jedyna sposobność do
ugruntowania poglądów etycznych,
społecznych, ekonomicznych i higie­
nicznych związanych z tą dziedziną.

Myślą przewodnią nauczania za­
gadnień seksualnych jest — po

i

dem nieprzyznania renty Jó­
zefowi Strzcsakowi ze Zbyli-
towskiej Góry jest fakt, że na

odmianę niesumienni urzę­
dnicy z Zakładów Azotowych
w Tarnowie nie znaleźli dośń
czasu (od marca br.!), aby
zgodnie z obowiązującymi
przepisami przekazać do WRN
wszystkie wymagane dla u.

zyskania renty — „papiery”.
Nie interesują się też tym
stanem rzeczy rady zakłado­
we, czy robotnicze. Nie zna­
my także wypadku, aby rad­
ca prawny, urzędujący pra­
wie w każdym zakładzie pra­
cy zechciał posłużyć starają­
cym się o rentę swą radą i
pomocą- Nie możemy się po­
godzić z tego rodzaju bezdusz­
nością i dlatego uważamy za

celowe i słuszne napiętnowa-
I nie karygodnej opieszałości,
I jaka towarzyszy załatwianiu
i tak ważnych i pilnych spraw,
i jak zaopatrzenie emerytalne.

Cistów.
wencję
cak ze

„Jestem inwalidą po wy­
padku w pracy. Mam na u-

trzymaniu żonę i dwoje dzie­
ci. Od marca nie otrzymuj?
znikąd żadnej pomocy, mimo
trzykrotnej osobistej inter.
wencji w Krakowie (w Od­
dziale
przyp. red,). Przy każdej by­
tności obiecywano mi, że do
dwóch tygodni otrzymam pie­
niądze. Byiy to tylko obiet­
nice”.

List nosi datę 5 listopada br.

Milczenie nie jest zlotem

Są to sprawy budzące go.
rące współczucie i gorący
protest.

Z konieczności jesteśmy
zmuszeni spełniać rolę,skrzyń-( Bplavv,
ki pocztowej. Podjęliśmy zaopatrzenie emerytalne,
sko 100 interwencji w sprawie, upoważnia nas do tego żarów’

no społeczna ranga problemu,
spora ilość listów interwen­
cyjnych, kierowanych przez
„niedoszłych” rencistów do
naszej redakcji, oraz poparcie
jakiego udzielą nam w tej
sprawie — mamy pełne pra­
wo tego się spodziewać —

wszyscy Czytelnicy. Domaga­
my się od wszystkich kompe­
tentnych władz i osób, które
mogą się przyczynić do likwi­
dacji tych skandalicznych za­
niedbań, poczynienia takich
kroków, które gwarantowałyby
natychmiastowe skutki.

Przyznawania Rent —

rent w Wojewódzkiej Radzie
Narodowej, licząc się z tym,
że interwencja organu Komi-
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pierwsze — wpojenie młodzieży sza­
cunku dla spraw płci, a po drugie
pomoc w tym zakresie. Należy do­
starczyć młodzieży wszystkich za­
sadniczych wiadomości w popraw­
nym i jasnym ujęciu, podanych w

sposób prosty, naturalny i bez sen­
tymentalizmu. Tajemniczość i nie­
domówienia, jakimi dotąd otaczano

sprawy płci, były szkodliwe, i wie­
lu młodych ludzi z naszego, a także
starszego pokolenia odczuło boleśnie
na własnej skórze skutki ignorancji
w tej dziedzinie.. Wprowadzenie do
szkół wychowania seksualnego —

zaoszczędzi młodzieży współczesnej
podobnych przeżyć.

W ostatnim dniu obrad odbył się uro­
czysty obchód 2ó-lecia istnienia szwedz­
kiego Związku informacji Seksualnych
(RFSU). Dzień ten byl równocześnie
triumfem p. Ottesen-Jensen, która jako
założycielka i stała kierowniczka tego
związku jest przez 25 lat jego duchem, a

zarazem głównym filarem.

Popołudnie poświęcone było na

zwiedzanie. Dwoma autokarami, my
zdrWrightizp.Jenscnwjejsa­
mochodzie — jeździmy po mieście i
za miasto, oglądając jego osobliwo­
ści. Przesuwają ś'ę przed naszymi
oczyma cudne zabytki Muzeum
Skansenowskiego, wspaniały ratusz
ze złoconą kopułą i sławny Milles-
Garden. Jest to ogród za miastem,
gdzie skupione są rzeźby wybitnego
współczesnego rzeźbiarza szwedz­
kiego Millesa. Niezwykle ciekawe
jest, takie zbiegowisko fantastycz­
nych postaci z brązu lub kamienia,
wśród kwiatów, kamiennych scho­
dów, fontann i basenów, a wszyst­
ko to na tle przepięknej scenerii
morskiej. Sztokholm — jak wiado­
mo — leży na siedmiu wyspach, a

ten bajkowy ogród na zboczu jed­
nej z nich, schodzącym do morza.

Widok jest czarujący.
Dlatego z żalem żegnafśmy Szwe­

cję, piękny, życzliwy
DR JADWIGA

nam kraj!
BEAUPRE

P.S. Delegacja polska przebywała w

Sztokholmie w składzie: prof. prof. Dul­
ski, Leslński, dr Gadomska i dr Beau-

pre.

i

Bijąc na alarm,
proponujemy:

© Prezydium Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Krakowie,
aby w jak
wie czasie
całokształt
nych z

dziale
trzeń oraz podjąć wszystkie
— i tc doraźne i te dłu­
gofalowe — przedsięwzięcia
dla likwidacji zaniedbań. Jeśli
zajdzie tego potrzeba, służymy
co najmniej kilkudziesięcioma
dowodami skandalicznego za­
łatwiania spraw rentowych
przez Oddział.

@ Dyrekcjom, radom zakła­
dowym, radom robotniczym
wszystkich zakładów pracy

województwie — natychmia­
stowe zainteresowanie się sy­
tuacją rencistów oraz udziele­
nie im wszelkiej potrzebnej
pomocy dla szybkiego uzyska­
nia renty.

® Posiadając dowody wy-
czdenia na ludzkie troski i
kłopoty ze strony krakowskiej
palestry, liczymy na to, że
radcy prawni, zespoły adwo­
kackie w miastach powiato­
wych i miasteczkach podejmą
zobowiązania
nej pomocy
prawnym dla

Jeszcze raz

społeczna ranga problemu nie
pozwala nam milczeć i prze­
chodzić obojętnie obok tych
spraw. Wierzymy, że nasz

alarm nie minie bez echa.
ADAM KRAWCZYK

najkrótszym moźli-
zechciało omówić
spraw

sytuacją w Od-
Rent i

zwiaza

Zaopa*

o bezinteresow-
i poradnictwie
rencistów.
podkreślamy, że
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naczelny tow. WI. Adamiec.Dyrektor

GAZETA KRAKOWSKA

WI
mówi dyrektor naczelny

Pracuje w Węgierskiej Gór­
ce od r. 1950. Naczelnym dy­
rektorem jest od września
1954 r.

— Jakie było pierwsze wra­
żenie Dyrektora w zetknięciu
z nowym zakładem?

— Byłem zaskoczony bardzo
trudnymi warunkami pracy
jakie tu panowały. Zastałem
zakład wprawdzie o wielkich
tradycjach, ale o ogromnym
prymitywie produkcji. Od
pierwszego dnia moim celem
było uczynić wszystko, co mo­
głoby przyczynić się do po­
prawy istniejącego stanu

rzeczy.
— W jaki sposób powstał

plan rozbudowy zakładu?
— Ponieważ od r. 1929 w

zasadzie poważniejszych in-

1045 rok. Na terenie zakła­
dów zorganizowano dział

aprowizacji, który zajął się
rozdziałem żywności wśród

pracowników'. Oprócz żywno­
ści przydzielono pracownikom
tekstylia i buty.

1046. Otwarto ambulatorium
zakładowe zaopatrzone w leki
i sprzęt pierwszej pomocy.

1040. Rozpoczęto budowę
dwóch bloków mieszkalnych.
1 października otwarto porad­
nię dla matki 1 dziecka, na ra­
zie w prowizorycznym po.
mieszczeniu, zorganizowano
również własną świetlicę dzie­
cięcą.

1050. Stacja opieki nad mat.

ką i dzieckiem przeniesiona
została do odpowiedniego lo­
kalu. Przedszkole przeniesiono
do nowo wybudowanego bu­
dynku. 165 dzieci spędziło wa­
kacje nad morzem. W ambu­
latorium zakładowym urucho­
miono gabinet dentystyczny.
26 rodzin wprowadziło się do

nowych mieszkań. Trzy nowe

bloki mieszkalne znajdują się
w budowie. Rozpoczęto wstęp.

wegienKiej
GORKI

trzeba by wymienić, aby w

dniu święta podziękować
wszystkim, którzy nam pomo­
gli. W każdym jazie decy­
dujące znaczenie miała dla
nas wizyta ministra Jaszczu-
ka, w październiku 1956 roku,
który zaakceptował wówczas
ogólne wytyczne planu.

— Co obejmuje plan rozbu­
dowy zakładu?

— A więc odnośnie rurami
— naszego najważniejszego
oddziału: z uwagi na specy­
ficzny charakter urządzeń i
technologię produkcji przebu­
dowa nie jest możliwa. Do
planu przyjęto zatem wyko­
nanie wentylacji i urządzeń
klimatyzacyjnych oraz popra­
wiono warunki pracy i płacy
robotnikom. Otrzymali oni
profilaktyczny urlop dodatko­
wy w wysokości dwu tygodni
rocznie. Drugą inwestycją jest
dobudówka odlewni. Najwięk­
sze inwestycje to: rozbudowa
drugiej odlewni, w tym wy­
budowanie dwóch hal produk­
cyjnych, oraz budowa nowej
bocznicy kolejowej, budowa
nowej smołowni, budowa ma­
gazynów. No, i budowa osie­
dla mieszkaniowego oraz in­
nych urządzeń socjalnych.

— Jakie inwestycje wyko­
nano w pierwszym etapie roz­
budowy?

— Uroczystość zakończenia
pierwszego etapu modernizacji
odbędzie się właśnie w nowo

westycji nie czyniono, a pro­
dukcja i zatrudnienie wzro­
sły kilkakrotnie, skutkiem te­
go nastąpiło poważne zagęsz­
czenie stanowisk pracy, a tym
samym pogorszenie jej wa­
runków. Kierownictwo zakła­
du stanęło wobec alternatywy:
albo zmniejszyć produkcję,
zmniejszyć załogę (co było z

punktu widzenia zadań gospo­
darczych niemożliwe), albo...
rozpocząć starania o moder­
nizację zakładu (co z kolei by­
ło b. trudne). Wybrano oczy­
wiście drugie wyjście. Przy­
gotowano w zakładzie plan e-

wentualnej rozbudowy i
przedstawiono go kolejno
wszystkim zwierzchnim wła­
dzom. Zbyt wiele nazwisk
wzniesionej hali produkcyj-

ne prace nad budową nowej
łaźni.

1051. Rozpoczęto budowę no­
wego ambulatorium. 350 pra­
cowników Odlewni wzięło u_
dział w wycieczce pociągiem
popularnym do Gdańska i

Gdyni.
1052. Ambulatorium fabrycz­

ne przeniesiono do nowego
obszerniejszego lokalu.

1053. Oddano do użytku no.

wą łaźnię i szatnię. Ukończo­
no 2 bloki mieszkalne. Utwo­
rzono placówkę OZR, która

prowadzi stołówkę, dwa bufe­
ty, warsztat szewski, krawiec­
ki, fryzjernię oraz łazienki
dla rodzin pracowników.

1054. 110 dzieci spędziło wa­
kacje w Jurgowie pod Zako­
panem. 800 osób wzięło udział
w wycieczkach do Warszawy,
Zakopanego, Zabrza ina

Szyndzielnię.
1055.

kacje
cinie.

1056.

kacje
skini,
udział

kowa,
1057.

w nowym
oddanym
czasie. 230

kacje w

skini.

180 dzieci' spędziło wa­
nad morzem w Szcze.

230 dzieci spędziło wa.

w Międzybrodziu Bial-
600 pracowników wzięło
w wycieczkach do Kra-

Zakopanego i Wisły.
18 rodzin zamieszkało

bloku mieszkalnym,
do użytku w tym
dzieci spędziło wa.

Międzybrodziu Bial-

Spis krajów, do których Węgierska Górka eksportuje: za la­
ta 1945-58.

CIEKAWE
Odlewnia Żeliwa w Wę­

gierskiej Górce, zatrudnia
większość pracowników,
zamieszkałych w okolicz­
nych miejscowościach. Są
to często rodziny i... rody.
Pracuje np. w Odlewni ok.
80 pracowników o nazwi­
sku Diedzic. Spotykamy tli
18 Franciszków Dziedzi­
ców, których dla ułatwię-i
nia „numeruje się” — np.
Dziedzic Franciszek XVI-

W listach pracowników
spotykamy też Dziedzica
Józefa XIV-tego, Włady­
sława natomiast tylko
IX-tego. Jest też Biegun
Jan VH-my, Dyrlaga
Franciszek IX-ty Jarco
Franciszek — VII-my, a

Bukowczanów Franciszków
jest — czterech.

O

Pierwszej „recenzji” pra­
sowej dcczekała się huta

już w roku 1877, kiedy to

wyroby jej były prezento-
wystawie prze-
we

w Tygodniku

Trudno sobió wyobrazić
starą fabrykę bez jakiegoś
„dziadka”. Jest stareńki, si­
wy, często nosi sumiaste wą-
sy, zna wszystkich od małe­
go, a fabrykę pamięta jeszcze
z tamtych starych, nie zaw­
sze dobrych czasów. Przy­
szedł tu kiedyś jako młody,
chwacki chłopak. Nic nie u-

miał, wszystkiego się nauczył.
Poznał wiele ciężkiej pracy. A
teraz siedzi w portierni, cze­
goś tam dogląda, czegoś pilnu­
je. I jak pilnuje! Nie wiecie
może, że dziadek bardzo ko­
cha fabrykę. Młodzi nie mo­
gą sobie nawet wyobrazić, jak

można żywić tak bardzo oso­
biste uczucia dla martwych
budynków, urządzeń, maszyn.
Z czasem dziadek poszedł już
na emeryturę. Ale i wtedy
jeszcze odwiedza fabrykę. A
gdy zauważy jakąś „głupotę”
burczy na młodych, ile wlezie.

WL Adamiec
nej Odlewni II. W tym samym
dniu oddamy do użytku przed­
szkole. Wybudowano już je­
den z bloków mieszkalnych.
Podobnie wykonano już dobu­
dówkę w starej odlewni. Prace
nad urządzeniami wentylacyj­
no-klimatyzacyjnymi w ru­
rami są już na ukończeniu.

— Jakie prace zostaną wy­
konane w najbliższej przysz­
łości?

— Najważniejszą inwestycją
przyszłego roku jest przerób­
ka całej instalacji elektrycz­
nej w zakładzie. To bardzo
poważna inwestycja. Koszto­
wać będzie kilka milionów
złotych.

Poza tym plan przewiduje
budowę drugiej hali (zmecha­
nizowanej) Odlewni II oraz u-

zupełnienie parku maszyno­
wego.

— Czy w związku z rozbu­
dową wzrośnie liczba zatrud­
nionych w zakładzie?

— Nasz zakład jest jedynym
w okolicy. Ludzie z sąsiednich
wiosek dojeżdżają do pracy aż
do Bielska (ok. 50 km), gdvż
nie jesteśmy w stanie ich za­
trudnić. Dlatego cieszymy się
że w związku z robudową Od­
lewni Żeliwa będziemy mo­
gli zatrudnić dodatkowo ok.
150 osób.

Rozmawiał JAB.

war.e na

myślowej
Wtedy to

Ilustrowanym,
Jarmand ... „że
żywieckie z najpierwszemi
zagranicznemi doskonało­
ścią wyrobów współzawod.
niczyć mogą”.

•

Pierwszy „występ”
graniczny huty, odbył się
już w roku 1854, kiedy to

wyroby odlewnicze z Wę­
gierskiej Górki brały u-

dział w wystawie przemy­
słowej w Monachium.

napisał S.
fabryki

Lwowie,

pochodzą z Węgier-
Górki? — Około 65

produkcji rur, kształ.
i armatury zakupują

Czy wiecie, że rury wo­
dociągowe w waszym mie­
ście
skiej
proc,
tek
przedsiębiorstwa komunal­
ne wielkich miast. Odbiór,
cą około 25 proc, produkcji
są
m. in. Nowa Huta.

zakłady przemysłowe
(b)

Michal Ryżka.
120 lat obchodzić będzie w

tym roku Odlewnia „Węgier­
ska Górka”. Czy w takim sta­
rym zakładzie może się obejść
bez dziadka?

Michałowi Ryżce przed 6 la­
ty stuknął ósmy krzyżyk. A
ponieważ w fabryce przepra­
cował 62 lata, od roku już jest
na dobrze zasłużonej emerytu­
rze; Aby porozmawiać o daw­
nych czasach trzeba go szu­
kać w domu. Dom ten stoi nie
tak daleko od fabryki, przy
wąskiej, błotnistej . uliczce —

niewielki, w jeszcze mniej­
szym ogródku. Do izby wpro-

Krajobraz Węgierskiej Górki ze starej fotografii.

Właśnie teraz, kiedy czytacie ten reportaż,
w Węgierskiej Górce odbywa się uroczystość
z okazji 120-lecia istnienia Odlewni Żeliwa
oraz zakończenia I etapu modernizacji za­
kładu. Przyjechali dostojni goście. Wznoszo­
ne są toasty... Załodze Węgierski^ Górki
w dniu ich święta, zamiast toastu dedykuje­
my ten reportaż. Wszystkim: robotnikom,
inżynierom, pracownikom administracyjnym
i strażnikom... Pamięci tych, którzy Hutę bu­
dowali, pamięci tych, którzy tu żyli i praco­
wali nie zawsze w najlepszych warunkach.

dowal, a niedozór pana dziedzicznego Adama
hr. Wielopolskiego we Widniu hulającego".

Ta wielka powódź była bezpośrednią przy­
czyną bankructwa Wielopolskiego, który
6 XI 1838 sprzedaje dobra żywieckie wraz

z rozpoczętą budową huty arcyksięciu Ka­
rolowi Ludwikowi Habsburgowi. Teraz bu­
dowa rusza pełną parą. Już w 1840 roku
uruchomiono pierwszy wielki piec i odlew-

Z ZAPOMNIANYCH DZIEJÓW

Wkronice parafialnej
ksiądz' Olesiak zapisał

15 januara 1838: „Podpisany, na prośbę miej­
scowego państwa, nie mogącego gospodarzy
do wożenia sięg kamiennych na wystawie­
nie nowych hamrów (to jest pieców żelaz­
nych) w kluczu Węgierska Górka, których w

tych dobrach nigdy nie było — zjednać, zwo­
łał trzech gospodarzy: Józefa Gaszta, Józefa
Gałuszkę i Michała Niewiadomskiego z roli
plebańskiej, aby zrobili pierwszą próbę zwie­
zienia po jednej sadze kubicznej, gdy inni
nakłonić się nie dali":

Tym sposobem znamy nazwiska pierwszych
trzech budowniczych huty. Dlaczego ludzie
nie chcieli iść do roboty przy budowie huty?
Czego się obawiali? Krążą słuchy, iż wymysł
hr. Wielopolskiego, właściciela dóbr żywiec­
kich, aby w folwarku Węgierska Górka bu­
dować hutę — uważany był za czartowski

(?!), a hamry tj. piece nazywano piekielny­
mi. Jednak hrabia — pan na Żywiecczyźnie
zaciągnął pożyczki, rozpoczął budowę i w

dniu 15 maja 1838 roku nastąpiło poświęce­
nie kamienia węgielnego. Było to wielkie
święto. Ale już w październiku tego roku,
znajdujemy w zapiskach księdza Olesiaka:
„Woda Soły jaz na hamry robiony cały za­
brała. A przyczyną była opieszałość Franza
Kuscha hamrów direktora, któren namową

sekretarza Aloisa Johana Thoma się powo-

parafii Cięcina,
kiedyś pod datą

nię. Najlepiej zarabiającymi 1 poszukiwany­
mi na mężów są robotnicy z odlewni, którzy
wyrabiają ruszta piecowe. Zachowała się do
dziś zalotna piosenka ludowa, zaczynająca

od słów:się

„Pusta, Maryj, pusta
bo jo robie ruśta..."

WSPOMNIENIA, NIE ZAWSZE RADOSNE...

Zwiedzamy tereny zakładu. Dziś nazywa
się on Odlewnia Żeliwa. Hutą nie jest już od
lat. Po okresie wielkiego rozwoju w poło­
wie XIX wieku, najpierw zaprzestano wy­
dobywania własnej, niskoprocentowej rudy,
a później okazało się, że trzeba zamknąć i o-

ba wielkie piece, gdyż nie wytrzymują one

ktnkurencji nowo powstałych na Śląsku. Po­
została zatem odlewnia, ze specjalnością, któ­
ra zachowała się do dziś: rury wodociągowe.

Rurarnia... Stary, lecz najważniejszy od­
dział. Widok jak na starym sztychu... Jedyna
w Polsce produkująca rury o wszystkich śre­
dnicach. Ostateczny, dzisiejszy kształt nadano
jej jeszcze w 1927/28 roku. Była wówczas

szczytem nowoczesności. Przy jej budowie

Stara odlewnia, która w planie przyszłościowym będzie rozbudowana.

der 10-lecia i brązowy Krzyż
Zasługi —

nia Polski
giej pracy

Wacława
w biurze
Jest podobny do ojca, tylko
że choć młodszy, nosi okula­
ry. Nie nosi natomiast wąsów.

to symbole uzna-

Ludowej dla dłu-
„dziadka” Ryżki.
Ryżkę zastajemy
konstrukcyjnym.

nas Zosia, najmłodsza
W izbie mroczno, za

deszcz. Na ścianach

wadza
córka,
oknem
stare pożółkłe fotografie. Go­
spodarz ma wąsy jak borsuk,
siwe oczy i prościutką posta­
wę. Mówi, że tak zdrowo się
trzyma, bo nigdy nie pijał
wódki.

— Opowiedzcie nam coś o

starej fabryce. Nie daje się
prosić, opowie chętnie.—Przy­
szedłem do fabryki w 1894 —

wysupłuje z trudem z opornej
pamięci. — Tam wtedy były
hamry, co żelazo biły. Naj­
pierw w kuźni biłem mło­
tem. Potem, coś mi się to nie
spodobało, poszedłem do ślu-
sarni.

Z dziadkowej opowieści wy­
rasta przed nami obraz jak
— ze starego sztychu. Nie­
wielka, prymitywna odlewnia,
dla której niskoprocentową
rudę wożą z pobliskiej Ka-
mecznicy. 250 hutników. Pod
piecami pali się węglem
drzewnym, a zaglądając do
wnętrza przyświeca szczypa- .

mi. Dozorcy stosują kary cie-j
leśne (utrzymały się jeszcze
do 1920 r.). Robotnicy pracują
od 6 rano do 6 wieczór. W
południe kobiety przynoszą o-

biad. Z czasem zastępują je
dzieciaki. Gdy ojciec kończy
wymiatać garnki, syn przy­
gląda się ciekawie piecom.
Czasem pozostaje dłużej, przy­
gląda się pracy ojca. Przed
swoim nikt nie krył się ze

swoją sztuką. A wtedy była
to jeszcze sztuka i to nie by­
le jaka. Gdy dyrekcja ogła­
szała przyjęcia, stary hutnik
przyprowadzał sobie syna.
„Syn po ojcu fajkę pali" —

tak zaczynała się piosenka
śpiewana w owych czasach.
Obrazowała ona tę właśnie
tradycję podejmowania po oj­
cu zawodu hutnika.

I Ryżkowi synowie pracują
dziś w Odlewni.

— Najstarsza Anna jest za
Tomickim — wylicza dziadek
Ryżka z namysłem. — Druga
za Makowskim w Bielsku.
Trzecia w Żarach. Franciszek,
co skończył inźynierat, zgi­
nął w 39. Frydek pracuje w

Krakowie u Szadkowskiego.
Jan jest za mistrza na próbie
kształtek w Odlewni. Wacław,
inżynier, także tutaj.

Chcielibyśmy także
mawiać z Wacławem,
więc pożegnać dziadka
cić do fabryki. Jeszcze tylko
oglądniemy medale wycią­
gnięte z ciemnej szuflady. Or-

Wacław Ryzka.

Wę-lat pracuje w

Górce? Z przerwa-
27. W roku 1933 ukoń-

Ile już
gierskiej
mi
czył Wyższą Szkołę Przemy­
słową w Bielsku, ale w Wę­
gierskiej Górce nie było wte­
dy pracy dla niego. Tak zresz­
tą, jak i dla Franka, inżynie­
ra, tego, co zginął w 1939.
Więc Wacław był bezrobot­
nym, a później pracował jako
prosty górnik i robotnik w

hucie „Baildon”. W końcu
wrócił na stare śmieci. Tytuł
technika i 18 lat praktyki u-

prawniały według nowego u-

stawodawstwa do ubiegania
się o tytuł inżyniera. W 1956
r. po złożeniu egzaminu na

Politechnice gliwickiej otrzy­
muje tytuł inżyniera-mecha-
nika w zakresie odlewnictwa.

I on nie jest już taki mło­
dy, i on pamięta stare dzie­
je. Dawniej formierka była
sztuką, tajemnicą. Można
rzec, każdy sobie był techno­
logiem — opowiada inż. Ryż­
ka. Dzisiaj my tutaj w biurze
opracowujemy technologię, re­
cepturę. Praca hutnika, for-
mierzą uprościła się. Dzisiaj
właściwie każdy, może stanąć
przy piecu, bo za niego teras

myślą i decydują
wie.

Rozbudowa?
nam to już było
Dusimy się wprost z tą trzy­
krotnie większą produkcją, co

jej zresztą nie wychodzi na

dobre. Mamy za duże procen­
ty braków, bo jest ciasno. Nie
ma gdzie składować piasku,
który namaka i psuje odle­
wy.

W miarę, jak nasza rozmo­
wa wkracza na tematy facho­
we, inż. Ryżka zapala się.
Widać, że lubi swój zawód.
Może podobnie jak ojciec ko­
cha fabrykę. Wyraźnie nato­
miast jest z. niej dumny.

— Czy wie pani, że w 1919
roku na światowej wystawie
w Poznaniu wystawiliśmy po
raz pierwszy rury kanaliza­
cyjne o średnicy 1200 mm.

Węgierska Górka była wtedy
jedynym obok niemieckich
odlewni producentem rur o

tak znacznej średnicy. A i po
wyzwoleniu w 1945 roku przez
pierwszych kilka lat cała pro­
dukcja rur kanalizacyjnych
Polski „stała” wyłącznie na­
szą produkcją. Nowa Huta,
Dwory, Nowe Tychy, wszyst­
kie ówczesne place budów no­
wych osiedli czekały z nie­
cierpliwością na dostawy z

naszej małej, żywieckiej wio­
ski...

Tak to dwa pokolenia „po­
łączyły” początek kapitalizmu
w Polsce, z jego końcem.

HALINA ZAWRZYKRAJ

inżynierom

Koniecznie
potrzebne.

poroz-
trzeba
i wró-

Huta sprzed 100 la^

wykorzystano górzyste właściwości terenu

tak, że oba poziomy: górny i dolny znajdu­
ją się na naturalnej powierzchni. Ruchem
karuzeli obracają się formy do pionowego
wytapiania rur... Warto jeszcze dodać, że o

ile produkcję roku 1938 przyjąć za 100, to w

roku 1958 — odlewnia wykonuje 250 proc.!
Oddział odlewniczy... Kierownikiem jest

Rudolf Figura. Pracuje 43 lata. Formierki

J 994

zaczął uczyć go ojciec, kiedy ukończył 13 lat.
„Pamiętam, jak raz podglądałem starego fa-
chowca-formierza. Byłem młody, chciałem
się uczyć... Stary wyga, zazdrośnie strzegący
zawodowej tajemnicy krzyknął: „Poszedł
won, kości poprzetrącam, jak będziesz pod­
glądał".

We wspomnieniach Figury można znaleźć
i takie:

„Było to 3 września 1917 roku. Robiliśmy
walec dla. papierni. Miał 3 metry wysokości
i 4 tony wagi. Gorące żelazo ciekło czerwo­
ną strugą, aż wreszcie wypełniło formę. »Da-
lej, sakra, jeszcze troszku« — rozkazał mistrz
Leber. Kadź pochyliła się nad formą. I wte­
dy stało się: błysk, huk i purpurowa fon­
tanna ciekłego żelaza strzeliła pod niebo.
Oszaleli z przerażenia ludzie biegali po hali
jak żywe pochodnie, bryzgi żelaza paliły
ciało... Pierwsza pomoc przyszła dopiero po
kilku godzinach. Większość poranionych le­
żała po prostu w kącie, na słomie. Wreszcie
zajechały furmanki. W otoczeniu plączących
i lamentujących matek i żon, żałosny kon­
dukt powlókł się w stronę Żywca do szpita­
la... W kilka dni potem, tą samą drogą wra-

cało na mały cmentarzyk pięć furmanek, a

na nich pięć trumien..."
Po krętych schodach wychodzimy na po­

wierzchnię. Na tle pięknych żywieckich gór,
odcina się bielą świeżutkiego wapna nowa

hala odlewni. Wysokie mury, jasne szerokie
okna... To dopiero początek modernizacji. .

Z DNI NAJCIĘŻSZYCH %

Za jednego z „twórców modernizacji’1 u-

waźa się ogólnie przewodniczącego Rady Za­
kładowej — Jana Pieronka. „Pracuję już 33
lata w zakładzie. Zawsze żyłem myślą, aby
poprawić warunki pracy kolegów, aby mo­
dernizować..."

Pieronek był i przed wojną czołowym dzia­
łaczem robotniczym, należał do PPS-u. Wte­
dy zakład był własnością spółki akcyjnej,
której finanse podlegały kontroli zagranicz­
nej. Kryzys, lat 30-tych przyniósł pogorsze­
nie warunków robotnikom i pierwszy strajk.
Przez 2 miesiące załoga walczyła o poprawę
warunków. W Węgierskiej Górce panował
głód. Dyrekcja zastosowała lokaut. Zamknię­
to bramy zakładu przed strajkującymi. Zor­
ganizowała się manifestacja robotnicza, roz­
gromiona pałkami przez policję. Wówczas
potężny pochód ruszył na Żywiec... Policja
zastosowała ostrzejsze środki. „Pamiętam,
strzelali w powietrze, a w końcu użyli ga­
zu..." — wspomina Pieronek. Strajk upadł.
Dyrekcja zaczęła od nowa werbunek praco­
wników. Ale wtedy spośród 695 ze starej za­
łogi przyjęto tylko 230. Między nimi nie było
ani Pieronka, ani Fortuny. Zaczęły się dla
nich lata tułaczki i bezrobocia.

Stoimy przed olbrzymią makietą obejmu­
jącą planowaną rozbudowę zakładu.

„O tu, będzie nowy zakład mechamczny.
To przyszłość Węgierskiej Górki — mechani­
czna obróbka skrawaniem. A tędy — Piero­
nek kładzie białą linijkę — przebiegać bę­
dzie nowa bocznica kolejowa..."

...Gospodarze zakładu, „dziedzice na Wę­
gierskiej Górce", w Wasze ręce — za po­
myślność!

JANUSZ BUDZYŃSKI
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TELEFOTO?

i
W ZAGADEK

Z
w Teatrze Rapsodycznym

nic mają

jużdzieci
aparatu jest

Drodzy Czytelnicy! Dziś otrzymacie nową por­
cję pytań, na które nie będzie Wam łatwo odpo­
wiedzieć. Zagadki są stare jak świat, bo liczą so­
bie przeszło... 2000 lat. Wymyślili je Turcy i zaba­
wiali się nimi, jak my dziś łamigłówkami.

od nazwiska
Edwarda

tulipan.
1 gra, nie

wyniki, gdyż
tu wiele prze-
charakterystycz-

wizytą

Rozmówki krakowskie © dużym kredytem zaufania wśród nauczycieli.
Stąd też nawiązaliśmy na początku roku szkol­
nego ścisły kontakt ze szkołami, odnoszącymi
się bardzo serdecznie do naszego teatru. (Osta­
tnio daliśmy już 35 przedstawień dla szkół).
Odwiedza nas zresztą młodzież nie tylko z Kra­
kowa i województwa, ale również i z całej
Polski.

— 27 listopada mija rok od chwili, gdy Teatr Kapso,
dyczny wznowił swą pracę. Czy w Jakiś sposób za­
mierzacie upamiętnić to ważne przecież wydarzenie?

— Owszem, w miarę naszych skromnych mo­
żliwości. Będzie to setne przedstawienie „Odj*-
seji” Homera. Zapraszamy na nie również tłu­
macza Jana Parandowskiego, który przyjedzie
do Krakowa.

— Jaka jest Pani ulubiona rola?
— Trudno by mi było odpowiedzieć na to py­

tanie, chociaż grałam dotychczas we wszystkich
wystawianych sztukach (za wyjątkiem „Ody-
seji” Homera). Wprawdzie w roku 1949 dosta­
łam nagrodę aktorską — za rolę Tatiany w

„Eugeniuszu Onieginie”, ale to nie jest moja
najbardziej ulubiona postać. Bardziej natomiast
odpowiada mi swoim charakterem postać Muzy
z „Don Juana” Byrona.

— I Jeszcze jedno, tradycyjne Już pytanie, co obe­
cnie znajduje się „na warsztacie”?

— Najbliższą premierą będzie „Tristan i Izol­
da” w tłumaczeniu Boya, z muzyką Jerzego Ka­
szyckiego i scenografią Jerzego Jeleńskiego.
Sztuka ta będzie zarazem moim pierwszym sa­
modzielnym debiutem dramaturgicznym i re­
żyserskim. Rozmawiała: K. SOKÓŁOWICZ

rt ,• 1' '-AliSIO
■'-'T Li 1 UiIF -i’ W, .11■ <■

W
tym miesiącu mija rok od chwili
reaktywowania Miejskiego Teatru
Rapsodycznego — jedynej tego ro­
dzaju placówki teatralnej w Polsce.
Z okazji tego małego jubileuszu
przeprowadziliśmy rozmowę z p.

DANUTĄ MICHAŁOWSKĄ, zastępcą kiero­
wnika artystycznego, znaną i cenioną aktorką
tego teatru.

— Wiadomo, że Pani należy do nielicznego grona

tych osób, które związane są z Teatrem Rapsodycznym
od chwili jego powstania,
dzieć, jak Pani trafiła do

— Od najmłodszych
zainteresowaniem była
Kiedy więc w czasie
Mieczysław Kotlarczyk założył pierwszy Teatr
Rapsodyczny, znalazłam tutaj właśnie najlep­
sze możliwości i warunki dla swojej pracy ak­
torskiej. Od tego czasu pozostałam wierna te­
mu teatrowi.

Warto przypomnieć dziś, z perspektywy roku, jaki
upłyną! od chwili reaktywowania Teatru jego pier­
wsze kroki na nowej scenie...

— Początki — nie były najłatwiejsze. Zwłasz­
cza, że dochodziły kłopoty związane z adaptacją
nowego pomieszczenia Teatru przy ul. Skarbo­
wej 2. Udało się je nam możliwie szybko poko­
nać, dzięki życzliwemu poparciu Wydziału Kul­
tury Rady Narodowej m. Krakowa oraz dr Bo­
lesława Drobnera, 'któremu teatr nasz niemało
zawdzięcza. Dzięki temu, już po trzymiesięcz­
nym okresie mogliśmy wystawić pierwszą pre­
mierę,. (chociaż Ministerstwo Kultury i Sztuki
przewidywało okres trwania prac remontowych
„tylko” na trzy lata).

Teatr Rapsodyczny został reaktywowany w okresie

dużego ożywienia życia kulturalnego i nowych po­
szukiwań twórczych. Czy nie zaważyło to w jakiś

sposób na charakterze Waszego Teatru?

— Nie. Staraliśmy się utrzymać zawsze od­
rębne oblicze teatru epickiego, teatru warto­
ściowego tekstu. Ubiegły rok świadczy o tym,
że1 konsekwentnie realizowaliśmy naszą linię
repertuarową. Wystarczy popatrzeć na dotych­
czas wystawiane sztuki. Nazwiska takich auto­
rów, jak Homer, Słowacki, Puszkin, Byron, mó­
wią chyba same za siebie. Warto dodać także,
że poza „Eugeniuszem Onieginem” pozostałe
sztuki to prapremiery. A i nasze zamierzenia
na przyszłość w dalszym ciągu idą w kierunku
utrzymania epickiego charakteru Teatru i po­
szerzenia go o tematykę epiki starofrancuskiej.

— Ciekawe jest, jak kształtuje
’

-

’

która jest jakimś
Waszym Teatrem?

niska.

— Naturalnie.
przedstawieniem _______ „lvlwvv a

becnie — od września — gramy przy pełnych
kompletach. Nasz Teatr cieszy się szczególnie

Czy może nam Pani powie-
Rapsodyków?
lat moim największym
recytacja, żywe słowo,
okupacji, w roku 1941

się frekwencja,
sprawdzianem zainteresowania

Początkowo była ona zdaje się

Jednak z każdym niemal
wzrastała ilość widzów, a o-

P&d&fnka

W czase ostatniej po­
dróży delegacji polskiej
po ZSRR czytelnicy pol­
skiej prasy wielokrot­
nie oglądali zdjęcia pod­
pisane: „Telefoto z Mo­
skwy". Zdjęcia wykona­
ne w odległym Tbilisi
dajmy na to we wtorek
w południe — znajdo­
waliśmy już w środo­
wym wydaniu naszych
gazet. Pragniemy zapo­
znać Czytelników z u-

rządzeniem pozwalają­
cym na tak szybkie do­
starczanie zdjęć.

Przyrząd noszący nie­
zbyt właściwą nazwę

„telefoto" służy do prze­
kazywania zdjęć na od­
ległość, przy pomocy
kabla telegraficznego
lub telegrafu radiowe­
go. Aparat ten nazywa
się poprawnie belino-

grafem,
wynalazcy,
Belin.

Jak sama nazwa

wskazuje, chodzi się w

tym po domu. Ale... po­
nieważ podomka wyraź­
nie rozleniwia, a wy­
gląda się w niej zawsze
na trochę rozmamlaną,
do chodzenia po domu
lepiej jest wymyślić ja­
kiś praktyczny i ładny
strój domowy. Jaki? Ó
tym po tym. Na raz:e

jeszcze o podomce, ja­
ko negliżu nie zastąpio­
nym, zresztą, zaraz po
wyjściu z łóżka.

Różne mogą być po­
domki. Najpopularniej­
sza i najwygodniejsza
jest chyba ta klasyczna
o kroju prostym, dość
szerokim szalowym koł­
nierzu, długich ręka­
wach z mankietami, z

wiązanym paskiem i
nakładanymi kieszenia­
mi (patrz rys. 1).

Podomka taka ukry­
wa dyskretnie inne
szczegóły naszego negli­
żu. Ostatnio moda pa­
ryska lansuje skrzyżo­
wanie klasycznej po­
domki z piżamą. Taką
podomko-piżamę widzi­
my na naszym rys. 2.

Ale wróćmy do stro­
jów „po domu” (nie my­
lić z podomką ranną).
Najlepszym domowym
strojem, oczywiście dla
kobiety raczej młodej,
a przynajmniej w mia­
rę szczuplej, są stare

spodnie, wełniane,
sztruksowe lub dreli­
chowe, włożone do swe­
tra, trykotu

■F -/J
iiido specjalnej kasety

albo papier fotograficz­
ny albo negatyw. Kase­
tę wkłada do aparatury
odbiorczej i uruchamia
walec. Promień z foto­
komórki, wędrujący po
walcu naświetla punkt
po punkcie obraz, któ­
ry potem wywołuje się
jak normalne zdjęcie fo­
tograficzne.

Nasza polska CAF w

Warszawie odbiera zdję­
cia z zagranicy zarówno
kablem telefonicznym,
jak i drogą radiową. Na
ogół radio stosuje się
przy odległościach prze­
kraczających 2000 km.
Nadawanie bowiem im­
pulsów przez radio da­
je gorsze
działa
szkód
nych dla odbioru ra­
diowego.

Sieć połączeń belino-
graficznych jest w Eu­
ropie o wiele większa
niż w Polsce. W niektó­
rych krajach aparaty
nadawcze znajdują się
we wszystkich miastach,
w urzędach poczto­
wych i są dostępne dla
każdego, kto chciał-
by przekazać swoje
zdjęcie. Wszystkie te

stacje są powiązane
między sobą, a także z

Działanie
następujące: gotową od­
bitkę fotograficzną na­
kłada się na walec, o-

bracający się z pewną
prędkością. Układ opty­
czny rzuca na walec
wąski snop światła, tak
że plamka świetlna
przesuwa się wzdłuż o-

bracającego się walca.
W ten sposób cały obraz
zostaje jakby „przeczy­
tany" punkt po punkcie
przez promień świetlny
padający następnie na

fotokomórkę. Impuls po­
wstający w komórce fo-
toelektrycznej jest pro­
porcjonalny do natęże­
nia światła na obrazie
fotograficznym, czyli do
jego fragmentów ciem­
niejszych i jaśniejszych.

Impulsy elektryczne
przesyłane są drogą ra­
diową czy kablową i
przejmowane przez u-

rządzenia odbiorcze. Na
dawać można przez be-
linograf zarówno pozy­
tyw jak negatyw, w

praktyce jednak nada­
wanie negatywu stosu­
je się rzadko. Przeważ­
nie nadaje się pozytywy
o formacie 13X18 lub
18X24 cm. Przeznaczo­
na do nadania odbitka
powinna być sporządzo­
na na papierze cienkim,
a to dlatego, że nałożo­
na na walec odbiorni­
ka — szczelniej doń
przylega.

siecią belinograficzną
międzynarodową. Z nie­
których można nadawać
zdjęcia do krajów za­
morskich.

(Oprać. na podst.

książki Romana
rzyńskiego „Fotografia
w książce i prasie",
wydanej nakł. WPL,
W-wa 1958, cena zł
35.—).

1. Falka z siedmioma dziurami.

2 W ciemnej dolinie tańczy czerwona ko­
bieta. X

Ja idę, on zostaje.
Cały wewnątrz, a głowę ma na dworze.

Trzy tysiące kwiatów i jeden
Nie ma duszy, ale się śmieje

ma nogi, ale wychodzi na góry.
7. Dwie owieczki — bliźnięta, co

kości.

8. Ojciec nie ma jeszcze roku, a

poszły na bazar.

9. Jedwab, który nie ma szwów.

10. Nie kupuje się na targu, nie da
włożyć do chustki, trudno znaleźć nad
coś słodszego.

się
nie

iowaH■ Masy plastyczne
w roli tynków

£ zaguinicy
Skrzyżowanie

samolotu

z helikopterem
Francuska firma lot­

nicza Breguet skon­
struowała prototyp śmi­
głowca pośredni między
helikopterem a zwy­
kłym samolotem. No­
wy samolot potrzebuje
do wzlotu 1 lądowania
torów zupełnie krót-
kich (łąka, pole lub

pastwisko). Może on

przewozić ładunek do 6
ton rozwijając szybkość
od 450—500 km na godz.
Samolot ten posiada 4

silniki, których wy­
dmuch Jest skierowany
do dysz odrzutowych,
dzięki czemu można go
skierować w dół uzys­
kując bardzo szybki
wzlot. Po wzlocie dysze
zostają wciągnięte do
kadłuba 1 silnik pracu­
je normalnie.

&
Bielizna z papieru

Ostatnim szlagierem pary­
skich sklepów jest importo­
wana z USA bielizna... papie­
rowa. Bielizna stołowa, pie­
luszki, fartuchy wykonane z

cieniutkiej warstewki plastiku,
umieszczonego między dwoma
warstwami papieru, doskona­
le imitującego tkaninę ba­
wełnianą — są tak tanie, że
można je bez szkody wyrzucać
po jednorazowym użyciu. Mi­
mo niskiej ceny, przedmioty
te są dość trwałe i wytrzy­
mują nawet jedno pranie.

Również ze Stanów Zjedno­
czonych pochodzą praktyczne,
plastikowe rękawiczki do...
czytania dzienników, które
chronią ręce czytającego przed
zabrudzeniem farbą drukarską.

Czysto paryskim wynalaz­
kiem jest natomiast elektry­
czny aparacik do makijażu.
Zaopatrzony jest on w spe­
cjalne pałeczki, równomiernie
i delikatnie rozprowadzające
róż, szminkę i tusz.

Kobiety pewniejsze
Według obowiązujących w

USA przepisów, młodzież płci
obojga prowadząca samocho-'
dy, musiała dopłacać do poli­
sy ubezpieczeniowej pewną,
dość wysoką kwotę. Stwierdzo­
no bowiem, że kierowcy li­
czący poniżej 25 lat powodują
wypadki znacznie częściej niż
starsi. Ostatnio jednak uchylo­
no ten przepis w stosunku do
kobiet, które ponoć prowadzą
pojazdy dużo pewniej niż męż­
czyźni.

Jswym klientom najnowszy ga­
tunek papierosów „Generał de
Gaulle" w dwóch smakach:
pólmocnym i słabym.

Niepokojące sygnały
Jak oświadczył niedawno

szef nowojorskiej straży po­
żarnej; od czasu rozpowszech­
nienia się telewizorów, ilość

pożarów w kuchniach wzrosła
o 90 proc.

zupełnie skamie-

Do pokrywania ścian

zewnętrznych budyn­
ków wyrabia się w

NRF masę plastyczną
w rulonach, które na­
kłada się na ściany. Po

upływie dwóch godzin
masa zaczyna twardnieć

a po 24 godzinach Jest

Już

niala. Można Ją nakła­
dać zarówno na cegłę
Jak i na drewno. Po­
wloką Jest odporna na

wszelkie warunki atmo­
sferyczne: mrozy i go­
rąco. Zawsze zachowu­
je swoje własności pla­
styczne gdyż nie pęka
ani nie wykazuje drob­
nych rys, które zwykle
powstają na powierzch­
niach cementowych.
Wyrabia się Ją w dzie­
sięciu kolorach. Nada-

Je się również do po­
krywania
wnętrzu
zwłaszcza

Mężatki lepsze

Nowojorski Instytut do
Spraw Gospodarczych i Za­
gadnień Handlu opublikował
dane, z których wynika, że

najlepszymi sekretarkami są
mężatki w wieku od 25 do 40
lat Jako przymioty dodatnie
są wymieniane: pracowitość,
pilność i niezawodność w

pracy, podczas gdy ładne i
zgrabne dziewczęta są chao­
tyczne i niepoważne. Wię­
kszość dyrektorów jest zda­
nia, iż takie dziewczęta nie­
jednokrotnie nie pozwalają
skupić się całemu personelowi
w czasie pracy.

■ ■wej bluzki koszulowej.
W takim stroju, wygod­
nym, a równocześnie
szykownym., można rów­
nież, w przeciwieństwie
do podomki, przyjmo­
wać gości, nie mówiąc
już o tym jak wygodnie
jest w spodniach robić
małe sprzątanie. Wiedzą
o tym dobrze Francuzki,
te najkonsekwentniej-
sze realizatorki mody
na codzień i noszą już
dawno spodnie do prac
gospodarskich na wsi,
do porządków w miej­
skich mieszkaniach, a

także na wypoczynkowe
„po domu".

ścian we

budynków,
w charakte.Aparatura odbiorcza

działa podobnie do opi­
sanej aparatury nadaw­
czej, z tym, że procesy
przebiegają odwrotnie.

Laborant, przystępu­
jący do odb-'oru postę­
puje następująco: łączy
się telefonicznie ze sta­
cją nadającą i ustala,
czy będzie dawany po­
zytyw czy negatyw i W

jakim formacie. Zależ­
nie od otrzymanej infor­
macji zakłada w ciemni

a
E

H

koloro-

E Grunt to interes

I
statków ■

i

po-
isinienie

skarbów,
wraz ze

Na czasie

Idąc z postępem czasu (V
republika) francuski przemysł
tytoniowy oferuje ostatnio

lub

1

jego gor-

(Kazwini)

powierzaj

języ-

uką-
wstydu po gło-

Cenę każdego czło-
wieka wyraża
llwość.

Indii i innych
azjatyckich. La-

wypełnione są

diamentami,
słoniową, perła*

Komu
ko, temu

dzie od
cukrze.

ko­
mat erialnycli
niewął pliwie

•
.
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W czasie pobytu Brigitte
Bardot w Sewilli, kręcącej w

tym mieście film „Kobieta jak
szatan“(l), pomysłowy sprze­
dawca lodów założył przed
wejściem do hotelu, w którym
mieszkała Brygida przenośny
„punkt sprzedaży", oferujący
extra-porcje pod nazwą „BB-
bomby". Ogromne porcje skła­
dające się z dwu kul lodowych
cieszyły się ogromnym powo­
dzeniem — zwłaszcza u płci
brzydkiej.

Gaz ziemny robi

karierę
W ciągu siedmiu lat

produkcja gazu ziemne­
go w . ZSRR będzie
zwiększona siedmio­
krotnie w stosunku do
roku 1957. W roku 1965

osiągnie ona 150 miliar­
dów metrów sześć, ro­
cznie. Jedyne w swoim

rodzaju złoża w Szebe-
lince na

w roku

miliardy
Obecnie
belince
do 12 mld m sześć, ga­
zu, który jest dostar­
czany gazociągami do
miast i ośrodków prze­
mysłowych Ukrainy.
Należy się spodziewać,
że ta ilość pod koniec
roku podwoi się. W

przeliczeniu na węgiel
będzie to odpowiadać
produkcji 30 średniej
wielkości kopalń węgla
donieckiego.

Ukrainie dadzą
1963 ponad 23
m sześć, gazu,
źródła w Sze-

dają dziennie

rze izolatora cieplnego.

Władze marynarki au­
stralijskiej przyjęlj
propozycję jednego z

nestorów marynarki,
Sir Roberta Douglasa,
który podjął się opia-
cowania planu wydoby­
cia statków spoczywają­
cych na dnie mórz wo­
kół Australii. Zapewnił
on admiralicję, że po­
siada dokumenty
twierdzające
olbrzymich
zatopionych
statkami.

I oto w roku bieżącym
przystąpiono do reali­
zacji 25-letniego planu
poszukiwania wraków.
Jest ich niemało, gdyż
na podstawie dokumen­
tów — najstarszy z nicn

pochodzi z roku 1624
— stwierdzono ponad
3000 wypadków rozbicia

się statków przy
gach Australii.

Ich ładunek jest
tokroć bezcenny,
miętajmy, że w XVII i

XVIII w*eku trwam łu­
pienie
państw
downie

złotem,
kością
mi, wyrobami ze sreb­
ra, marmuru itp.

Admiralicja obiecuje
sobie również dużo po
sprzedaży wydobytych
starych... urządzeń na­
wigacyjnych rozmaitym
muzeom marynistycz­
nym (w samej Anglii
jest ich ponad 100!) oraz

osobom prywatnym.
Prócz doraźnych

rzyści
prace te

przyczynią się do wy­
jaśnienia przyczyn wie­
lu katastrof, stanowią­
cych tajemnicę wieków,
oraz oczyszczą wody
przybrzeżne.

omce

wiedzieć

trzeba ?

brza-

Do wełnianej po­
domki nadaje się
jedwabny kołnierz
(ewent. mankiety).

Modne są podomki
pikowane.

Najlepszy materiał
na podomkę, to kos­
mata wełenka, potem
sztruks, flanela lub
barchan.

Popularne podom­
ki odcięte w pasie,
dołem skloszowane,
stały się mniej mod­
ne. Łatwo też wycią­
gają się w nich „o-
gony”.

Modny natomiast
krój podomki ftie kla­
sycznej, to krótki
karczek i trapezowa-

rozchodzący się

MĄDRE>
MYŚLI.,,

„Dzień dobry nazywa się elegancki strój
domowy, składający się z </zarnych spodni z yer-

sey, czarno-zlotej bluzki i wdzianka z jedwabnej
satyny. Mcdel ten prezentowało uspołecznione
przedsiębiorstwo |,,Elegant” z Berlina na Między­
narodowym Pokazie Mody.

Zimowa podomka
może być także ki­
monowa, krótka.
Wtedy powinna być
rozcięta po bokach.
Takie podomki na­
dają się doskonale
do piżam.

Zamiast podomki
autentycznej można
nosić frotowy płaszcz
kąpielowy.

To już
podomka.
Kompietu
1 co najważniejsze uszyty
z materiału którego zakup
nie stanowi zbyt wielkie­
go wydatku.

oczywlście
Niemniej model

Jest interesujący

WIETRZEJĄ
„Przysłowia są mądro­

ścią narodów" — mówi
popularna maksyma i
ma głęboką słuszność.
Nic lepiej nie ukazuje
psychiki człowieka, jak
jego myśli. Sądzimy, że

przysłowia perskie, któ­
re dziś drukujemy,
wzbudzą zainteresowa­
nie naszych Czytelni­
ków. Cechuje je wy­
myślna i zręczna gra
słów, a w niej po mi­
strzowsku zostało wyko­
rzystane bogactwo
ka perskiego.*

Kogo raz żmija
siła, ten ucieka na wi­
dok sznura.

(Przysłowie ludowe)♦
Na cudze błędy bądź

ślepy, a na własne patrz
zezem.

(Fahr ad-Din
z Gurganu)♦

Za karawaną pewniej
idzie się tym, którzy nic
nie mają.

(Auhadi)

♦
Nigdy nie

sekretu kobiecie: kobie­
ta bowiem ma dwa ser­
ca i dziesięć języków.

(Asadii z Tus)♦wcudzym cieniu
sam cienia nie

Kto
siedzi,
daje.

(Wahlt z Kazwinu)
*

Nie mów nikomu tego,
czego każdemu powie­
dzieć nie możesz.

. (Maghribi)
*

Głowie potrzeba rozu­
mu, brak okrycia nie
przynosi jej wstydu.

(Parwin Itisami)♦
Jeżeli o pięści przy­

pomniałeś sobie dopie­
ro po walce, bij się nią
teraz ze
wie.

(Bahar)♦wustach gorz-
słodko nie bę-

mówienia o

(Kamali)♦
Strumień nabiera siły

od każdego źródła na­
potkanego po drodze.

(Saib)

Zaufana komisja
donosi..

Król angielski Hen­
ryk VII zamierzał po­
ślubić młodą królową
Neapolu. W 1509 r. po­
słał do Włoch swoją de­
legację, aby zoriento­
wać się w powierz­
chowności, charakterze
i trybie życia swej przy­
szłej małżonki. Delega­
cja przygotowała pisem­
ne sprawozdanie, które
wyczerpująco opisywa­
ło młodą monarchinię.

Oto co w nim prze­
czytaliśmy:

„Jej Majestat
kształtowanie
krągłe i nieco
tudzież zdrową
oblicza. Nos ma

nej długości, a w po­
środku garb. Jego cien­
ki koniec usiłuje cało­
wać górną wargę. Poza
meszkiem zarostu nie
zauważono. Waga wy­
sokiej damy waha się
w granicach 200—250
funtów. Ręce i stopy są
silnie ukształtowane.
Korzeni i wody różanej
Jej Majestat nie używa.
Dwie średniej wielkości
brodawki występują w

sąsiedztwie podbródka,
a że leżą w jego fałdzie
nie rzucają się w oczy
ponad miarę...”

Opis widocznie nie

wymaga-
Henryka
małżeń-

odpowiadał
niom
VII,
stwo .

_

Neapolu nie doszło do
skutku.

króla
bowiem

jego z królową

ma u-

ciała
tłuste,
barwę

wyrai-

*

W

eg
*

N

£

N
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Spodnie, w których
nie można siedzieć

Przed 160 laty pewne
czasopismo niemieckie,
poświęcone modzie, tak
pisało: „Szacunek dla
silnej nogi męskiej w

obecnych wojennych
czasach przybiera na

s le i daje temu widocz­
ny wyraz w ściśle przy­
legającym do ciała u-

biorze”.
Wówczas zaczął się

właśnie rozgtos i popu­
larność tzw. „stojących
spodni", które od butów
po biodra nie mogły wy­
kazywać najmniejszego
fałdu. Każdy mężczyzna,
który dbał o swą po­
wierzchowność, musiał
nosić tę dość niewygod­
ną część garderoby w

nienagannym stanie.
Aby spodme leżały „jak
ulane", należało moczyć
je przed wdzianiem w

beczce z wodą.
Najbardziej przykry

w tej modzie „stojących
spodni", jak sama na­
zwa wskazuje, był fakt,
że nie było można w

nich... siadać, (orl)
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Odpowiedzialność
„Przede wszystkim . za­

grożona jest lekkość i owa

niebiańska swoboda, jaką
tchnie dzieło Mozarta” ’)

(Albert Camus „Artysta 1

współczesność” — „Twór-
czość-» nr 4/57)

W
, tym zdaniu wiel­

kiego twórcy fran­
cuskiego zawarta

jest cala tęsknota
za „lekkością i
niebiańską swobo-

dą”. Wpadlibyśmy jednak w

grubą przesadę sądząc, że Ca­
mus za wszelką cenę domaga
się sui generis nieodpo­
wiedzialności.
y’prost przeciwnie — autor

„Dżumy” w każdym swoim
słowie dramatu, powieści, e-

seju podkreśla, że współczes­
ny twórca nie może się wykrę­
cić od obrony zasadniczych,,
fundamentalnych wartości'
społecznych. Ale równocześnie
zdaje sobie pisarz sprawę z

tego, że istniał w określonych
warunkach taki okres, kiedy
można sobie było pozwolić na

inną sztukę. Camus pozbył się
zakłamania klerków — nie
ucieka od tego, co się nazywa
rzeczywistością społeczną i

polityczną, i chociaż często nie
można się zgodzić z jego kier-
kegaardowską niewiedzą —

stwierdzić trzeba jasno, że
treść twórczości Camusa za­
sadza się rzeczywiście na umi­
łowaniu „wielkiej religii na­
szych czasów — wolności”,
jak pięknie mówi w swym liś­
cie do zespołu Teatru Ludowe­
go w Nowej Hucie.

Jest rzeczą trudną pisać o

wStanic oblężenia", Camusa —

tym bardziej przecież trudno
że kraj nasz obfituje w różne­
go rodzaju fenomeny psycho­
logiczne. Oto wystarczy, aby
ktoś na skutek własnego leni­
stwa zarabiał - o 500 zł mniej
niż mógłby, wystarczy by po­
pełnił jedno czy dwa głupstwa,
za które otrzyma porządne
cięgi od jakiej organizacji
społecznej — a już wydaje mu

się, że słowa „Wolność".
„Moralność”, „Braterstwo”
stały się pustą deklamacją. Z
takimi ludźmi trudno dyskuto­
wać — „Stan oblężenia” do­
tyczy właśnie tych wielkich
słów — treści, w obronie któ­
rych tak wielu ludzi oddało
swoje życie.

Po przedstawieniu w Nowej
Hucie miałem zaszczyt roz­
mawiać z pewnym młodym
krakowianinem, który twier­
dził, że „Stan oblężenia”*) jest
klęską twórczą Camusa bo to

„retoryka", puste słowa, i
gorsze od „Dżumy". Kiedy
zwróciłem mu uwagę, że „Stan
oblężenia" trzeba jakoś po­
równać ze swoim doświadcze­
niem społecznym, że trzeba
jakoś sprawdzić samemu w so­
bie wartość tego wielkiego mi­
sterium o wolności, umiłowa­
niu człowieka i poświęceniu —

otrzymałem odpowiedź:
— Co mnie obchodzi

sprawdzalność i rzeczywistość
społeczna warunkująca praw­
dę ideową utworu Camusa?
To jest po prostu nieudane
dzieło literackie.

W ten sposób młody interlo­
kutor wydał sąd na siebie —

sąd, który wydał na niego
również Camus pisząc w cy­
towanym już eseju:

■ „Ostatecznie między wyra­
finowaniem czy abstrakcjoniz-
meni współczesnym, a dziełem
lołstoja czy Moliera jest taka
różnica, jak między wekslem
dyskontowanym na poczet
niewidzialnego zboża a żyz­
nym zagonem rzeczywistej
ziemi*)!

„Stan oblężenia" dotyczy
wielkiego zagrożenia wartości
humanistycznych wszystkich
społeczeństw. Dramat ten —

różny w ujęciu wielkiego te­
matu od „Kaliguli", od „Ob­
cego" i „Dżumy" jest obrazem
wielkiej rozgrywki między po­
czuciem człowieczeństwa, a cy­
nizmem i zaprzaństwem. Na­
wet przy najdalej idących
zastrzeżeniach co do budowy
samego dramatu Camusa i nie-
przejczystości niektórych meta­
for — nie można odmówić te­
mu dziełu klarowności ideowej.

Autorzy opracowania dra­
matu Camusa: Krystyna Sku-
szanka i Jerzy Krasowski
wprowadzili w realizacji „Sta­
nu oblężenia" szereg skreśleń,
chwytów scenicznych, które
ujednoliciły nieco cały dramat,
nadając mu jednoznaczny sens
walki Diega z Dżumą i Śmier­
cią czyli faszyzmem. Analogie,
klimat zbrodni i odpowiedzial­
ności sprawdzanych na włas­
nym doświadczeniu — bo prze­
cież ciągle nam w uszach jesz­
cze dźwięczą suche strzały: te

z lasów i ulic warszawskich, i
te padające z głośnika, który­
mi reżyserzy zastąpili zanoto­
wane w tekście pukanie
Śmierci do drzwi — wszystko
to stawia utwór Camusa w

rzędzie czystych ideowo utwo-

I rów, gdzie; spotykają się na­
miętności społeczne człowieka
wszystkich epok.

Cala atmosfera spektaklu
nowohuckiego dążyła konse­
kwentnie do podkreślenia tej
jednoznaczności dramatu Al­
berta Camusa. Można by się
przyczepić nieco do zbyt
„przedobrzonych" kostiumów,
które raczej uwagę widza roz­
praszały niż skupiały — ale
równocześnie scenografia
Szajny prosta, nieskompliko­
wana, symbolizująca lęk lu­
dzi przed kataklizmem, na­
wałą, dżumą, doskonały po­
mysł z przelatującymi po ka-
tiuszowskich rusztowaniach
olbrzymimi iskrami równowa­
ży tutaj mimowolne chyba
potknięcie.

Obok Franciszka Pieczki i
Bronisławy Gerson-Dobrowol-
skiej bohaterów w sensie do­
słownym i przenośnym spekta­
klu — Gustaw Kron niestety
nie zachwycił nas w trudnej
roli Diega. Aktorów nie udźwi­
gnął całej problematyki tej
postaci: Diego jest człowie­
kiem. boi się śmierci, boi się
odpowiedzialności, ciężaru,
wyrzutów sumienia. Nim doj­
dzie do przekonania, że dla lu­
dzi poświęcić musi siebie,
swoje szczęście, walczy w nim
Chęć ucieczki z pola walki.
Moment przełomowy, kiedy
Diego staje jednak po stronie
Kadyksu przeciwko Śmierci i
Dżumie, niestety nie został za­
grany w taki sposób, by uka­
zać ćw dynamiczny proces.
Diego się zmienia — Gustaw
Kron niestety przebiegu tej
zmiany nie pokazał. Nada
Edwarda Bączkowskiego, ten
chodzący wyrzut sumienia ca­
łej Europy, symbol zdrady za­
winionej był czymś tak przej­
mującym na scenie, że wszel­
kie próby określenia pracy ak­
torskiej ograniczyć się muszą
tylko do samych zachwytów.
Sędzia Casado w wykonaniu
Tadeusza Szanieckiego był do­
skonałym uosobieniem aseku-
ranctwa. Aktorzy i reżyser

przedstawienia poszli na tzw.

grę „na zespól" — poziom ro­
boty aktorskiej był tu wyrów­
nany.

Nadmienić należy, że sceny
zbiorowe zwłaszcza z I aktu

zrobiły na widowni wstrząsa­
jące wrażenie. Powiedział­
bym, że jest to swego rodzaju
nowość w praktyce reżyser­
skiej Skuszanki i Krasowskie­
go: wielka metafora przybra­
na w kostium scenicznego tłu­
mu, rytmiczny gest, ekspresja
ruchów i dobitnie „rąbanych"
słów były raczej. . dotychczas
niespotykane na scenie nowo­
huckiej. Refreny chóru wy­
głaszane przez A. Lutosław­
ską i Jerzego Przybylskiego
wpadały w ton przejmującej
muzyki St. Skrowaczewskie-

go. W ogóle muzyka w „Stanie
oblężenia" sięgała szczytów
dzieła dramatycznego — przej­
mowała widzów tak samo jak
wszystkie sceny tego widowi­
ska, jak drwina z machiny
biurokracji, jak uwielbienie
wolności i braterstwa między
ludźmi.

Spektakl camusowskiego
„Stanu oblężenia" nasuwa wie­
le refleksji, analogii, porów­
nań. Dobrze jest, że dominan­
tą ich staje się doświadczenie

pokolenia, które przeżyło oku­
pację. To jest miara wielkości
i autora i realizatorów przed­
stawienia dramatycznego.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

*) Tłumaczenie W. Natansona

*)j. w.

A. Camus „Stan oblężenia” (tłu­
maczyła J. Guze). Realizacja dra­
matyczna: K. Skuszanka, J. Kra­
sowski, scenografia: J. Szajna,
muzyka: S, Skrowaczewskl,
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Jo Dysfrj/Lucji
. O Dystrybucjo, ty masz rację,
żeś głucha jest na reklamacje!
Cóż cię obchodzić może bowiem

tzw. szary, zwykły człowiek,

który w tej historycznej dobie

myśleć odważa się — o sobie!

Depcąc prywaty supremację,
o Dystrybucjo, ty masz rację! . i

Łazi typ taki, nudzi, psioczy,
że nie ma haftek czy kaloszy
lub że mu dajesz ze swej łaski

jedynie garnitury w paski
lub sklamrzy o rzecz równą zeru,

że butów jego brak numeru!

Czemuż ma nóg złą numerację?
O Dystrybucjo, ty masz rację!

Albo o gwoździach czy żarówkach

ktoś wypisuje mętne słówka

lub płacze jakiś typ markotny,
że perkal jest, lecz tylko w młotki,

podczas gdy w jakimś innym mieście

jest w muszki i to na agreście...
Oto problemy w takiej erze:

czy perkal w pchły jest czy też w jeże!
Czyniąc towarów kondensację,
o Dystrybucjo, ty masz rację!

Łub inne typki nafżekają,
że są trykoty — ale W maju,
za to batystów jest bez liku

W grudniu, a czasem w październiku!
Więc wiodą atak już na okół,

że „sezon” i że „pory roku”...

Jakieś przeżytki ery starej
w obecnym dniu wprost nie do wiary!

Niszcząc pór roku fluktuację,
o Dystrybucjo, ty masz rację!

Bo gdyby cię, o instytucjo,
ćo dumnie zwiesz się Dystrybucją,
jakoś zmieniono W lepśżej skali —

to na cóż byśmy narzekali?

Że stwarzasz klątw kanalizację,
o Dystrybucjo, ty masz rację!

Ato

heca..,
Wzorowy urzędnik
— Panie Piórko, to skan­

dal! — grzmi kierownik in­
stytucji. — Pan sobie naj­
spokojniej śpi w godzinach
biurowych!

— To prawda, panie
kierowniku, ale daję słowo
honoru, że śnią mi się wy­
łącznie sprawy urzędowe...

Nie tylko w Afryce!
W niedzielne popołudnie

pani Raczkowa czyta głośno
gazetę: „U niektórych dzi­
kich szczepów w Afryce
mąż poznaje swą żonę do­
piero po ślubie..."

— No, nie tylko w Afry­
ce! — wzdycha melancho­
lijnie pan Raczek.

Kariera

Dawniej, gdy nie było
jeszcze specjalnych szkól
aktorskich, ani związków
zawodowych, start młodego
aktora na deskach teatral­
nych był najeżony nie byle

jakimi trudnościami. Dyrek­
tor bowiem był niemal „pa­
nem życia i śmierci", a od
jego wyroku nie było od­
wołania.

W owych to właśnie cza­
sach pewna rozpłakana a-

deptka Melpomeny skarżyła,
się dyrektorowi jednego z

warszawskich teatrów, że
„używa się jej na scenie
tylko do wręczania zwy­
kłych listów".

— Cierpliwości, moja pa­
ni — pocieszył ją dyrektor
— na przyszłej premierze
pozwolę pani zanieść list
polecony.

Skuteczne lekarstwo
— Czy twoja żona jest

nadal tak nerwowa, jak w

zeszłym roku?
— Nie, gdyż wyleczył ją

pewien specjalista w ehoro-
bach kobiecych.

— Ginekolog? Niesłycha­
ne! A cóż jej zapisał?

— Nic! Powiedział jej
tylko, że nerwowe kobiety
szybko się starzeją...

Starożytny ród
4 Sekretarz biura pośredni­

ctwa małżeństw mówi do
klienta:

— Proszę pana, ta osoba
ma przeszło sto tysięey zło­
tych oszczędności, dlatego
chciałaby wiedzieć, co pan
wnosi do małżeństwa?

Bez podpisu

— Moje niezwykle staro­
żytne imię.

— Jakież to imię?
— Adam!

Pies nie wiedział
Do mieszkania pewnego

lekarza w. stolicy przybywa
człowiek pokąsany przez
psa. W drzwiach spotyka
doktora przygotowanego
właśnie do wyjścia z domu.

— Czy pan nie wie, że
Stale przyjmuje tylko do
piątej, bo później muśzę od­
wiedzać chorych w ich
mieszkaniach? — mówi le­
karz do pacjenta,

— Ja wiem, patiie dokto­
rze — usprawiedliwia się
przybysz — ale niestety nie
wiedział o tym pies, który
mnie ugryzł na- ulicy o wpół
do szóstej...

Czuła łona
— Powiedz mi, droga Ja­

neczko, czy bardzo będziesz
płakała gdy umrę?

— Czy śmiałbyś wątpić?...
Przecież wiesz doskonale,
że nawet najmniejsza ba­
gatelka wyciska mi łzy...

Opracował:
T.J.W.

Eeż słów

Dowcipy
makabryczne Możecie sobie darować to wieczne: „tak jest panie dyrek-

PODZIĘKOWANIE
DR JOLANCIE HORZELOWEJ

i Siostrze Klarze oraz całemu Personelowi
Oddziału VIII Kliniki Dziecięcej przy ul.

Okopy w Krakowie — serdeczne podzięko­
wania za troskliwą i naprawdę macierzyń­
ską opiekę nad synkiem Gerardkiem —

składają do niedawna stroskani rodzice

J. A. PUDEŁKOWIE.

Uwaga Zaopatrzeniowcy!
KLAMRY BUDOWLANE

i KOKSIAKI
w różnych wymiarach

dostarcza
ZARZAD ZAOPATRZENIA 1 PRODUKCJI
POMOCNICZEJ PPH. HUTY im. LENINA
NOWA HUTA — KOMBINAT, tel. 407-84.

Informacji udziela Sekcja Zbytu.

PRZETARGI

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU ARTYKUŁAMI GALANTERYJNYMI

w KRAKOWIE, RYNEK GL. 25

sprzeda w drodze i przetargu
nieograniczonego

samochód osobowy m-ki Skoda, typ Tudor 1101.

Cena wywoławcza wynosi 25.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 29 listopada 1958 r.

o godz. 9
w Krakowie-Wola Duchacką, ul. Monterska 19.
O ile I przetarg nie dojdzie/do skutku, przetarg
II odbędzie się 13 grudnia br., zaś ewentualny
III przetarg odbędzie się 23 grudnia br. w tym
samym miejscu i czasie, przy ewentualnej ob­

niżce ceny wywoławczej.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej należy złożyć w kasie Przedsiębiorstwa —

ul. Stolarska 7
najpóźniej w przeddzień przetargu.

W przetargu mo-gą wziąć udział przedsiębior­
stwa, organizacje społeczne i osoby fizyczne.
Samochód można oglądać codziennie w godz. od

9 do 11, przy ul. Monterskiej nr 11.
K-8053

PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT PRZYGOTOWAWCZYCH

KAMIENIOŁOMÓW DROGOWYCH
w KRAKOWIE, ul. BRACKA 7

sprzeda w drodze przetargu
nieograniczonego:

1. Iokomotywkę sualinową wysokoprężną,
„Deutz", 12 KM,

2. iokomotywkę spalinową wysokoprężną,
„Jung", 18 KM,

Przedmiotowe lokomotywfci oglądać można co­
dziennie od godziny 7 do 15 w Bazie Sprzętu w

Zalasiu k. Tenczynka, stacja kol. Krzeszowice,
i w Kierownictwie Robót Odkrywkowych w Re-
gulicach (Kamieniołom), stacja kol. Regulice-

Alwernia.

Bliższych informacji udziela Dział Głównego
Mechanika w Krakowie, ul. Bracka 7t I p.

Przetarg na wymienione lokomotywki odbędzie
się dnia 28 XI 1958 r., godz. 10, w Bazie Sprzętu

w Zalasiu.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby fizycz­
ne. —■W razie niedojścia do skutku I przetargu
— przetarg II i III odbędzie się dnia 8 XII br.

w tym samym miejscu i czasie.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej należy składać w kasie Przedsiębiorstwa

Kraków, ul. Bracka 7.
K-8055

WYŻSZA SZKOŁA
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO

w KRAKOWIE, ul. GRZEGÓRZECKA 24a

sprzeda w drodze przetargu
nieógranśczonegó

samochód osobowy marki „Skoda",
typ „Sedan", rok produkcji 1952.

Cena Wywoławcza wynosi 31.500 zł.

Przetarg odbędzie się w Wyższej Szkole Wy­
chowania Fizycznego

W Krakowie, ul. Grzegórzecka 24a
.

• dnia 28 listopada 1958 r„ go-dz. 10.

Pojazd oglądać można codziennie od godziny
9 do 14 w siedzibie WSWF

Kraków, Grzegórzecka 24a.
W razie, gdyby I przetarg nie dał wyników —

II przetarg odbędzie się dnia 12 grudnia 1958 r.,
zaś ewentualny III przetarg w dniu 27 grudnia
br.— Przystępujący do przetargu winni wpła­
cić do dnia 28 XI br. do kasy WSWF wadium

w wysokości 10 proc, ceny wywołania.
K-8076

REJON
EKSPLOATACJI DRÓG PUBLICZNYCH
w NOWYM TARGU, ul. SZAFLARSKA 96

poszukuje dostawców
materiałów drągowych

MA ROK 1959
grys bazaltowy 0— 5 mm — 2.000 t.

grys bazaltowy 5— 8 mm —4.000 t.

grys bazaltowy 8—16 mm — 3.000 t.

Prosimy przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne o składanie ofert.

Unie^ażeiia się
następujące DOKUMENTY stanowiące

własność Cementowni „Szczakowa", skra­
dzione wraz z teczką skórzaną

wdniu11XI1958r.
1. zlecenie odbioru na 2.000 kg szkła wod­

nego sodowego,
2. zamówienie nr 324/58 — na wytwory

hutnicze, ,

3. zamówienie nr 572/58 — na wytwory
hutnicze,

4. zamówienie nr 332/58 — na wytwory
hutnicze,

5. zamówienie nr 552/58 — na gwoździe
budowlane,

6. zamówienie nr 923/58 na materiały biu­
rowe,

7. bloczek upoważnień z symbolem „E"
od numeru l/E/XI/58 do 5/E/SI/58.

IW ASA, KOBIETY!

JEST W SPRZEDAŻY

Kalendarzykobiety
podający wypróbowaną metodę
„Ógino-Knausa" określenia dni ■

płodnych i bezpłodnych.

Kalendarzyk, wydany przez Państwowy ?
Zakład Wydawnictw Lekarskich
w cenie zł 12 — jest do nabycia
we wszystkich księgarniach „Domu
Książki", oraz w kioskach „Ruchu",

Można również zamówić:

w DZIALE HANDLOWYM PZWL

WARSZAWA, ul. OKOCIMSKA nr 22.

Wysyłamy KALENDARZYK natychmiast.

Praca

MAGISTER ekonomii i
handlu zagranicznego —

poszukuje pracy w Kra­
kowie. Oferty 30619 „Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

MAGISTER chemii poszu­
kuje pracy. Oferty 30609
„Prasa” Kraków, Rynek
46.

NOWOŚĆ @ NOWOŚĆ ą. NOWOŚĆ NOWOŚĆ q NOWOŚĆ Ą

OAZOWE
w cenie 650 zł i KUCHNIE GAZOWE 4-pałnlkowe z piekarni­
kiem, w cenie 1.844 zł.-
Estetyczne wykonanie, gwarantowana jakość, biała emalia.

Do nabycia w PDT — MHD — PSS.

HURT: REJONOWA HURTOWNIA ARTYKUŁÓW METALOWYCH
KRAKÓW, ul. KOPERNIKA nr 6.

INSTRUMENTY GEODEZYJNE
teodolity niwelatory

SPRZĘT SPAWALNICZY
Reduktory — Palniki

Naprawia — Szybko — Fachowo — Solidnie
przez wysokokwalifikowanych fachowców

SPÓŁDZIELNIA PRACY
„MIKRO"

Centrala, Warszawa, iii. Nowo grodzka 40
Tel. 8-59-40 Rok założenia 1945.

Komunikat
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU MEBLAMI

w KRAKOWIE

zawiadamia, że na podstawie Zarządzenia M. H. W. nr 436 ż dnia
30 VIII 1958 r. — (Monitor Polski nr 74, z dnia 8 X 1958 r.)
w sprawie wydawania przez Zakłady Pracy zaświadczeń dla
zakupów ratalnych — Zakłady Pracy mają obowiązek wyda­

wania zaświadczeń NA WŁASNYCH DRUKACH
swoim pracownikom występującym w charakterze nabywców
lub żyrantów, dla dokonania zakupów ratalnych mebli we

wszystkich sklepach naszego przedsiębiorstwa.
Od dnia 15 XI br. wszystkie sklepy WPHM na terenie całego wo­
jewództwa będą przyjmować wyłącznie zaświadczenia, uprawnia­
jące do kupna mebli na raty, wystawiane przez Zakłady Pracy.

Kugino
ZAKUPIMY 3 dwuigłów*
kl kompletne w pierw,
szorzędnym stanie z cząż.
cłami zapasowymi. Spół­
dzielnia Tkaczy, Kraków,
Pstrowskiego 81, — tel.
229-94. 30596-g

Sprzedaż
SAMOCHÓD „Opel-Su*
per” 6-osobowy, stan bąr-
dzó dobry — sprzedam; •—

Kraków, Basztowa 18

(pralnia). 30618-g

Nieruchomości

3 MORGI ziemi ornej na

Prądniku Czerwonym ~

Węgrzce — sprzedam.
Oferty 30697 „Ptasa” Kra«i
ków, Rynek 46. ń

Lokale

ZAMIENIĘ mieszkanie S

pokoje z kuchnią w

Białymstoku na podobne
lub większe z lokalem
handlowym w KrakóWie
lub okolicach. Wiado­
mość: Mogilewska, Biały­
stok, Skorupska 21 m. 2.

K-8091

Zguby
KLONOWSKI Alojzy —

zam. w Olkuszu, ul. Sław­
kowska 10 m. 3, zgubił
świadectwo szkolne, wy­
dane przez Gimnazjum
Przemysłowe w Kluczach.

30726-g

BARYŁA Franciszek
zgubił świadectwo matu­
ralne nr 21, wydane w

1948 r. przez Państwowe
Koedukacyjne Gimnazjum
i Liceum Ogólnokształcą­
ce dla Dorosłych w Gli­
wicach.

30720-g

Różna

przepraszam gorąco
Członków Komiietu Bu­
dowy Szkoły w Młoszo­
wej, pOw. Chrzanów, za

obrazę ślówną, uwłacza­
jącą Ich czci, jakiej do­
puściłem się w stosunku
do Nich w październiku
1958 r. Stanisław Krasiń­
ski, MłoSzowa 114.

30318-3

„GAZETA KRAKOWSKA" ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wielopole 1, 111 p. Adres dla korespondencji: KRAKÓW 1, skr.
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ta Camusa „Stan oblęże­
nia”. To już rewelacja, by
na tej wprawdzie ornej
ziemi Bieńczyc — aż taki
plon wyrósł.,.

A •WASILEWSKIEGO

Sekretarka —

BRONISŁAWA GERSON
DOBROWOLSKA

Teatr
nie z tej ziemi

bo z bieńczyckiej, za
to wspaniały, z rozma­

chem — stalowy w formie,
teatr w Nowej Hucie, te­
atr istotnie Skuszanki!
(Częściowo też jej męża —

Krasowskiego. Słowem —

r— kombinat reżyserski).

DZUMA —

FRANCISZEK PIECZKA

Zespół Teatru Skuszanki
to orkiestra symfonicz.
na! Tam wszyscy gra­

ją! Pierwsze skrzypce — to

Dżuma — Franciszek
Pieczka, drugie skrzypce
— Wice-Dżuma, jego ko­
ciak — sekretarka Dobro­
wolska i wszystkie inne
harfy, basy, wiolonczele,
puzony, flety, klarnety czy
bębny!...

ierwszy raz w teatrze
— z zachwytu — nie
mogę bić braw. Ten

zarazek „Dżumy" — u-

dziela się wszystkim. Lu­
dzie z podziwu
wystawy

dla gry,
zaniemówili.

Sprawy zaopatrzenia

Państwowej
Organizacji

duety
gruzińskie, hindu-

Czajkowski, Rach-

1 tańce so-

10.

fc_

We wtorek, 18 bm. w sali Do­
mu Żołnierza przy ul. Lubicz 4S

odbędzie się występ baletu ra­
dzieckiego, z udziałem solistów

Państwowego Akademickiego Tea­
tru Wielkiego ZSRR w Moskwie,
Lcningradzkiego Akademickiego
Teatru Opery i Baletu im. Kiro­
wa, Lenlngradzkiego Państwowe­
go Małego Teatru Operowego,
Państwowego Teatru Operowego

w Tbilisi im. Paliaszwili oraz Gru­
zińskiej Filharmonii

i Wszechrosyjskiej
Koncertowej.

W programie
lowo-klasyczne
skie. Muzyka:
maninow, Gounod, Glier, Chacza­
turian, Moszkowski, Strauss, Du­
najewski. Początek przedstawienia
o godz. 19.30 .

Krzyżówka nr 48
U. pakt, 15. Nepal, 16. tarok, 17.

radar, 18. arak, 19. Balaton, 21.

tona, 22. Ner, 23. pika, 24. apel,
26. nos, 27. ataman, 28. Regina, 29.

ro, 30. WW (W. Wasilewska), 35.

patrol, 37. chomik, 40. oraz, 41.

Ewa, 44. iwa, 46. lora, 47. Totek,
48. araba, 50. teren, 51. okap, 52.

odalisa, 53. beta, 54. koral, 55. a-

łasz, 56. jasyr.

I
• W niedzielę, dnia 16 XI 1958 r.»

godz. 11 oraz w poniedziałek 17 XI

br. o godz. 19.15 w Teatrze Kame­
ralnym odbędą się — na życzenie

publiczności — przedstawienia

„Znajdy” (naprawdę ostatnie) z

Marią Ciesielską w roli tytułowej,
która wystąpi gościnnie w naszym

mieście,

Wczoraj odbyło się posie­
dzenie Prezydium Dziel­

nicowej Rady Narodowej w

Nowej Hucie z udziałem dy­
rektora Krakowskiego Zarzą­
du Handlu dr Kozienia. Oma­
wiano na nim realizację bud­
żetu za trzy kwartały oraz

problem zaopatrzenia tej dziel­
nicy.

Po wygłoszeniu referatu na

ten temat przez kierownika

wydziału handlu i przemysłu,
Rucińskiego wywiązała się
dyskusja, w której poruszano
występujące w ostatnich zwła­
szcza miesiącach braki w za-

opatrzeniu w artykuły spożyw­
cze i przemysłowe, (ks)

Pionowo: 1. ananas, 2. beret, 3.

aparat, 4. kak, 6. atak, 7. lala, 8.

era, 9. rota, 10. okop, 11. pat, 12.

Adonis, 13. kanon, 14. trasat, 19.

binokle, 20. nerwica, 23. par, 25.
lew, 31. Maroko, 32. krzepa, 33,
koleba, 34. birety, 35. potok, 36.

tatar, 38. mores, 39. kanar, 42. wa­
da, 43. Aral, 44. ibis, 45. wasz, 49.
Ala.

Klub »I)ŚMIECHNII SIĘ«
cfzfafcr

Jakkolwiek utworzony r

inicjatywy „Gazety” klub

uprzejmości, dopiero przed
kilku dniami przyjął nazwę
— „Uśmiechnij się”, redakcja
nasza otrzymała już kilkana­
ście zawiadomień, zarówno

pocztą, jak i telefonicznie, żc

Podziwiałem jut lejącą
się stal — zaniemówi­
łem na widok zgniata­

cza żelaziwa, otworzyłem
gębę — po raz pierwszy —

na premierze sztuki Alber-

< Hasze miasto i
"

• '->Ż, ' '

t 5..M.

swoją
klubu

Wszystko o Krakowie(1)

KRAKÓW HA KÓŁKACH
M otoryzacja! To słowo jest dziś po­

jęciem wieloznacznym: hasłem,
problemem, wytyczną, narzędziem.
Wygraną w „Totka", pieniądze u-

zyskane z innych okazji — z reguły prze­
znacza się na zakup czterokołowego idea­
łu.

Uczniaki ze szkoły podstawowej lepiej
znają się na markach samochodów, niż na

zasadach arytmetyki, starsi panowie pod
Sukiennicami gwarzą o nadwoziach
„Ghia", a płeć piękna... Współczesnego
Don Juana nie wyobrażam sobie inaczej,
niż za kierownicą.

Więc posłuchajcie...
Kraków posiada obecnie tyle pojazdów

mechanicznych, ile samochodów znajdowa­
ło się przed wojną w całej Polsce! Pud

względem liczby pojazdów jesteśmy o-

beonie na trze-oim miejscu w Polsce, po
Warszawie i woj. katowickim. Samocho­
dów (ciężarowych i osobowych, motocykli,
ciągników itd.) mamy w Krakowie ok. 22
tysiące. Miarą entuzjazmu i optymizmu
krakowian jest większa o 10 tys. od ilo­
ści pojazdóy liczba praw jazdy.

.Ale samochodów osobowych
sunkowo niewiele: z końcem ub.

jest sto-
roku było

ich w ogóle 3.475, w tym prywatnych 2.291.
Spośród prywatnych, wozów starych li­
czących ponad 10 lat było 1.427. Motocykli
jest ok. 9 tysięcy.

Liczba samochodów osobowych w na­
szym mieście stale rośnie. W roku bieżą­
cym rejestruje się przeciętnie 2 samocho­
dy osobowe dziennie! Jeżeli dziś przypada
na 1.000 mieszkańców powyżej 9 samocho­
dów osobowych, to w roku 1965 będzie ich
24, a w roku 1980 przypuszczalnie 80 na

1.000 mieszkańców. Pytacie, skąd te „pro­
roctwa”? To nie proroctwa, a wyniki nau­
kowych studiów; na podstawie analizy wzro­
stu stopy życiowej mieszkańców Krakowa,
wzrostu produkcji i importu samochodów,
analogicznych wskaźników z podobnych
do naszego miast w innych krajach itd.
można to wszystko obliczyć. Uczynił to inż.
Jerzy Gardulski z Miejskiego Zarządu Ar­
chitektoniczno-Budowlanego.

Na podstawie tych obliczeń można prze­
widzieć, rzecz b. ciekawą. Doświadczenia
krajów znajdujących się na wyższym po­
ziomie rozwoju motoryzacji wykazują, że
ilość motocykli nie przekracza 3/1.000 mie­
szkańców, oczywiście — przy pewnym roz­
woju motoryzacji samochodowej.

U nas w Krakowie ta proporcja kształ­
tuje się jak 1:1.000, w roku 1965 osiągnie
nawet 30:1.000, ale później tempo wzrostu

wybitnie zmaleje, tak, że w r. 1968 nie
powinna być większa niż 32:1.000 . Już dżiś
obserwujemy takie „kombinacje”, że po­
siadacz sprzediaje motocykl, by dołożyw­
szy pewną kwotę, kupić samochód. Zro­
zumiałe; cztery kółka są bardziej atrak­
cyjne od dwóch...

Ale, ale.. Motoryzacja to przecież nie
tylko samochody, motocykle, skutery! A
zatem:

© PARKINGI. W przyszłym roku zo­
staną założone place postoju: koło Wa­
welu (dwa), przy PI. Kossaka, okoli-

Zrekonstruować
i przywrócić na dawne

miejsce
Przeprowadzony niedawno re­

mont w Teatrze im. J. Słowackie­
go, przyczynił się nie tylko do

uporządkowania i odnowienia je­
go wnętrza, ale również — jak
twierdzą widzowie — podniósł wy­
gląd estetyczny sali teatralnej.
Niewątpliwie następnym etapem
przywrócenia budynkowi teatral­
nemu odświętnej szaty, będzie
odnowienie jego strony zewnętrz­
nej.

W związku z tym należy przypo­
mnieć, iż przed kilku jeszcze

laty, na podjeździe przed wej­
ściem do Teatru znajdowały się
cztery kolumny z umieszczonymi
na nich ozdobnymi latarniami.

Kolumny te zaprojektowane wraz

z gmachem przez Jana Zawiej-
skiego stanowiły część fasady tea­
tralnej.

Podobno
kolumn-latarni

jednej z nich przez

kierowcę. Obecnie

szczątki leżą złożone

ku technicznego i

wreszcie ktoś pomyślał o tym, że

należy je zrekonstruować i przy­
wrócić na dawne miejsce, (s)

przyczyną usunięcia
było uszkodzenie

nieostrożnego
żałosne ich
obok budyń,
czekają, by

sali sądowej
Mieczysław Nowogródzki były

robotnik ZPC „Wawel” wraz ze

swoim kolegą zaczepił w dniu
10. VIII. ub. roku w Rynku Głów_
nym obywatela czechosłowackiego
Viktora Milana, proponując mu

swoje usługi przy zwiedzaniu
miasta. Ta przygodna znajomość
miała dla czeskiego turysty nie­
miły epilog. „Przewodnicy” za­
prowadzili Milana na Planty,
gdzie po uprzednim uderzeniu go
tępym narzędziem w głowę, zra­
bowali Czechosłowakowi zegarek
marki „Auerola” wartości 2.350
koron czeskich.

Ostatnio Mieczysław Nowogródz­
ki stanął przed Sądem Powiato­
wym dla m. Krakowa, gdzie od­
powiadał nie tylko za napaść na

czechosłowackiego turystę, ale i

za inne przestępstwa.
Sąd po rozpatrzeniu powyższych

spraw skazał Nowogródzkiego na

łączną karę 2 lat więzienia oraz

utratę praw obywatelskich i ho­
norowych przez okres 3 lat. (s)

Będzie to przejażdżka
wstecz. Tzn. wrócimy do

pewnego tematu. Czasem czło­
wiek jest taki uparty, że wciąż
widzi tylko jedno wydarzenie,
choć mnóstwo rzeczy nowych
już się zdarzyło. Ale jazda
wstecz nie oznacza cofania się;
bo dzielny żołnierz nigdy się
nie cofa, jeśli wie, że o słusz­
ną sprawę walczy.

A ja ciągle chcę walczyć o

owo curiosum — podatek miej­
ski w lokalach nocnych.
Utwierdził mnie wF tym jeszcze
ROCH z „Dziennika Polskie­
go”, zwłaszcza, gdy zapropo­
nował projektodawcom posłu­
żenie się podręcznikiem logiki.
Mój boże, ale czy nasza dy­
strybucja zdążyła już rozpro­
wadzić do sprzedaży takowe

podręczniki? Trzeba się śpie­
szyć, sam gotów jestem zaku­
pić z własnego funduszu zakła­
dowego kilka egzemplarzy 1

przesłać je w upominku na

sesję RN. Byleby tylko po­
skutkowało po przeczytaniu!

Zresztą, ciekawa rzecz: na­
wet najdrobniejsza błahostka,
jeśli drażni w życiu, urasta do

miary problemu. Tak właśnie
stało się z tym podatkiem,
który normalnie mógłby
przejść niezauważony. A że nie

przeszedł, niech świadczy niOj
telefon, skutecznie blokowany
rozmowami pt. „casus 20 zł)”.
Słowo daję, dopiero po godz.
23-ej mogłem załatwić telefo­
nicznie wszystkie swoje dzien­
ne sprawy.

Następnie zwaliły się na mo­
je biurko listy. Musiałem ob-

w życiu codziennym naszego
miasta, daje się zauważyć
jego działalność. Informacje
otrzymane od naszych Czytel­
ników, dotyczą wypadków
uprzejmego postępowania w

sklepach, w tramwajach i w

instytucjach. Dodać należy,
że postępujący uprzejmie za­
znaczają przy tym
przynależność do
„Uśmiechnij się”.

Tak więc stosownie do
przewidywań „Uśmiechnij
się” czyni już pierwsze kroki
na drodze do podniesienia
kultury w życiu codziennym.

Wszystkim członkom klubu

przypominamy, iż w przyszły
wtorek 17 bm. spotykamy się
o godz. 18 na prelekcji Stefa­
na Otwinowskiego w Krakow­
skim Domu Kultury. Przed
prelekcją odbędzie się bły­
skawiczny konkurs na projekt
odznaki klubowej. Na projek­
todawców czekają nagrody.

Listopad

Poziomo: 8. kraj w Afryce,
marka radzieckich aparatów
tograficznyeh, 11. szczyt w Zako­
panem, 12. zaimek, 13. przyimek,
14. inaczej posiadam, 16. stolica

Danii, 19. szyfr, 20. potwierdzenie,
22. okres czasu, 23. kwota, 25.
szkic, zarys, 27. kwiatek lub cu­
kierek, 28. powieść Emila Zoli, 29.

zaimek, 30. wiatr na Jeziorze Gar­
da we Włoszech, 32. lewy dopływ
Wisły, 33. kraj między Jeziorami

Wiktorii, Tanganika i Niassi, 38.
znane piwo angielskie, 39. przyi­
mek, 40. część pasieki, 42. drzewo

zwrotnikowe, z którego wyrabia
się cenne meble, 43. zgiełk, hałas,

tytułowy
Gajdara.

homwo: 1.

Murzynki, 2. _r __7
grecki bajkopisarz, 4. tłuszcz ry­
bi, 5. imię Berezowskiej, 6. za, 7.
starodawna gra w karty, 9. ro­
dzaj sieci rybackiej, 11. utwór li­
ryczny, 15. odtwórczyni głównej
roli w filmie „Na gościńcu”, 17.
znak służby porządkowej, 18. na­
czynie kuchenne, 19. rodzaj za­
słony, 21. ptak domowy, 22. wełna
owcza. 24. zaimek, 26. przyimek,
29. oddanie za swoje, 31. rodzaj
wydawnictwa ilustrowanego, 33.

dźwięk, 34. prąd rzeki, 35. dwu­
kołowy wóz używany na Wscho­
dzie, 36. nie ta sama, 37. termin
w piłce nożnej, 39. rodzaj smoły,
41. polski myśliwiec odrzutowy.

Rozwiązanie krzyżówki
Poziomo; 1, abak, 5. baleron,

KRZYŻÓWKA NR 47

Nagrody książkowe za roz­
wiązanie krzyżówki nr 47 wy­
losowali: Anna Szczawińska

(Nowowiejska 26'10), Jan Ko-
coł (Powiśle 9, m. 1), Marian
Janikowski (Gramatyki 10,
IX DA), Janina Jasicka (Ry­
dla, bl. 12'18), Zofia Wojs
(Kraków 29, Frontu Narodo­
wego 9Z14).

Wczoraj w Krakowie

i.

bohater powieści

potomek
wymysł,

białego i

bajka, 3.

5.

Sobota
Gertrudy

16
Niedziela
Edmunda

W jednym z nocnych lokali
zostałem rozpoznany, mimo

pośpiesznej charakteryzacji.
Stary kelner wypłakał na mo­
im łonie dwa kufle łez.

— Panie, toż ja będę mu-

siał szukać innej posady...
Przecież po ogłoszeniu takiego
podatku zamknie się lokale.
Kto to wytrzyma? Jeszcze w

soboty to ci, których dre­
nują, przychodzą i giną
w tłoku. Oni mogą za­
płacić 1 zapłacą. Ale reszta?

Jerrtf Bober

Przejażdżki
po Krakowie

Jerzego Moskala. Transmisja z

sali Domu Kultury Huty Baildon.
22.00: Teatrzyk Telewizji:
Piłatem” Wygwizdów (II
miera).

„Pod
pre-

KIEDY 7

SŁOWACKIEGO: „Wyzwolenie”
— 19.15; MODRZEJEWSKIEJ:

„Tramwaj zwany pożądaniem” —

19.15; KAMERALNY: „Henryk
IV” — 19.15; — ROZMAITOŚCI:
„Szatan z VII klasy” — 16; LU­
DOWY: „Stan oblężenia” — 19.15;
RAPSODYCZNY: „Eugeniusz O-

niegin” — 19.15; MUZYCZNY:

„Wiktoria i jej huzar” — 19.15;
GROTESKA: „Opera za trzy gro­
sze” — 19.15; KOLEJARZ: „Nito-
uche” — 19; TEATR „38”: „Para­
dy” — 20.15; sala KLUBU ZZK —-

nieczynny.

Na Alei Krasińskiego, u

wylotu ul. Morawskiego —

Jan Madej (zam. w Rzozowie)
został potrącony przez autobus
MPK. Potrąconego, który do­
znał ogólnych poważnych o-

brażeń, przewieziono do szpi­
tala, na oddział chirurgiczny,

(S)'

Komitet Blokowy nr 1

dał przykład
Jako pierwszy w naszym mie­

ście Komitet Blokowy nr 1 w

dzielnicy Grzegórzki wpłacił na

nowo otworzony fundusz Komite­
tu Budowy Szkół przy Prezydium
DRN Grzegórzki kwotę 100 zł.
Komitet Blokowy nr 1 wzywa po­
zostałe komitety do pójścia w je­
go ślady w celu poparcia tej
szlachetnej akcji, (sp)

ZWIĄZKOWIEC: „Helena i męż­
czyźni” (fr., 18 lat) — 17, 19. DOM
ŻOŁNIERZA: „Siedmiu złodziei”

(wł„ 12 lat) — 13, 15.45, 18, 20.15.
ROTUNDA: „Wyznania hochszta­
plera Feliksa Krulla” — (NRF,
18 lat) — 16, 18. KULTURA: „Ko­
szary” (NRF, 18 lat) — 20. CHE­
MIK: „Monsieur Ripois” — 15,
17, 19. MELODIA: Program dla
dzieci — 11, 12.30; „Wróg publicz­
ny nr 1” — 15.45, 18, 20.15. KLE­
PARZ: Program dla dzieci —

10, 11.15, 12.30; „Miłość kobiety”
— 16, 18, 20. ISKIERKA: Program
dla dzieci — 11, 12.30; „Niezwykły
świadek” — 16, 18, 20. WIEDZA:

Program dla dzieci — 11, 12.30;
,„Mord w Berlinie” — 17, 19. TĘ­
CZA: Program dla dzieci — 11,
12.30; „Lecą żurawie” — 17.30,
19,30.

Godz. 8.30: Stan pogody 1 wia­
domości. 8.36: Koncert. 9.00: Gra
sekstet PR. 9 .30: „Niby gaj”, ode.
2 opowiad. J . Andrzejewskiego.
10.(fo: Arie i duety operowe. 10.35:

„Radiostacja młodości”. — 11.00:
Koncert chopinowski. 11 .30: We­
sołe melodie i piosenki. —• 11.45:

Porady praktyczne dla kobiet. —

12.04: Wiadomości. 12.25: Piosenki
radzieckie. 12.40: „Ósmy grzech
główny — marnotrawstwo” — po-
gad. Krystyny Huczkowskiej. —

15.00: Wiadomości. 15.10: Pieśni
ziemi nadodrzańskiej. 15.30: Au­
dycja dla dzieci. 16.05: Skrzynka
interwencji. 16.15: Muzyka polska.
16.45: Dziennik krakowski.
Komentarz tygodnia. 17 .10:
cert muzyki chóralnej. 17 .30: Opo­
wiadania satyryczne. 17 .50: Melo­
die taneczne i piosenki. 18.05: Na
krakowskim rynku. 18.20: Wiado­
mości. 18.25: korespondencja z

zagranicy. 18.35: Muzyka i aktu­
alności. 19.00: „Podwieczorek przy
mikrofonie". 19.35: Audycja ak­
tualna. 19.50: Radio — reklama.
20.00: Z kraju i ze świata. 20.27:
Kronika sportowa. 20.40: Gra Po­
znańska 15-tka Radiowa. 21 .00:

„Matysiakowie”, ode. powieści
radiowej. 21.30: Zgaduj zgadula.
23.13: Muzyka taneczna. 23.50: O-
statnie wiadomości. 24.00: Muzyka
taneczna.

17.00:
Kon-

INTERNISTYCZNY, Trynitarska
11. CHIRURGICZNY, Kopernika
40. POŁOŻNICZY, Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY, Kopernika 38.

jak w sobotę.

APOLLO: „Wakacje z gangste­
rem” (przygód, włoski, 12 Jat)
— 10, 12; „Mała, urocza plaża”
(dramat, franc., 18 lat) — 16, 18,
20.15. UCIECHA: „13-ty Komisa­
riat” (detektywistyczny, CSR, 18

lat) — 10, 12; „Portier z lazuro­
wego wybrzeża” (sensac., franc.,
18 lat) — 16, 18, 20.15. WANDA:

„Porte des Lilas” (dramat oby­
czajowy franc., 16 lat) — 16,
18, 20.15. — WOLNOŚĆ: „Kalosze
szczęścia”
lat) 15.45,
WA: „Na
franc., 18

SZTUKA: „Nocny patrol”
minalny, radź., 16 lat) — 1*.,
„Główna ulica” (dramat miłosny,
hiszp., 14 lat) — 16, 18, 20.15. —

WRZOS: „Wakacje z gangsterem”
(przygód, włoski, 12 lat) — 16, 18,
20. KRAKUS:„Rekrut Bum” (kom.
szwedzka, 12 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIT: „Na tropie” (krym., franc.,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWITU: „Szajka z lawendowego
wzgórza” (komedia, ang., 12 lat)
— 15, 17, 19. ŚWIATOWID: „Pi­
gułki dla Aurelii” (dramat okupa­
cyjny, polski, 16 lat) 15.45, 18. 20.15.
Mała
bieski ptak” (dramat, włoski.,
lat) -

WIEC
18 lat) —17, 19. KULTURA:,.Kosza
ry” (NRF, 18 lat) — 20. ROTUN­
DA: „Wyznania hochsztaplera Fe­
liksa Krulla” (NRF, od 18 lat) —

16, 18, 20. MELODIA (Zwierzy­
niecka 1): „Wróg publiczny nr 1”
— 18, 20.15. KLEPARZ (Lubelska
27a): „Miłość kobiety” — 16, 18, 20.
ISKIERKA (Borek Fał., Żywiecka
44): „Niezwykły świadek”, od lat
14 — 16, 18, 20. WIEDZA (Nowa
Huta, Bulwarowa 17) — nieczyn-

Dębniki):

Godz. 16.45: Program dla mło­
dzieży: „Tarzan i zielona Bogini”

Mówię panu, powieje pustką i
— klapa...

Wiem, że miasto potrzebuje
pieniędzy. Rozumiem, że RN
szuka gotówki wszędzie, gdz.e
to możliwe. Potrzeby miasta są
istotnie ogromne, a fundusze
nie spadają, jak cudowna man­
na. Ale niechże obejdz.e się
przy tej okazji bez cudów.
Sam wielekroć widziałem pod­
czas nasilenia ruchu turysty­
cznego wycieczki (tak, wy­
cieczki!), które z braku innych
możliwości, spożywały kolacje
właśnie w lokalach nocnych.
A o ile wiem, nie przestajemy
być miastem turystycznym.

Nie mówię już o tak smut­
nym fakcie, że pewien znajo­
my zamierzał mnie zaprosić z

rodziną na kolację po godz.
22-giej. Jak mniemam, siedzia­
łoby się przy brizolu ze dwie

godziny. I w trakcie konsump­
cji — proszę płacić 20 zł! Zna­
jomy rozmyślił się, bo skal­
kulował imprezę. Więc
życząc smacznego panom raj­
com, dziękuję za takie ża­
łosne historie...

(komedia, polska, 16

18, 20.15. WARSZA-

tropie” (kryminalny,
lat) 15.45, 18, 20.15.

(kry-
10, 12.15,

stalować nowy mebel tego ty­
pu oraz regalik na podatkowe
gorzkie żale. Lecz w tej bi­
twie przeciw podatkowi na

zasadzie paradoksu — zapo­
wiedziany haracz 23-złotowy
kosztował mnie już
do tej pory ewentualny nocny
pobyt w lokalach krakowskich
— w najbliższym osobistym
planie rozrywkowym na lat
dwa... Drodzy ojcowie miasta,
uchrońcie mnie przed groźbą
pięciolatki w tym zakresie!

NIEDZIELA, 16 LISTOPADA 1958

F”

taikiej treśoi zwabiłoby tysiące

UB
cach dworca kolejowego, większych kin.
Problemam. jest znalezienie inwestorów,
którym opłaciłoby się założenie parkingów.
Zainteresowani: spółdzielczość, PTTK. —

Ważne: wprowadzić zróżnicowanie opłat,
a nie — jak dotąd — stoisz godzinę czy
dobę — opłata taka sama.

© MAŁE STACJE OBSŁUGI (auto —

service). W r. 1959 powstanie dziewięć ta­
kich stacji, dokonujących bieżącej konser­
wacji i przeglądu technicznego, myjące 1
smarujące wozy. Oczywiście, powiązane

ze sta-cjami benzynowymi. W 1965 — bę­
dzie tych punktów 21, w 1980 — 64. Jeden
taki obiekt przypadnie na 1000 samocho­
dów.

Oprócz tego — w planie — 2 duże ZA­
KŁADY TYPU TOS (remonty średnie).

O GARAŻE DO WYNAJĘCIA! Dziś 0-

głoszenie
amatorów. Bo też brakuje garaży, z któ­
rych wiele wykorzystywanych jest na cele
nie mające z motoryzacją nic wspólnego.
Już zatwierdzona jest dokumentacja dwóeh

dużych garaży, na 250 wozów każdy. Jeden

powstanie w roku przyszłym w Nowej
Hucie, drugi przy ul. Kazimierza Wielkie­
go. Oba — z własnymi stacjami obsługi.
Wszystkie nowe osredla ł^uduje się obec­
nie z garażami i boksami dla motocykli.
W 1980 r. 60 proc, samochodów będzie
miało swoje garaże, a 40 proc. — jak na

całym świećie — „mieszkać będzie na

świeżym powietrzu”.
0 MOTELE — to melodia dalszej przy­

szłości; w 1965 r. będą trzy. Natomiast
PARKINGI połączone z PLACAMI CAM­
PINGOWYMI już w 1959 r. powstaną dwa
(przy ul. Piastowskiej i na terenach ro­
zebranego już fortu na Wieczystej).

Jeżeli Kraków ma jeździć na tak wielu
kółkach, to kółka t<* muszą mieć gdzie się
toczyć. A więc — arterie komunikacyjne,
wiadukty, mosty!

O trzech obwodnicach o limach promie­
nistych — czytajcie we wtorek, w drugim
odcinku „Krakowa na kółkach", którym o-

twieramy naszą nową rubrykę „Wszystko
o Krakowie". Będziemy tu pisać o Krako­
wie , dzisiejszym i jutrzejszym, którego
właściwie wcale nie znamy.

STANISŁAW ZAWADZKI

sala ŚWIATOWIDA: „Nie
18

15, 17, 19. — ZWIĄZKO-
,,Helena i mężczyźni” (fr.,

SŁOWACKIEGO: „Bal pożegna,
nych” — 19.15; sala KLUBU ZZK:
„Przedszkole miłości” — 16, „A-
rarat” — 19.39; MODRZEJEW­
SKIEJ: „Mademoiselle” — 15,
„Tramwaj zwany pożądaniem” —

19.15; KAMERALNY: „Znajda” —

11, „Henryk IV” — 16, „Bogowie
deszczu” — 19.15; ROZMAITO
SCI: „Szatan z VII klasy” — u,

18; LUDOWY: „Zaklinacz desz­
czu” — 19.15; RAPSODYCZNY:

„Eugeniusz Oniegin”
MUZYCZNY:

fly” — 14; GROTESKA:
za trzy grosze” — 19 15;
JARZA: „Jej pierwszy dancing”
— 15, 19; TEATR „38”: „Ualu” —

20.15.

— film archiwalny — produkcji
amerykańskiej. 13.00: Teleturniej.
19.30: Dziennik telewizyjny. 20.15:

Program muzyczny: Piosenki
francuskie i hiszpańskie. 20.40:

„Kochankowie z Werony” — film

fabularny produkcji francuskiej,
dozwolony od lat 18.

— 19.15;
„Madama Butter-

,,Opera
KOLE-

rr-;

Kalendarzyk

Imprez
sportowych

Sobota

Hala Wisły: Turniej
ki o mistrzostwo I ligi

Godz,, 17

Sparta
Godz.

Wisła.

Sparta
Nowa Huta.

18.30 — Lech

koszyków-
mężczyzn.
Poznań —

Poznań

Niedziela

Hala Wisły: mecz koszykówki o

mistrzostwo I ligi kobiet.

Godz. 16 — AZS AWF Warszawa
— Wisła.

Godz. 17 .30 — dalszy ciąg tur­
nieju o mistrzostwo I ligi koszy­
kówki mężczyzn.

Warta Poznań — Wisła.

Lech Poznań — Sparta Nowa

Huta.

Boisko Wisły: mecz piłkarski
Wisła — reprezentacja juniorów
Krakowa, godz. 12.30.

Boisko Korony: Czarni — Gór­
nik (decydujący mecz piłkarski o

wejście do A klasy) godz. 11 .

Tor kolarski Cracovii: Ogólno­
polskie zawody motocyklowe, go­
dzina 11.

Hala sportowa Hutnika: mecz

bokserski Cracoyia — Hutnik, .go­
dzina 11.30,

ne. TĘCZA (Osiedle
„Lecą żurawie” (od 14 lat)
17.30, 19.30. CHEMIK:

Ripois” — 19.
.Monsieur

r

INTERNISTYCZNY, Prądnicka
37. CHIRURGICZNY, Trynitarska
21. POŁOŻNICZY, Kopernika 23.

OKULISTYCZNY, Kopernika 17.

mi1
Rynek dłówny 42, Rakowicka

12, Retoryka 1, Krakowska 1, Plac
Wolności 7, Rynek Podgórski 9,
Metalowców 1.

Godz. 17.30: Program dla dzieci

„Kajtuś” — operator filmowy.
18.15: „Sezam” — magazyn roz­
maitości. 19.15: Program tygodnia.
19.30: Dziennik telewizyjny. 20.00:

,,400-lecie Poczty Polskiej”, kon­
cert estradowy w opracowaniu
Józefa Ponityckiego. Scenografia

APOLLO: „Wakacje z gangste­
rem” (przygód, włoski, 12 lat) —

10, 12; „Mała, urocza plaża” (dra­
mat franc., 18 lat) — 16, 18, 20.15.

UCIECHA:,,13-ty Komisariat” (de­
tektywistyczny, CSR, 18 lat) — 10,
12; „Portier z lazurowego wy­
brzeża” (sensac., franc., 18 lat) —

16, 18, 20.15, WANDA:Program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.JO; „Forte
des Lilas” (dramat obyczaj.,
franc., 16 lat) — 16, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Kalosze szczęścia” (ko­
media, polska, 16 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA: „Na
trop:e” (kryminalny, franc., 18

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. —

SZTUKA: „Nocny patrol” (kry­
minalny, radź., 16 lat) — 10, 12.15;
„Główna ulica” (dramat miłosny,
hiszp., 14 lat) — 16, 18, 20.15. —

WRZOS: „Królowa śniegu” (racłz.,
dla najmłodszych) — 10, 11.15,
12.30, 13.45; „Wakacje z gangste­
rem” (przygód., wioski, 12 lat) —

16, 18, 20. KRAKUS: „Cudowna
podróż” (dla najmłodszych) — 11,
12, 13; „Rekrut Bum” (komedia,
szwedzka; 12 lat) — 15, 17„ 19. —

ŚWIT: Program dla dzieci — 10,
11.15, 12.30; „Na tropie” (krymi­
nalny, franc., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWITU: „Szajka
z lawendowego wzgórza” (kome­
dia,. ang., 12 lat) — 15, 17, 19. —

ŚWIATOWID: „Wesołe gwiazdy”
(komedia, radź., 7lat)—10,12;
„Pigułki dla Aurelii” (dramat,
okupacyjny, polski, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Niebieski ptak” (dramat,
włoski, 13 lat) — 15, 17, 19. —

o

Godz. 8 .30: Stan pogody 1 wiad.
9.00: Cotygodniowy felieton Anto­
niego Wasilewskiego. 9.20: Teatr
Eterek. 9 .50: Suity rozrywkowe.
10.20: Felieton literacki. — 10.30:

„Nowe nagrania”. 11.00: „Jedno­
stronne małżeństwo”. 11.30: Słu­
chamy muzyki ludowej. 12 .04: Po­
ranek symfoniczny. 13.15: Audy­
cja pt. „Promienie”. 13.40: Kon­
cert życzeń. 15.00: Audycja dla
dzieci. 15.45: Audycja regionalna.
16.05: Wyniki Lajkonika. 16.10:

Dialogi krakowskie. 16.30: „Wy­
bitni pianiści”. 17.00: Wiadomo­
ści. 17.05: Korespondencja z za­
granicy. 17.20: „Dwaj komedio­
pisarze jako dwie figury”. 17.50:

Muzyka rozrywkowa. 18.30: Rewia

piosenek. 19.00: „Parnasik”. 19.30:

Transmisja Inauguracyjnego Kon­
certu Symfonicznego z sali Pań­
stwowej Filharmonii im. Ignace­
go Paderewskiego w Bydgoszczy.
Stan pogody i dziennik wieczorny
(w przerwie koncertu). 21.45: Kra­
kowskie aktualności sportowe. —

22.00: Wiadomości. 22 .05: Wiado­
mości sportowe. 22.35: Muzyka
taneczna. 22.45: Gra kwintet ryt­
miczny. 23.05: Muzyka różnych na­
rodów. 23.50: Ostatnie wiadomo­
ści. 24 .00: Muzyka taneczna.

W niedzielę Icsowanie

loterii ZBoWiD
8 wystaw dookoła Rynku Głów­

nego: „Gallux”, Domu Sportu,
trzy — Domu Książki, WPHM,
„Motozbytu” 1 PDT demonstruje
cenne nagrody loterii ZBoWiD.
Z zakupem losów trzeba się po­
śpieszyć, gdyż losowanie fantów

odbędzie się 16 bm. w świetlicy
ZBoWiD przy ul. Wielopole 15,
II p.

A że cel jest każdemu bliski —

pomoc dla sierot i wdów po po­
ległych bohaterach z II wojny świa­

towej oraz opieka nad żołnierski­
mi mogiłami — więc krakowianie

ńa pewno okaźą swą serdeczność

wykupując pozostałe jeszcze losy.


